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9ill/iezafeżno«ć” i „samotliielność^ 

dywersantów
P o z n a ń , 2 2 . 4 .

W szerokich kołach społeczeń ­
stwa zrozumiałe poruszenie wywoła­
ła demonstracja b. grupy kierowni­
czej Związku M łodej Polski, która  
zadeklarowała swą „niezależność or­
ganizacyjną? i „samodzielność każ­
dej decyzji“ . Oczywista „niezależ­
ność 1* ta i „samodzielność*' nie ma 
bynajmniej charakteru bezwzględne­
go —  dotyczy zaś jedynie Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego. W brew bo­
wiem hałaśliwym komentarzom wie­
lu organów opozycyjnych już dziś 
widoczne jest wyraźnie, że p. Rutkow  
ski i jego towarzysze silnie byli „zwią 
zani z obcym ośrodkiem dyspozycyj- 
nym“ . Ośrodkiem tym jest jeden z 
oenerowskich zespołów  t. zw. ,,Falan- 
gi“ , stanowiący zresztą tylko pomost 
ku obozowi reakcji społecznej.

Nie mamy bynajmniej zawiaru od  
sądzać od czci i wiary grupki p. Rut­
kowskiego, która naskutek zewnętrz­
nych dyspozycyj „zmuszona'* została  
do takiej dywersji. Niewątpliwie 
kilkumiesięczna jej działalność w  
ramach 0. Z. N. nie pozbawiom była 
pewnych —  niezbyt wielkich copraw- 
da — wartości dodatnich. Ale nie­
mniej lwią część jej działań ocenić 
należy z całą surowością. Upoważ­
niają do tego informacje, uzyskane —  
jak się zdaje — ze źródeł dobrze w  
tych sprawach zorientowanych.

Otóż Związek M łodej Polski powo  
łany został do życia jako platforma 
zjednoczenia przy O. Z. N. tych ele­
mentów dorastającej generacji, które 
swe credo ideowe .wspierają na dwu  
zasadach: prymatu niepodzielnego Na 
rodu Polskiego w Rzeczypospolitej 
oraz walki o sprawiedliwość społecz­
ną. Chodziło o skupienie w ramach  
powszechnej organizacji tych wszyst 
kich, co zasady powyższe wyznawają 
bez zastrzeżeń. W żadnym zaś wy­
padku nie mogło być mowy o mon­
towaniu sztucznego tworu, któryby  
miał być politycznym  pomostem mię­
dzy obozem legionowym a taką czy 
inną grupą opozycjonistów.

Tak pojęto zadania Z. M . P. w te­
renie. W żywiołowym odruchu gar­
nąć się tedy doń poczęli młodzi ze 
wszystkich dawnych ugrupowań: i ze 
Stronnictwa Narodowego, i 0. N. R- 
Ów, i N. P. R. —  i z Legionu M łodych, 
O. M . P.-u ćzy choćby (w pewnym  za­
kresie) Związku Strzeleckiego. W  
wielu regionach —  jak np. w W ielko 
poi  see —  począł się rodzić ruch o wy 
sokiej temperaturze ideowej i silnym  
rozmachu organizacyjnym, wciągają­
cy w  wir walki o Przełom Narodowy  
także coraz szersze rzesze na uboczu 
stojącej młodzieży.

Tymczasem grupka p. Rutkow ­
skiego, której w najlepszej w  ierze od­
dano kierownictwo roboty na tym od  
cinku, nie wykazała dostatecznych  
zdolności ujęcia tej tendencji w nale­
żyte ramy. W ręcz przeciwnie —  czę­
sto z całą świadomością hamowano  
rozpęd. Nie chcemy powtarzać wer- 
syj o różnych stopniach wtajemnicze­
nia działaczy. Podkreślić natomiast 
trzeba, że rozwój akcji i ustawienie 
poszczególnych ludzi traktowano pod
kątem ich „dyspozycyjności* —  ina­
czej: ustosunkowano się do nich we- 
dla przydatności dla tajemniczych
celów  tego ośrodka, z którym  związa- 
n y h g r t p . R u t k o w s k i le s t s s e c z ^ J t e M f j M h .

zrozumiałą, jak fatalnie odbijało się 

to na całości roboty.

Nadomiar p. Rutkowski, korzysta­
jąc z hierarchicznej struktury Z. M . 
P. i karności jego członków ’’, systema­
tycznie nadużywał zaufania jakim go  
darzono. Jaskrawym przykładem te­
go był fakt, że pod swoim ostatnim  
oświadczeniem demonstracyjnym za­
mieścił podpisy wszystkich członków 7 
kierownictwa głównego i kierowni­
ków okręgowych Z. M . P., wielu bez 
ich wiedzy, a nawet wbrew woli. 
Stąd też powstały złośliwe insynua­
cje m. in. pod adresem p. Pniewicza, 
że w ciągu kilku godzin zmienił zda­
nie, jakkolwiek krok grupki p. Rut- 
kowsiego —  podobnie jak olbrzymia 
większość kierowników prowincjonal 
nych — potępiał zdecydowanie od  
początku.

Konserwa  -  Falanga  -  Lewiatan
Poznań, 22. 4. 1938.

Reakcja prasy zachowawczej i lewia- 
tańskiej w sprawie Związku M łodej Pol­
ski w ostatnich dniach zasługuje na 
szczególną uwagę. Dywersja J? Rutkow­
skiego doznała w niej najżyczliwszego  
oddźwięku.

„Czas*’ pisze: „Oczywiście cała ta 
sprawa ma bardzo wielką wymowę poli­
tyczną. Potwierdza ona w całej pełni 
przewidywania, o eliminacji z Ozonu 
„wszystkich elementów narodowo - kato­
lickich’*.

Lewiatański „Kurier Polski’* nie tai 
swego radosnego zadowolenia.

„Słowo” grzmi że „dalsze pozostawa­
nie Związku M łodej Polski w Ozonie by­
łoby isprzeczne z jej ideałami i mogłoby  
być tłumaczone wyłącznie oportunizmem  
i karierowiczostwem ’*.

Szpalty tego pisma pełne są „konster­
nacji w Ozonie’*, ..entuzjazmu wszyst­
kich okręgów ZM P dla „decyzji* ’ Rutkow  
skiego. Radości nie ma granic.

„Dziennik Poznański* ’ zamieszczając 
w nr. 91 (z popołudnia 20 bm.) jedynie 
„deklarację” Rutkowskiego, opatruje ją

Polski lot grupowy 
przez /tHantyk

przez południową Afrykę do Polski.
Załogę samolotów stanowić będą 

mjr. W acław M akowski i pilot W ysie 
kierski, oraz radiotelegrafiści Piskorz  
i Życzewski.

Lot zrealizowany zostanie w dru­
giej połowi© maja br. W szyscy lotni­
cy i obsługa samolotów znajdują się 
w chwili obecnej w Ameryce, gdzie 
czynione są ostatnie przygotowania  
do mającego nastąpić lotu.

Inż. Jaworski założył swoje biuro budo­
wlane przed kilku miesiącami. Biuro zaj­
mowało się angażowaniem dozorców do rze­
komo budujących się fabryk i domów. Za 
przyrzeczone posady inż Jaworski pobierał 
po 2.000 zł kaucji. Poszkodowanych jest kil­
kadziesiąt o«>óh. '

( te l  w Ł ) W A R S Z A W A , 2 2 . 4 .

(ss) W zakładach lotniczych Lock- 
haed w Ameryce prowadzone są o- 
statnie próby z samolotami zakupio ­
nymi przez Polskę. Samoloty te przy­
lecieć mają do W arszawy drogą po­
wietrzną, przebywając trasę 20.000 
km trasą przez Amerykę Środkową 
i Brazylię do Natalu skąd przez At­
lantyk południowy do Dakaru, dalej

AresztoMe JyreMora  biura buMuego
( te l w Ł ) W A R S Z A W A , 2 2 . 4 .

(es) W czoraj aresztowany został w W ar­
szawie dyrektor biura techniczno - budowla  
nego inż. Stanisław Jaworski, lat 38, pod 
zarzutem wyłudzania od bezrobotnych  4kau- 
cyj oraz dokonania szeregu nadużyć kredy-

Związek M łodej Polski nie jest 
jednak jakimś folwarkiem, w którym- 
by mógł ktoś wyprawiać swoje tak­
tyczne harce. Dlatego zdecydowana 
większość okręgów  oraz całość sekcji 
wiejskiej odniosła się do manifesta­
cji grupki b. członków kierownictwa  
głównego z bezwzględnym potępie­
niem, oddając się pod rozkazy mjr. 
E. Galinata. Równocześnie zaś odej­
ście ich powitano z zadowoleniem, 
widząc w tym kres zakulisowego pa­
raliżowania działalności Z. M . P.

Dywersanci będą próbowali zapew  
ne siać zamęt, głosząc o swej „nieza- 
leżności**. Są to hasła wśród mło­
dych —  przyznać trzeba —  dość po­
pularne w tak demagogicznym uję­
ciu.

Na szczęście rzeczywisty charak­
ter tych haseł demaskuje prasa reak- 

tytułem radosnym: „Przeciw kompromi­
som i oportunizmowi* ’. „Z. M . P. wysitę- 
puje z O. Z. N.* ’ A w numerze następ­
nym organ ten polemizuje z oficjalnym  
komunikatem Sztabu 0. Z. N. pytając fi­
glarnie: „wolno się zapytać, jak można 
wykluczyć z organizacji tych, którzy z 
niej wystąpili?’* W tym samym nume­
rze p. „ob.’* polemizuje z frywolną swo­
bodą z naczelnym organem prasowym  
0. Z. N. „Gazetą Polską” .

Harmonijne stanowisko organów kon­
serwy i Lewiatana solidaryzujące się z 
„Falangą’* jest uderzające.

„Kurier Poranny ’* omawiając posta­
wę tych pism (z wyłączeniem Dziennika 
Poznańskiego) pisze: Szczególnie jednak 
charakterystyczne jest stanowisko „Cza­
su*’, który feruje wyrok w sprawie „eli­
minacji*’... wszystkich (!) elementów na­
rodowo - katolickich z 0. Z. N. Kilka dni 
temu sugerowano z tej samej strony ter­
min o „denacjonalizacji” 0. Z. N., a p. 
Cat-Mackiewicz wezwał w „Słowie*’ do  
występowania z 0. Z.N.

Bodaj czy nie jesteśmy w  samym śród  
ku zagadki.

P r a w d z iw a  K a r ls b a d z k a  s ó l r e g u la r n ie  s t o ­

sowana rozpuszcza śluz i neutraliz. kwasy.

cyjna. Źle tajona radość z wystąpie­
nia grupki p.Rutkowskiego, jaka prze 
bija na łamach lewiatańskiego „Ku­
riera Polskiego**, ziemiańskiego „Cza 
su“ i „Dziennika Poznańskiego** oraz 
wszystkich organów wszetecznej en- 
deczyzny, odsłania już, że „niezależ- 
ni“ i „samodzielni** dywersanci mają 
protektorów w sferach, które trudno  
posądzić o bezinteresowność nawet 
w przyjaźni.

Sytuacja na tym odcinku wykla­
rowała się tedy bez reszty. Przynie­
sie to bezwątpienia wielkie korzyści 
dla samego Związku M łodej Polski, 
stwarzając dokoła niego czysta od  
podejrzeń —  jak się okazało, uzasad­
nionych — atmosferę.

0 tym, że „Czas**, „Słowo** i „Kurier 
Polski’*, jako organy klasowych intere­
sów międzynarodówki kapitalistycznej 
mają słuszny powód do dużego niezado­
wolenia z 0. Z. N. —  wiemy od dawna, 
ponieważ sfery związane z tymi organa­
mi, reprezentując partykularne i mate­
rialne swoje interesy, nie uzyskały rze­
czywiście wpływu na Obóz Zjednoczenia 
Narodowego.

Ale aby „Czas** decydował o tym, kto 
w Polsce jest „elementem katolicko-naro­
dowym ’*, a kto nie —  o tym dowiaduje­
my się po raz pierwszy.

I tę sprawę trzeba wyraźnie sprecyzo­
wać. Konserwatyści, związani jak najści 
ślej z przemysłem, który w olbrzymiej 
swojej większości reprezentuje obcy kapi­
tał i obce nam interesy, nie mają żadne­
go tytułu do określenia narodowego cha­
rakteru polityki tej czy innej grupy poli­
tycznej w Polsce. Z jednej bowiem stro­
ny konserwatyści związani są koneksja­
mi i zależnością od czynników, które re­
gulują swój stosunek do spraw polskich z 
punktu widzenia własnych, a nam ob­
cych interesów ,z drugiej zaś sami kon­
serwatyści są grupą klasową, mającą na 
celu interesy wyłącznie wielkiej własno­
ści. Jeden i drugi współczynnik polityki 
konserwatystów odbiera jej charakter po  
lityki narodowej w współczesnym tego  
słowa znaczeniu.

I dlatego „Czas” , błogosławiący szko­
dliwym poczynaniom i rozdzierający sza 
ty nad „denacjonalizacją ’* 0. Z. N. stwa­
rza widowisko zarówno pocieszne, jak ze 
względu na teatralną pozę tej obłudy —  
potępienia godne. Nie można było zaiste  
wymyśleć nic bardziej śmiesznego, jak 
pozycję „Czasu*’, związanego z finansje- 
rą i kapitalistami w  roli protektora p. Je 
rzego Rutkowskiego, „Falangi” i... naro­
dowej polityki. . ,

Przez harmonijną gammę głosów  pra­
sy zachowawczo - lewiatańskiej, wyraź­
nie już nawiązany został front z „Falan­
gą*’. Do frontu tego doszlusował dziś 
otwarcie chwiejny dotychczas „Dziennik 
Poznański’*. ।  : . >

Jest i druga oś tego frontu. To spr»- 
wa nieprzystojnej dyskusji o „nowe dyt> 
wizjoI ona zespoliła przyjaciół. I nr 
tej linii spotkał się M ackiewicz z maru? 
derską pochwałą „Dziennika Poznańakiar
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Przyjdzie nam jeszcze wrócić nie t m  
do tei swawx. " jfeŁ.
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Katastrofalne skutki trzęsienia ziemiRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Ponad 1OOO zabitych — 50 wsi zniszczonych

Stam buł, 22. 4. (PA T.)

Specjalny w ysłannik dziennika, 
„Tan“ donosi z okręgu K irszeir,. że 
bilans w czorajszego trzęsienia ziem i 
w A natolii jest o w iele pow ażniejszy  
m ż oceniano na początku. Ilość  
śm iertelnych, ofiar katastrofy prze­
kracza l.O OO osób, a nie 200 jak dono  
siły w czorajsze telegram y. 25 w si zo­
stało zupełnie zniszczonych. W  m iej­
scow ości Turkalpinar w szystkie do­
m y runęły w  gruzy.

N atychmiast po katastrofie przed  
sięw zięto specjalną akcję, niesienia 
pom ocy pozbawionym  dachu nad gło  
w ą i żyw ności.

Ze Stambułu donoszą:
Trzęsienie ziemi w  Turcji przybra­

ło charakter olbrzym iej katastrofy 
żyw iołowej. W strząsy podziem ne 
trwają nadal. Całe okręgi, jak K ir- 
szeir, Y orzat i Corum są doszczętnie  
zniszczone. O koło 50 tys. bezdom ­
nych obozują pod gołym niebem , 
w śród głębokich szczelin, pow stałych  
na Skutek trzęsienia ziem i, którym i 
płyną strum ienie w rzącej w ody.

Pod gruzami dom ów i odłamkam i 
skał zginęły całe rodziny. W iększość 
spośród ponad 1.000 ofiar stanow ią 
kobiety i dzieci. O kręgi K irszeir, Y oz- 
gat i Ćorum  oddalone śą o 160 km  od 
A nkary.

D o Londynu nadchodzą następu­
jące szczegóły tragicznego trzęsienia 
ziem i, jakie w  ciągu ostatnich dw uch 
dni naw iedziło Turcję.

G łównym ośrodkiem trzęsienia 
jest A natolia w Turcji azjatyckiej, 
gdzie pierwsze w strząsy dały się od­
czuć w e w torek i od tego czasu usta­
w icznie się pow tarzają. Trzęsienia te 
stanow ią nienotow aną dotychcas 
w historii Turcji katastrofę. Całe po  
łacie kraju uległy zupełnem u spusto

iiiiiiiiiriiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiii

Ambasador W. Brytanii w Rzymie.

B. sekretarz Ligi N arodów sir Eryk D rum ­
m ond, obecnie lord Perth, am basador W iel­
kiej Brytanii w  Rzym ie, który prow adził ro­
kow ania, zakończone  —  jak w iadom o —  pod  
pisaniem ubiegłej soboty układu w łosko- 

brytyjskiego.

Ambasador Rumunii 
w Polsce

W arszaw a, 22. 4. (PA T.)
Pan Prezydent R. P. udzielił agrem ent 

ftowom ianow anem u am basadorow i Jego  
K rólew skiej M ości króla rum uńskiego w  
W arszaw ie, p. Ryszardow i Franasovici, b. 
długoletniem u m inistrow i kom unikacji w  
rządzie rum uńskim.

Frank francuski zachwiany
Paryż, 22. 4. (PA T.)

O pinia publiczna zaskoczona została 
nagłym  zachw ianiem  się kursu franka fran­
cuskiego i rów noległą zw yżką w szystkich  
dew iz zagranicznych na giełdzie paryskiej, 
a przede w szystkim dew iz anglosaskich i 
am erykańskich.

Funt szterling notow any w e środę 158 
fr. 21 cent., zw yżkow ał do 160 fr., zaś do­
lar St. Zjedn. z 31 fr. 65 cent, do 32 fr. 04  
cent. Tej zw yżce dew iz tow arzyszyła po­
w ażna zniżka franka w tranzakcjach ter­
m inow ych, zarów no 1-m iesięcznych, jak i 
3-m iesiecznych.

Sobota, iłnla 23 kw ietnia fO  r.

szeniu. Trzęsieniu ziem i tow arzyszy ­
ły ogłuszające podziem ne łoskoty, 
które w yw oływ ały nieustanną panikę  
w śród ludności. O koło 50 tys. osób  
pozostało bez dachu nad głow ą. Całe 
rodziny nagle zginęły w pow stałych  
w czasie w strząsów szczelinach  
gór. Ci, którzy ocaleli, przebyw ają  
na polach, niejednokrotnie otoczo ­
nych szerokim i szczelinam i, z których

Sekretarz Ligi Nar. w Londynie
Przed uznaniem

Londyn, 22. 4,. (A TE)
U rzędow o potw ierdzają tu przyjazd do  

Londynu generalnego sekretarza Ligi N a­
rodów  A venola, Pobyt A venola w  Londy­
nie trw ać będzie trzy dni i stoi w bezpo­
średnim zw iązku z życzeniem rządu an­
gielskiego uznania zdobyczy w łoskiej w A - 
fryce w schodniej na płaszczyźnie Ligi N a­

rodów .
Jak m ów ią w dobrze poinformow anych  

kołach, A nglia nie w niesie tej spraw y na

Francja ogłosiła zawłaszczenie 
terenów pod biegunem południowym

Paryż, 22. 4. (PA T.)
W  „Journal O fficiel" ukazał się dekret 

o oficjalnym zaw łaszczeniu przez Francję 
obszernego terytorium w pobliżu bieguna 
południow ego. D ekret, który uszedł uw a­
dze opinii publicznej nagle stał się przed­
m iotem  zainteresow ań ze w zględu na echo, 
jakie w zbudził w A nglii, N orw egii i A u­

stralii.
D ekret rządu francuskiego, oficjalnie 

przew idujący objęcie przez Francję na w ła­
sność w ielkich terytoriów w pobliżu bie­
guna południow ego, określonych nazw ą  
„Ziem i A delii", ustanow ił jednocześnie gra  
nice tego terytorium  na południe od 60 ró­
w noleżnika szerokości południow ej m iędzy  
136 a 142 południkiem długości w schodniej 
od G reenw ich. G ranice te obejmują obszar 
antarktydy, na którym w r. 1840 badacze

Powody wykluczenia 

pos. Budzyńskiego z O. Z. N.
ihZl W arszaw a, 22. 4.

W obec dow olnych i błędnych pogłosek, 
jakie pojaw iły się w pew nych organach  
prasy na temat pow odów w ykluczenia po­
sła Budzyńskiego z O bozu Zjednoczenia N a 
rodow ego i K oła Parlamentarnego O ZN —  
A gencja „Iskra" dow iaduje się ze Sztabu  
O ZN , że decyzja ta Szefa O bozu Zjednocze­
nia N arodow ego nie pozostaw ała w żad­

Udały manewr powslafitów
Wojska rządowe przechodzą przez granicą francuską

Saragossa, 22. 4. (PA T.)
M anew r generała Solchaga rozpoczęty  

w dniu 7 bm . pom iędzy Lerida a granicą  
francuską został w czoraj zakończony z 
chw ilą, gdy oddziały kolum ny w ojsk posu­
w ającej się z Bisauri naw iązały łączność z 
oddziałam i idącymi z Sort W ojska rządo­
w e zostały otoczone z trzech stron na te­
renie o prom ieniu 30 km . z m iejscow ością 
M alpas pośrodku. Teren, na którym znaj­
dują się w ojska rządow e, obejmuje prze­
strzeń 2600 km . kw . W ojska rządow e na

Powrotna zima nad Europą
We Włoszech mróz 13-stopnlowy

• W iedeń, 22. 4.
Fala chłodów , przechodząca przez całą 

Europę, nie oszczędziła także słonecznej 
Italii, szczególnie północnej jej części.

W  V alenca tem peratura spadła do 3 
stopni poniżej zera. W  poszczególnych m iej 
scow ościach doliny O ssola term ometr w ska  

od czasu do czasu w ydobyw a się go­
rąca w oda.

N ajbardziej ucierpiały okolice 
m iast: K irszehiru, Y ozgatu i Com ­
m a, leżących w prom ieniu 100 m il od  
stolicy kraju  A ngory. W edług ostat­
nich w iadom ości, liczba zabitych i za­
ginionych oceniana jest na 1.000 o- 
sób, przy czym 25 w si zostało całko­
w icie zniszczonych.

podboju Abisynii

porządek dzienny Rady Ligi przez sw ego  
przedstaw iciela, pozostaw iając ten krok  
przedstaw icielow i M ałej Ententy a m iano­
w icie przedstaw icielow i rum uńskiem u. Po­
dobne załatw ienie spraw y było przedm io­
tem w ym iany poglądów drogą dyplom aty­
czną pom iędzy przedstawicielam i różnych  
państw i doprow adziło do pow iadom ienia  
o pow ziętym  projekcie Czechosłow acji, któ  
ra de facto uznała w ładzę w łoską w A bi­

synii.

francuscy zatknęli sztandar francuski. O d  
tego czasu spraw a praw nego określenia  
w łasności tej ziem i leży w  zaw ieszeniu, aż 
obecnie ze w zględu na coraz w iększy roz­
w ój linii lotniczych, jak rów nież ze w zględu  
na coraz intensyw niejsze poszukiw ania no­
w ych źródeł surow ców lub energii, rząd  
francuski uw ażał za stosow ne przesądzić 
oficjalnie spraw ę suw erenności Francji nad  
terytoriam i położonym i w antarktydzie.

W  Paryżu obaw iają się jednak, czy spra 
w a ta nie nasunie pew nych kom plikacji m ię  
dzynarodow ych z tej racji, że do terytoriów  
tych rości sobie praw o rów nież i A ustralia. 
D w a kraje poza A ustralią najbardziej zain­
teresow ane na terenie antarktydy t j. A n­
glia i N orw egia uznały już słuszność praw  
frantuskich do Ziem i A deli.

nym zw iązku z działalnością parlam entar­
ną posła Budzyńskiego.

Podstaw ą decyzji Szefa O ZN . generała 
Skw arczyńskiego było naruszenie przez  
posła Budzyńskiego karności organizacyj­
nej, w ynikłe w skutek nieprzestrzegania o- 
gólnych w ytycznych działalności O ZN, a  
m iędzy innymi —  w ystąpienia publicysty­
czne, nielojalne w obec obozu jako całości.

lew ym  skrzydle liczą ok. 7 tys. ludzi i w y­
cofują się na terytorium Francji O ddzia­
ły rządow e praw ego skrzydła w ycofują się 
pospiesznie w kierunku na Seo de U rgel.

Siły pow stańcze otrzym ały posiłki, zło­
żone z jednostek policji, które obsadzą zdo­
byte odcinki graniczne.

W  dow ództw ie pow stańczym  utrzym uje 
się przekonanie, że likw idacja w ojsk rzą­
dow ych na tym odcinku będzie bardzo  
szybka, gdyż w iększość sił rządow ych zb ;e 
gła już za granicę francuską.

zyw ał w czoraj: w Toggio m inus 13 st., w  
Cam posecco —  12 st., w  Y annino —  10 st. 
D olinę Formacca naw iedziły gw ałtow ne bu­
rze śnieżne.

„Północne stoki gór A penińskich pokry­
te są śniegiem .
spadł grad.

20 osób, spośród których tylko nielicznych 
W  niektórych okolicach  I uda się utrzym ać przy życiu. K atastrofa  

• nastąpiła o godz. 3 nad ranem .
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Nawet na Riwierze zanotowano gwałto­

w ny spadek tem peratury i deszcze ze śnie 

giem .
W Niemczech wskutek opadów śnież­

nych i m rozów , drogi w  górach H arzu zo­
stały zablokow ane dla kom unikacji koło­

w ej. Setki samochodów w iozących rzesz?  
berlińczyków ze św iątecznych urlopów w  
górach utonęły w  drodze, m usiały zaczekać 
do następnego dnia, bow iem  jazda po oblo­
dzonych szosach nocą była zbyt niebezpie­
czna. Temperatura spadła do 6 stopni po­

niżej zera.
N a Śląsku zanotow ano niezw ykle gwał­

tow ny spadek tem peratury. W przeciągu  
paru godzin ciepłota obniżyła się z 10 sto­
pni pow yżej zera na — - 10, a w  górach i 17 

stopni poniżej zera.

W  Polsce w całym kraju w czoraj było  
pochmurno, notow ano też obfite opady w 
postaci śniegu, krup lub deszczu. Tempera­
tura w ahała się od 0 st. do 8 pow yżej zera.

W  górach padał śnieg. G rubość pokry­
w y w zrosła od 10 do 40 cm ., w M orskim  
O ku 102 cm . Tem peratura od 0 do  — 10 st.

3 maja wizyta Hitlera 
w Rzymie

Rzym , 22, 4. (PA T.)

Potwierdzają tu w iadom ości, że kanc­
lerz H itler przybędzie do Rzym u 3 m aja 
w ieczorem i pow itany będzie na dw orcu  
ostyjskim  przez króla W iktora Em anuela I., 
z którym następnie odjedzie do Pałacu  
K w irynalskiego, gdzie zam ieszka. N a dw ór 
cu w itać będzie kanclerza H itlera rów nież 
M ussolini. D nia 4 m aja rano H itler złoży  

w izytę królow i.

Przed ślubem króla Zogu
W arszaw a, 22. 4. (PA T.)

N a uroczystościach zaślubin króla A l­

banii Zogu I, rząd polski będzie reprezen­
tow ał w Tiranie poseł R. P. przy rządzie 
greckim  p. W ładysław Schw arzburg-G uent 
her, który przy tej sposobności złoży listy  
uw ierzytelniające, jako poseł R. P. przy  

rządzie albańskim .

Attache wojskowy w Kownie
W arszaw a, 22. 4. (PA T.)

Pułkow nik dyplomow any Leon M itkie- 
w icz-Zółtek m ianow any został attache  
w ojskow ym w K ow nie i w dniach najbliż­
szych obejm ie sw e stanow isko.

Proces Michalskiego i tow.
W arszaw a, 22. 4. (PA T.)

Pierwszy dzień rozpraw y karnej b. za­
stępcy dyrektora departam entu Paw ła M i­
chalskiego i tow . upłynął na m otyw acji 
przez poszczególnych obrońców zgłoszo­
nych przez nich w niosków dow odow ych. 
D ecyzja sądu co do zgłoszonych w niosków  

zostanie ogłoszona dziś.

Pożyczka angielska 
dla Francji

Paryż, 22. 4. (PA T.)
Prasa francuska zapow iada iż w czasie 

w izyty D aladier oraz m inistra Bonnet w  
Londynie, zostanie poruszona sprawa u- 
dzielenia przez A nglię now ej pożyczki dla 
Francji. D zienniki francuskie w yrażają na­
dzieję, iż obecna koniunktura gospodarcza 
i polityczna w e Francji pozw oli na łatwą  
realizację pow ażnej operacji kredytowej na

rynku angielskim .

Powstanie w Turkiestanie
Seul (K orca), 22. 4. (PA T.)

Pow stanie m uzułm ańskie w chińskim  
Turkiestanie przeciw ko prosow ieckiem u  
rządow i lokalnem u prow incji Sinkiang stw a  
rza zagrożenie dla t. zw . „czerw onej drogi", 
w iodącej z ZSRR do Chin. W  Turkiesta­
nie chińskim znajduje się obecnie około 7 
tysięcy w ojsk sow ieckich oraz około 20  
tys. w ojsk tubylczych, sprzyjających rządo­
w i prow incjonalnemu.

20 ofiar zderzenia autobus a 
z pociągiem

Ryga, 22. 4. (A TE)
W czoraj w nocy pod Rygą w ydarzyła 

się okropna katastrofa. Zdążający w  stronę  
m iasta autobus w ypełniony pasażeram i, 
w padł pod przejeżdżający pociąg, który  
kom pletnie zdruzgotał m aszynę, m asakru­
jąc jadących. Ciężkie obrażenia odniosło
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Zezem

Okręt widmo *
Prasa donosi, że do Gdyni zawinąłKJIHGFEDCBA 

„okręt widmo” — wiozący do Polski już 
drugi z kolei transport obłąkanych — 
w liczbie kilkuset osób.

Jak z lakonicznych informacyj praso­
wych wnioskować wolno — są to umyslo 
wo chorzy polscy robotnicy i robotnice z 
Francji, którzy na mocy układów między 
obu państwami, musieli wrócić do ojczy­
zny na kurację, by nie stać się ciężarem 
Francji! Po tych dwu transportach — 
awizowany jest jeszcze trzeci transport 
(dla pocieszenia czytelnika —■ jakoby o- 
statnil). i '1 i

Tyle podają kronikarskie notatki 
dziennikarskie. Istotnie nie ma się o 
czym rozpisywać, ani chwalić sukcesami 
sojuszniczymi. Każdy bowiem doćpie- 
wa sobie resztę zbyt łatwo!

W jakich warunkach wypociło żyć i 
pracować naszym emigrantom we Fran­
cji — że kilkaset osób popada w obłęd, 
że dó szaleństwa doprowadzono młode 
kobiety i dziewczęta, które 'stanowią głó­
wny kontyngent tragicznego transportu 
do Gdyni? To są pytania, które cisną się. 
na usta i które domagają się wyjaśnienia 
wyświetlenia publicznego, skoro zdrowe 
wyjechały z Polski, by służyć swą pracą 
Francji.

Niedawno podawano przez radio kon 
tyngent polskich robotników sezonowych 
wyznaczonych do poszczególnych państw 
sąsiednich. Kontyngenty dość nie zna­
czne, jeśli patrzeć na nie pod kątem ma­
sowego u nas po wsiach bezrobocia, ale 
bolesne, jeśli mają to być znów tylko kan 
dydaci na obłąkanych w niedoli emigra­
cyjnej.

Tak czy owak tysiące naszych roda­
ków wyjeżdżać musi za pracą w świat —• 
na warunkach widać najfatalniejszych, 
skoro ich powrót następuje w kaftanach 
bezpieczeństwa — natomiast nie słychać 
nic — by z przeludnionych miasteczek ży 
dowskich jakieś transporty semickie ru­
szały za chlebem w świat. Nasza emigra 
cja sezonowa musi im miejsce w Polsce 
robić i chleba polskiego ustąpić.

Może te „okręty widma” na gdyńdkim 
molu otworzą oczy ludziom, którzy mają 
oczy ku patrzeniu. Eki.

GŁOSY I ODGŁOSY
Pobielane groby

„Warszawski Dziennik . Narodowy" —  
oficjozus endecji, polemizował ze świąte­
cznym artykułem '„Kuriera Porannego". 
To ostatnie pismo stwierdza, że jeden u- 
stęp wspomnianego artykułu szczególnie 
zdenerwował sędziwych weteranów Naro­
dowej Demokraqi, a mianowicie:

„I z tymi zwyrodnieniami trzeba wal­
czyć, przeciwstawiając im nowy styl życia 
publicznego, nową metodę pracy publicznej, 
nową myśl konstruktywną, uwolnioną od 
chorobliwych urazów, jako pozostałości mi­
nionej epoki".

Okazany przez „War. Dz. Nar." niepo­
kój z powodu zacytowanego ustępu, tak 
tłumaczy „Kurier Poranny":

„Wynika z tego, jak na dłoni, że pano­
wie ze Stronnictwa Narodowego, którzy, 
gdy zwracają się do młodzieży chętnie przy­
bierają pozy skrajnych rewolucjonistów, 
„faszystów" i „hitlerowców", nie chcą „no­
wego stylu życia publicznego". Dawne „do­
bre" czasy, kiedy obdarzyli Polskę cudacz­
ną konstytucją z roku 1921, fatalną ordyna­
cją wyborczą i zanarchizowanym parlamen­
tem, z którym stoczyć musiał walkę Marsza­
łek Piłsudski, posiadają dla nich urok pra­
wdziwy.

Cóż zresztą oczekiwać można od ludzi, 
którzy antysemityzm swój umieli połączyć 
z ugodą z żydami, ludność z uzależniający­
mi konszachtami z Lewiatanem, modernizm  
z apaństwowym liberalizmem, tak sprzecz­
nym z czasami obecnymi, nacjonalizm z po­
parciem choćby idei paktu wschodniego, o- 
partego o bezpieczeństwo zbiorowe. Dali 
oni zresztą jedyne na całej kuli ziemskiej 
smutne widowisko walki „obozu narodowe­
go" z fundatorem państwa i armii, jakim był 
w Polsce Józef Piłsudski. Ślady tej opętań­
czej walki, niezrozumiałej dla nacjonali­
stów zagranicznych, są do dnia dzisiejszego 
widoczne. Zmąciła ona gruntownie życie 
polskie, stała się powodem tragicznych nie­
porozumień i konfliktów, które osłabiły i pa 
raliźowały właściwy rozwój stosunków we­
wnętrznych, ku uciesze wszystkich czynni­
ków wrogich naszemu państwu.

Następstwa tej polityki przeciwnej na­
turze oraz instynktom narodowym musiały

Trzecia rocznica K

Poznań, 22. 4.

Trzy lata upływają od wejścia w życie 
ustawy ustrojowej, stanowiącej fundament 
naszego życia zbiorowego, podstawę i mier 
nik naszych zamierzeń i poczynań. Konsty­
tucja kwietniowa jest zarazem tym doku­
mentem prawnym, na którym widnieje osta 
tni podpis Twórcy Niepodległości i Odno­
wiciela Państwa. Jest zatem ostatnim ak­
tem publicznym, na który swe „placet*4 dał 
Józef Piłsudski. Wiemy jednak, że współ­
udział Wodza Narodu w powstaniu nowej 
Konstytucji nie ograniczył się tylko do ap­
robaty tez i zarządzeń, zawartych w usta­
wie ustrojowej. Józef Piłsudski o ten nowy 
ustrój Polski walczył przez lat kilkanaście. 
Z Jego też ducha, Jego doświadczeń i prze­
myśleń poczęte zostało dzieło przebudowy 
form ustrojowych, pod Jego wpływem po­
wstało w wieloletnim trudzie twórczym, aż 
znalazło wyraz w tej formie, w jakiej zo­
stało dnia 23 kwietnia 1935 roku ogłoszone 
w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Konstytucja Kwietniowa wniosła w na­
szą świadomość i ustaliła dla trzydziesto 
kilku milionowej rzeszy obywateli szereg 
praw i pewników. Obwieściła nam wszyst­
kim, że państwo jest naszym „wspólnym do 
brem” , że za losy tego państwa „wobec Bo­

fani spók^nie 
pić daty kawę. 

Należy fyflco dodać dokowy „Karo-Franck4*. przy­

prawę, gdyż jest ona wyprodukowana z korzeni 

cykorii szlachetnej, czyni kawę zdrowszą i smacz­

niejszą. Dlatego do każdej kawy, nawet do naj­

lepszej i szczególnie do najlepszej, należy 

'aro-Rant

być fatalne. Wyrok wydał zresztą na nią 
swego czasu sam p. Dmowski, odsuwając się 
po wypadkach majowych od skompromito­
wanego niedołężnymi i wypranymi z wszel­
kiej myśli rządami Związku Ludowo - Naro­
dowego i próbując regenerować swoją po­
zycję przy pomocy Obozu Wielkiej Polski. 
P. Dmowski zdawał sobie dobrze sprawę, że 
nikogo z młodych, na których mu zależało, 
nie przyciągnie ośmieszony przez niego sa­
mego Związek Ludowo - Narodowy, ówcze­
sny wyraz Narodowej Demokracji. Po pew­
nym jednak czasie wrócono do starych błę­
dów, do starego stylu, do starych metod, 
tworząc Stronnictwo Narodowe, podporząd 
kowane ludziom ze Związku Ludowo - Na­
rodowego, którzy — rządząc — dali próbkę 
swej istotnej wartości.

Zamiast nowego rządu ideowego, pow­
stał na oczach społeczeństwa —pobielany 
grób. Czy z takiego źródła mogło wytrys­
kać pradziwe życie! Nic też dziwnego, że 
twórczość, praca konkretna, ambicja pozy­
tywnego zmagania się o lepsze jutro za­
częły odciągać od wspaniałego grobowca 
wszystkie czynniki żywe, którym nie uśmie­
chała się ani rola biernych obserwatorów, 
ani zgryźliwych śledzinników, umiejących 
zdobyć się w stosunku do Polski jedynie na

W nowej bazylice warszawskiej 
spoczną relikwie św. Andrzeja Boboll

fej Warszawa, 21. 4.

Wieść o tym, że relikwie św. An­
drzeja B-oboli zostaną, przewiezione 
do Warszawy, napełniła radością, ka 
tolickie społeczeństwo stolicy i całe­
go kraju. Wyrazem powszechnej ra­
dości są. liczne dary, jakie napływa­
ją na ręce oo. Jezuitów, którzy w 
Warszawie przy ul. Rakowieckiej 61 
posiadają własny dom wraz z ka­
plicą.

Z ofiar społeczeństwa wykonana 
będzie srebrna trumna, w której u- 
mieszczone zostaną relikwie św. pa­
trona Polesia. Prace nad wykona­

ga i historii** spoczywa odpowiedzialność 
na Prezydencie Rzplitej, że organami pań­
stwa są: rząd, sejm, senat, siły zbrojne, są­
dy i kontrola, że państwo zapewnia obywa­
telowi „wolność sumienia, słowa i zrze­
szeń”, jednak „granicą tych wolności jest 
dobro powszechne*4, że właśnie „wysiłkiem 
i zasługami na rzecz dobra powszechnego 
mierzone być mają uprawnienia obywatel­
skie, że praca stanowi „podstawę rozwoju 
i potęgi" państwa, że żadne działanie „nie 
może stanąć w sprzeczności z celami pań­
stwa*4, a gdy to ma miejsce, w mocy pań­
stwa leży „stosować środki przymusu". A  
wreszcie, że „zespolenie wszystkich oby­
wateli w harmonijnym współdziałaniu na 
rzecz dobra powszechnego" jest celem, do 
którego państwo dążyć musi.

Na tych też pewnikach i prawdach, na 
tym nakazie „zespolenia" w imię „dobra po 
wszechnego", oparła się po wejściu w ży­
cie nowej Konstytucji i po zgonie Wielkie­
go Budowniczego koncepcja stworzenia 
ram organizacyjnych dla idei konsolidacyj­
nej. Następcy twórcy polskiej siły zbrojnej, 
Wódz Naczelny, wysunąwszy na czoło za­
gadnień naszych hasło „obrony Polski", 
wskazał na konieczność wejścia na drogę, 
któraby nas doprowadziła „do wyzwolenia 
sił moralnych i twórczych w narodzie, do

grymas niezadowolenia i pretensyj, typo­
wych dla politycznych emerytów, zdolnych 
przeciwstawić rzeczywistości jedynie swoje 
urazy, bo nawet nie ideę konsekwentnie 
i mocno zbudowaną.

Nie uważamy, by proces ten się zakoń­
czył. W miarę, jak wyjaśniać się będzie rola 
oraz istota prawdziwego nacjonalizmu, jak 
gruntować się będzie przekonanie, że idea 
narodowa wyrażać się musi w czynie, w 
pracy, a nie w słowach i w pustych demon­
stracjach, w miarę, jak pojęcie państwa, ja­
ko konkretnego wyrazu narodu, wzrastać 
będzie w serca Polaków, nurt życia porywać 

’ zacznie coraz liczniejsze szeregi obałamuco- 
nych, a prawda oraz prostota zapanują nad 
sytuacją w Polsce, zmąconą nieuczciwym 
żonglowaniem przez agitatorów partyjnych 
hasłem nacjonalizmu i nadużywaniem tego 
terminu dla polityki w gruncie rzeczy libe­
ralnej i państwowej, pozbawionej w dodat­
ku wszelkiej konsekwencji.

Przy pobielanym grobowcu pozostaną 
tylko płaczki zawodowe i ludzie o chorych 
żołądkach, usiłujący tłumaczyć sobie naj­
prostsze procesy najbardziej ponurymi ma­
chinacjami".

Słuszność, trafność sądu, rzetelność ob- 
serwaq'i, a nadewszystko gruntowna zna­
jomość mentalności endeckiej bije z tej. je­
dynie słusznej repliki „Kuriera Poran­
nego".

niem trumny są już rozpoczęte u Je- 
nego ze złotników warszawskich.

W czerwcu bież, roku specjalna 
delegacja uda się z tą trumną do 
Rzymu, celem przewiezienia relikwii 
do Warszawy. Spoczną one chwilo­
wo pod głównym ołtarzem w kaplicy 
na Rakowcu.

OO. Jezuici w najbliższej przyszło­
ści przystąpią do budowy nowej ba­
zyliki pod wezwaniem św. Andrzeja 
Roboli na Rakowcu.

W bazylice tej już na wieki prze­
chowywane będą doczesne szczątki 
świętego

onsłyłucji 
skupienia ich, do wytworzenia nowych war 

tości".
Byfo to naturalne i logiczne następstwo 

wejścia w życie Konstytucji Kwietniowej, 
było wysnuciem z tez konstytucyjnych re­
alnych i konkretnych wniosków.

To też nie jest bynajmniej rzeczą przy­
padku, a z głębokich przemyśleń wypro­
wadzenie właściwego stanowiska, że pier­
wszy ustęp deklaracji ideowej Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego poświęcony jest 
Konstytucji Kwietniowej. Wysuwając usta­
wę konstytucyjną na czoło, dając jej pry­
mat przed wszystkimi innymi zagadnienia­
mi: społecznymi i politycznymi, gospodar­
czymi i kulturalnymi — deklaracja ideowa 
Obozu Zjednoczenia zaznacza dobitnie, źe 
Konstytucję uzna  je w całej jej rozciągłości 
i wszystkich jej zasadniczych tezach za 
opokę, na której oprzeć chce ideę konsoli­
dacyjną. Stanowi zatem Konstytucja Kwie­
tniowa —  wedle brzmienia deklaracji ideo­
wej Obozu Zjednoczenia —- „normę nasze­
go wewnętrznego życia", jest „podstawą 
ładu i porządku w państwie", gdyż „ukrę­
cając samowolę" dąży do „zapewnienia 
państwu silnej i sprężystej władzy".

0 tym, źe ta „norma naszego życia" —  
jak Konstytucję charakteryzuje deklaracja 
OZN, — jest dobra, właściwa, dostosowa­
na do naszych potrzeb i możliwości, dziś 
już nikogo przekonywać nie trzeba. Na to 
godzą się już nawet i ci, którzy z politycz­
no - partyjnych względów kiedyś prowa­
dzili gierki obstrukcyjne i wnosili różne za­
strzeżenia, wywodzące się raczej z ducha 
przekory opozycyjnej.

Jednak nie wszyscy jeszcze — uznaw­
szy w teorii prawdy i pewniki, zawarte w 
Konstytucji Kwietniowej —  w praktyce ro­
zumieją doniosłość wskazania, mieczczące- 
go się w art. 9, a mówiącego o „zespoleniu", 
o „współdziałaniu na rzecz dobra powsze­
chnego".

Wcielenie w czyn tego wskazania jest 
jednak jedną z tych konieczności, o które 
wołają: nasze życie, nasze położenie geo­
polityczne, nasze spostrzeżenia wyniesione 
z areny międzynarodowej, nasze potrzeby 
cbronne.

Nie możemy się zadowolić tym, źe w u- 
stawie ustrojowq znajdują się wskazania, 
które są już wprawdzie powszechnie zro­
zumiane, a które nie mają swego odpowie­
dnika w czynie, w zbiorowym wysiłku, w 
wytężonej pracy organizacyjnej.

To, co w Konstytucji, opatrzonej ostat­
nim podpisem Józefa Piłsudskiego, jest na­
kazane — musi też być wykonane. Kon­
stytucja nakazuje „zespolenie wszystkich 
obywateli w harmonijnym współdziałaniu 
na rzecz dobra powszechnego". Nakazowi 
temu musimy być posłuszni. To nasz obo­
wiązek i wielkie zadanie. J. B.

ECHA

Znaleźli uznanie
„Nowa Rzeczpospolita", organ „Frontu 

Morges" pyszni się i raduje jednym tchem  
i w jednej notatce z dwu „ewenementów". 
Oto „Journal de Debats" zamieścił „prawie 
dosłowny" przekład wywiadu z gen, Si­
korskim, udzielonego białogrodzkiej „Poli­
tyce", oraz „obszerną wzmiankę o „Nowej 
Rzeczpospolitej".

Francuski dziennik pisze o wywiadzie 
źe „pochodzi z ust jednego z najwybitniej­
szych współczesnych mężów stanu, które­
go godzina jeszcze nie wybiła, lecz przed 
którym przyszłość stoi otworem".

Jednocześnie pismo to okazuje radość, 
jak chlubi się „N. R.’*, z ukazania się w War 
szawie dziennika, któremu patronują mężo­
wie tej miary i charakteru, co Paderewski 
i Haller.

Od siebie organ morżowy dodaje, źe jest 
„bodaj jedynym dziś w Polsce dziennikiem  
stojącym szczerze i konsekwentnie na grun 
cie współpracy polsko - francuskiej**-

A więc nareszcie uznanie, nie w Polsce 
— za granicą! Czeskie już jest, a teraz o- 
dezwali się francuscy bracia fartuszkowi.

„Nowa Rzeczpospolita" od dziesięciu 
dni — jak dawn owychodzi, stoi „szczerze 
i konsekwentnie" na gruncie współpracy 
polsko - francuskiej", a Rzeczpospolita, bez 
cudzysłowu i przydawki „Nowa", Bogu 
chwała już zgórą od lat dwudziestu.

Jedno będzie trapiło wszystkich, czy aby 
ta współpraca konsekwentna jest bezinte­
resowna.
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Legenda b rzeczywistość
Jak się zostaje inspektorem policji w Anglii?

L o n d y n , w  k w ie tn iu .

S co tlan d Y ard je st ch y b a n a jb a rd z ie j 

x n an ą cen tra lą p o licy jn ą n a św iec ie . Z a ­

w d zięcza to  za ró w n o sw o im  rzeczy w is ty m  

zasłu g o m  p rzy  w y k ry w an iu  zb ro d n i i p rze ­

s tęp stw , jak i n iesły ch an ie p o p u la rne j lite ­

ra tu rze  k ry m in a ln e j, w  k tó re j u tw o rach in ­

sp ek to rzy  z S co tlan d  Y ard u  o d g ry w ają tak  

często ro lę b o h a te ró w . A tm o sfe ra ro m an ty  

czn e j ta jem n iczo śc i o to czy ła  S co tlan d  Y ard  

k o sz tem  rzeczo w y ch in fo rm acy j o jeg o o r ­

g an izac ji i p racach .

M ag n e ty zm  S co tlan d  Y ard u  sp raw ia , że  

co ro czn ie w ie lk a ilo ść m ło d y ch lu d z i m a ­

rzy o o b jęc iu p o sad y in sp ek to ra te j in s ty ­

tu c ji. M arzen ia są ła tw ie jsze o d u rzeczy ­

w istn ien ia ich . N a to , ab y  zo stać in sp ek to ­

rem , trzeba  sp ec ja ln eg o  ta len tu , ca łe j m asy  

w iad o m o śc i teo rety czn y ch i p rak ty czn y ch , 

p raw d z iw e j o d w ag i, z im n e j k rw i, b y stro śc i, 

su m ien n eg o p rzy g o to w an ia , tren in g u sp o r­

to w eg o  i w ie lu  je szcze in n y ch w łaśc iw o śc i. 

N ajw ażn ie jszą z n ich  jed n ak  m o że je st b ez ­

in te reso w n o ść .

M ło d y  cz ło w iek  zg łasza s ię d o  S co tlan d  

Y ard u , zap isu ją jeg o n azw isk o i ad res , in ­

fo rm u ją s ię d y sk retn ie  o  jeg o  p rzesz ło śc i, a  

w reszcie w y zn acza ją m u te rm in  w stęp n eg o  

eg zam in u . T am  p o d a ją m u d o w iad o m o śc i, 

czeg o  s ię  m u si n au czy ć , je śli ch ce  b y ć  p rzy ­

ję ty  i p o d a ją w y so k o ść w y n ag ro d zen ia , k tó  

re  je s t tak  sk ro m n e , że zn aczn a  część k an ­

d y d a tó w  rezy g n u je n a ty ch m iast z p o licy j­

n e j k arie ry . A le  są  tacy , k tó rzy  trw ają  p rzy  

p o w zię ty m  p lan ie .

C i p o d d an i zo sta ją  eg zam in ó w *  z g im n a ­

s ty k i i w y trzy m ało śc i fizy czn e j, b ad a s ię  

ich zd o ln o ść lo g iczn eg o m y ślen ia , p rzy to m ­

n o ść u m y słu , z im ną k rew , d ar w y ciąg an ia  

w n iosk ó w , p o z io m  in te lig en c ji, szy b k o ść  

fo rm u ło w an ia sąd ó w  i reak c ji n a w rażen ia . 

C i, k tó rzy  o k aźą s ię n ieo d p o w ied n i, zo sta ­

ją w y elim in o w an i, a re szta p rzech o d z i 

p rzez k u rs g im n asty k i, b o k su , lek k ie j a tle ­

ty k i, sz tu k i ch arak te ry zo w an ia s ię , p rze ­

b ie ran ia  itd . Jeże li k an d y d a t p rze jd z ie zw y  

c ięsk o p rzez ten k u rs w stęp n y , to p o tem  

p o sy ła ją  g o  d o  szk o ły  p o licy jne j w  H en d o n , 

g d z ie s ię zaczy n a w łaśc iw a n au k a .

Ś ro d k i tech n iczn e , k tó ry ch u ży w ają za ­

ró w n o  p rzestęp cy  jak  p o lic ja , b ard zo s ię  

w zb o g ac iły o d czasó w  S zerlo k a H o lm esa , 

k tó ry  n ie zn a ł p o tężn y ch sam o ch o d ó w , k a ­

rab in u m aszy n o w eg o , g azó w  itd . W  szk o le  

p o licy jn e j u czn io w ie p o zn a ją sze reg d z ie ­

d z in w sp ó łczesn e j tech n ik i. T eo re tyczn ie  

i p rak ty czn ie u czą s ię czy m  są p aro w o zy , 

sam o lo ty , ło d z ie  m o to ro w e , s ta tk i, au ta , ra ­

d io , te le fo n , p ro m ien ie u ltra fio le to w e , za ­

p o zn a ją  s ię z b ak te rio lo g ią , au to su g estią  

itd . Z o sta ją szo fe ram i, m o n te ram i, ch em i­

k am i, p ilo tam i, rad io te leg ra fis tam i, in źy n ie  

ram i itd ., a p ó źn iej sp ec ja lizu ją s ię w  jed ­

n e j z ty ch d z ied z in . Jed n y m  s ło w em  stają 

s ię p raw d z iw y m i m ag azy n am i wiedzy teo- 

ry ty czn e j i p rak ty czn e j. U częszczają rów­

n ież n a k u rsy p sy ch o lo g ii i k ry m m alog fi,  

n a k tó ry ch w y k ład ają p ro feso ro w ie u n i­

w ersy teccy .

W H en d o n zn a jd u je s ię f. zw. Czarne 

m u zeu m , s tan o w iące  zb ió r d o k u m en tó w  ro z  

m aity ch co rp u s d e lic ti i o p isó w  o d n o szą ­

cy ch s ię d o  s ły n n y ch zb ro d n i i sp o so b ó w  

w y k ry cia ich sp raw có w . U czn io w ie szk o ły  

m u szą zn ać d o k ład n ie te p rzed m io ty , w ie ­

d z ieć , d o jak ich sp raw  s ię o d n o szą i zn ać  

m eto d y w y kry w ania zb ro d n ia rzy , zasto so ­

w an e p rzez p o lic ję . W  H en d o n  w y d a je s ię  

ró w n ież d z ienn ik p o licy jn y , w  k tó ry m  p o ­

d aw an e są  i o m aw ian e  zb ro d n ie  p o p e łn ian e  

k ażd eg o  d n ia , g d z ie d y sk u tu je s ię n ad  m e ­

to d ą , k tó rą n a leży w  d an y m  w y p ad k u za ­

s to sow ać . U czn io w ie m u szą te fak ty  p o d d a  

w ać an a liz ie  i zastan aw iać  s ię , jak b y  p o stą ­

p ili, g d y b y  im  p o w ie rzo n o d an y  p ro b lem .

O d cisk i p a lcó w  o k aza ły s ię n iew y sta r­

cza jące p rzy id en ty fik o w an iu sp raw có w  

zb ro d n i i p rzes tęp stw . O k aza ło  s ię b o w iem , 

te m o żn a je zm ien iać d ro g ą o d p o w ied n ich  

Z ab ieg ó w . N ato m iast ży ły w  s ia tk ó w ce o -  

cznej są ch arak te ry sty czn e d la k ażd eg o  

cz ło w iek a  i n ie d ad zą  s ię zm ien ić . W sk u tek  

teg o a rch iw a p o lic ji zaw ie ra ją b o g a te k o ­

lek c je fo to g ra fij ze zw ięk szo n y m i zd jęc ia ­

mi o czu , k tó re n ie jed n o k ro tn ie b ard zo s ię  

gczydały przy śledztwie# ,

(OJ ailaineqe keMfUndenta)

S tu d ia asp iran tó w  p o licy jn y ch trw a ją  

d w a la ta i s tw arza ją d la n ich p o d staw ę , z  

w o d z ie , u zu p e łn ia jąc  n ab y ty m i w  p rak ty ce  

d o św iad czen iam i. P o u k o ń czen iu szk o ły

I
 Modne kołnierze i żaboty 

Wstążki, torebki i kwiaty 

Kałamajski

k an d y d a t zo sta je p ro w izo ry czn y m  in sp ek ­

to rem  ,a  o k res ten  trw a  zn ó w  d w a  la ta . Je ­

ś li w  c iąg u ty ch  d w u  la t n ie  p o p e łn i żad n e j

Tajemnicza bolszewicka rafliostacja 
nazywa Stalina kanalią i zapowiada jego szybki koniec

O d p ew n eg o czasu , m n ie j w ięce j o d 2  

ty g o d n i, rad io s łu ch acze n a P o lesiu s ły szą  

jak ąś n iezn an ą k ró tk o fa lo w ą b o lszew ick ą  

s tac ję n ad aw czą , k tó ra w  języ k u  ro sy jsk im  

w y m y śla i o b rzu ca s tek iem  p o ła jan ek  S ta ­

lin a , o raz reż im  b o lszew ick i. N iezn an a ta  

s tac ja p racu je n a fa li 3 3 —  3 6 a o statn io  

n aw et n a fa li 1 8  m tr., jak  to  m iało  m iejsce  

w  d n iu 1 3 b m .
A u d y c je te j s tacji ro zp o czy n a ją s ię  

p u n k tu a ln ie o  g o d z . 1 1 ,30 w  n o cy i trw a ją  

o k o ło  2 0 — 2 5 m in u t
R o zp o czy n a je zap o w ied ź w  języ k u ro ­

sy jsk im  „T o w ariszczy sa  w siech s to ro n  s łu -  

sza jtie n as" , p o czem  n astęp u je o d eg ran ie  

h y m n u M ięd zy n aro dó w k i. W au d y c jach  

ty ch g łó w n y m  tem atem  je s t sam S ta lin i

Al Capone dostaje szału 
na myśl o topniejących miljonach

„A l C ap o n e zw ario w ał. A l C ap on e w  

k aftan ie b ezp ieczeń stw a ” —  g ło szą sen sa ­

cy jn e n ag łó w k i p ism  am ery k ań sk ich .

A l C ap o ne , g ło śn y g an g ste r, p rzeb y w a ­

jący  o d  k ilk u  la t w  w ięz ien iu , u leg ł tak  o -  

s trem u a tak o w i sza łu , że lek a rze ch w ilam i 

tracą n ad z ie ję u trzy m an ia g o p rzy ży c iu  

i zezw o lili n aw et n a w id zen ie sza leń ca z  

żo n ą .
N a  ch o ro b ę u m y sło w ą  A l C ap o n e  w p ły ­

n ą ł n ie ty lk o o stry reg u lam in w ięz ien n y . 

O sta teczn ie ce la  w ięz ien n a  n ie  je st d la  n ie ­

g o n o w o śc ią . Ju ż n ie jed n o k ro tn ie m iew ał 

za ta rg i z k o d ek sem  k arn y m . P rzy czy n ą a ta  

k ó w  sza łu są n iew ątp liw ie o stre rep res je  

izb  sk a rb o w y ch , d o m ag a jący ch s ię zap łace ­

n ia  za leg ły ch p o d a tk ó w .

W skrytkach, , znanych tylko Al Ca­

pone i jego żonie Mae, znajdują się skarby.

mnnnnnnmTnroinnnnmfflmmmwnninmmimnfraim^^

Obchód urodzin kanclerza Hitlera

N iem cy o b cho d z iły  w czo ra j n iezw y k le u ro czy śc ie 1 9 ro czn icę u ro d z in k an c le rza H itle ­
ra . O śro dk iem  u ro czy sto śc i b v ln w ie lk a p arad a p rzed b erliń sk im u n iw ersy te tem , w  
k tó re j u czestn iczy ły też p o raz n ie rw szy fo rm ac je au striack ie . Z d jęc ie n asze p rzed sta ­

wia 1 austriacki hatal^-a n. pułku pje.choty, iz Linzu w czasie deliladjj.

n ieo stro żn o śc i, an i n iez ręczn o śc i, je śli ch a-  

k tó re j p ó źn ie j m o g ą k o rzy stać  w  sw o im  za -  

rak te r jeg o o k aźe s ię b ez za rzu tu , a jeg o  

d z ia ła ln ość p o ży teczn a , w ted y o trzy m u je  

p o sad ę s ta łą in sp ek to ra . M o m en t ten s ta ­

n o w i ró w n o cześn ie p o czą tek i k o n iec jeg o  

k arie ry , g d y ż n ie m a tu ta j żad n e j m o żliw o ­

śc i d o  aw an su .

D la teg o  też in sp ek to ró w  S co tlan d Y ar­

d u n azy w ają w  A n g lii „B ry g ad ą n ieśm ier-  

te lną“ , co o czy w iście o d n o si s ię p rzed e  

w szy stk im  d o  je j k w alifik ac ji i p o św ięcen ia , 

g d y ż  ży w o t ich  n arażo n y  je s t b ard zo  często  

n a n ieb ezp ieczeń stw o .  A . Z .

k lik a  p rzy  n im  s to jąca . N iezn an a sp eak erk a  

n azy w a S talin a k an a lią , m o rd ercą , i n ie ­

szczęśc iem  R o sji. M ó w i o  n iezad o w o len iu  

sze ro k ich m as w  R o sji, o  g ło d z ie i u p o d le ­

n iu w szy stk ich b ez ró żn icy lu d z i.

N aw o łu je ro b o tn ik ó w  d o  ze rw an ia k o n ­

tak tu z w y słan n ik am i K o m in tem u , a lb o ­

w iem  to m o że w y jść ty lk o n a n iek o rzyść  

m as p racu jący ch , i zap o w iad a  b lisk i k o n iec  

S ta lina . H y m n em  M ięd zy n aro d ó w k i k o ń ­

czy s ię k ażd o razo w o au d y c ja te j ta jem n i­

cze j s tac ji n ad aw cze j.

N iek tó rzy rad io słu ch acze tw ie rd zą , że  

s tac ja ta u lok o w ana je s t g d z ieś n ied a lek o , 

a lb o w iem  b ard zo d o b rze ją s łych ać . N aj­

p raw d o p o d o b n ie j zn a jd u je s ię o n a g d z ieś  

n a  b o lszew ick im  P o lesiu .

„u c iu łan e" p o d czas b u rz liw eg o  ży c ia g an g ­

s te ra . S k arb y te w y sta rczy ły b y n ie ty lk o  

n a zasp o k o jen ie żąd ań izb y sk a rb o w ej, a le  

zap ew n iły b y g an g ste ro w i b ez tro sk ie ży c ie  

p o za g ran icam i S tan ó w  Z jed n o czo n ych .

Jed n akże „sk arb y " te to p n ie ją z d n ia  

n a d z ień . B o  sk ąd b y M ae w zięła se tk i ty­

s ięcy d o la ró w  n a p łacen ie p o d a tk ó w ?

O  ty m  w szy stk im  p e łn o m o cn icy  A l C a ­

p o n e d o n o szą m u szczeg ó łow o . I ro zp acz  

u tra ty  m ają tk u , o d k ład an eg o  p ieczo ło w ic ie  

„n a cza rn ą g o d z inę" , p rzy p raw ia g o o u -  

tra tę  zm y słó w .

O b ecn ie A l C ap o n e o d siad u je k arę w  

w ięzien n e j ce li w  A lca traz . N ieb aw em  zo ­

s tan ie  p rzew iez io n y  d o  C h icag o , g d z ie cze ­

k a g o  je szcze k ara za in n e p rzes tęp stw a , 

n ie  m ające n ic  w sp ó ln eg o  z p rzem y tem  a l­

k o h o lu .

Spada produkcja 

radioaparatów
Jak d o n o si ag en c ja „K ab e l* «  

W arszaw y , p ro d u k c ja ap ara tó w  ra ­
d io w y ch w  k ra ju sp ad a w  d a lszy m  
c iąg u  ju ż  o d w ielu  m iesięcy . D an e za  
p ie rw sze d w a m iesiące b . r . w y k azu ­
ją  p ro d u k c ję w  ilo ści za led w ie  2 1 ty ­
s ięcy sz tu k o d b io rn ikó w  lam p o w y ch , 
a  w ięc o  1 1 ty s ięcy m n iej, n iż w  ty m  
sam y m  o k res ie  r . u b . S p ad ła z resz tą  
ró w n ież p ro d u k c ja ap arató w  d e tek ­
to ro w y ch  z  9 .3 0 0 d o  6 .4 0 0 sz tu k .

Palimy coraz wlecej
S p o ży c ie a rtyk u łó w m o n o p o lo ­

w y ch w zrasta o sta tn io w szy b k im  
tem p ie . N ajw y d a tn ie jsza p o p raw a  
d o ty czy ilo śc i w y p a lo n y ch p ap iero ­
só w , k tó ra  w zro sła , jeżeli p o ró w n am y  
d an e s ta ty sty czn e d la d w u p ie rw ­
szy ch  m iesięcy  ro k u  b ieżąceg o  i u b ie ­
g łeg o z 9 5 2 m ilion ó w  sz tu k d o  
1 .3 5 4 m ilio n ó w . S zczeg ó ln ie d u ży  b y ł 
zb y t p ap ie rosó w  w  c iąg u lu teg o .

L'ga Narodów na filmie
S ek re ta ria t L ig i N aro d ó w  ro zp isa ł 

k o n k u rs n a  scen ariu sze film o w e, m a ­
jące p rzed staw ić ro lę i d z ia ła ln o ść  
L ig i N aro d ó w . K o n k urs p rzew id u je  
d w a  ro d za je  scen ariu szy , p ie rw szy  —  
o ch arak te rze o g ó ln y m ,, d ru g i —  
p rzed staw ia jący  d z iała ln o ść L ig i. F il­
m y  m ają  b y ć d źw ięk o w e , w  w ersji an ­
g ie lsk ie j i fran cusk ie j. N ag ro d y , jak  
n a tak b o g a tą in s ty tu c ję , są b ard zo  
sk ro m n e : w  d z ia le  o g ó ln y m  p ie rw sza  
n ag ro d a  w y n osi 1 0 0 0  fr . szw ., w  d z ia ­
le szczeg ó ło w y m  —  4 0 0 fr . szw . W  
5 -c io o so b o w y m  sk ład z ie ju ry zasia ­
d a m . in . z ram ien ia . P o lsk i R y stza rd  
O rd y ń sk i.

W  a rty sty czn y ch  k o łach  p rzec iw ­
n ik ó w  L ig i N aro d ó w  (Jap o n ia , W ło ­
ch y , N iem cy itd .) w y raża s ię z ło ś liw e  
ży czen ie p rzy g o to w an ia scen ariu szy  
film o w y ch  w  jak  n a jk ró tszy m  czasie ,  
b y  to , co s ię ro zsy p u je , zach o w an e  
zo sta ło  p rzy n a jm n iej... n a ta śm ie .

Schrony dla zwierząt 

na wypadek wolny
Ż y jące w  w y śc ig u zb ro jeń , p ań ­

s tw a g ło w ią , s ię ju ż n ie ty lk o n ad  
sp o so b am i zab ezp ieczen ia sw y ch o -  
b y w ate li n a w y p ad ek w o jn y , a le i 
zw ie rzą t.

L o n d y ń sk ie Z o o m a ju ż g o to w e  
p lan y  ew ak u ac ji. C zw o ron o żn i m iesz ­
k ań cy  o g ro d u zo o lo g iczn eg o w  raz ie  
w o jn y zo stan ą p rzew iez ien i d o W h i-  
p sn ad e . N ie w szy stk ie jed n ak zw ie­
rzę ta m o żn a b ęd z ie szy b k o ew ak u o ­
w ać n p . s ło n ie , ży rafy  itp . D la n ich  
w ięc zb u d u je  s ię sp ec ja ln e sch ro n y .

Goryl w literaturze
Wkrótce po odkryciu, d o k o n an y m  

przez an g ie lsk iego b ad acza W ilso n a , 
goryl wkroczył try u m fa ln ie  d o  lite ra  
tury. Autorzy d ru g ie j p o ło w y X IX  
w S ek u  p rześc ig a li s ię w  sen sacy jn y ch  
o p isach  p o lo w ań  n a  g o ry le , w  k tó ry ch  
roiło się od n iep raw d o po d o b n y ch  
scen  1 isy tu acy j. W ó w czas też zap ew ­
n e  z ro d z ił s ię  p o m y sł T arzan a , k tó ry  
d o  d z iś p o k u tu je  w  k in em ato g ra fii.

P ie rw sze  n au k o w e  ro zp raw y  o  g o ­
ry lach  p o jaw iły s ię d o p ie ro o k o ło  
1 8 6 0  ro k u . W  ro k  p ó źn ie j jed n a  z w ę  
d ro w n ych m en ażerii p o k azy w ała  
p ie rw szeg o sch w y tan eg o  g o ry la , a  w  
1 8 7 6  ro k u  jed en  ze sch w y tany ch  o k a ­
zó w  u m ieszczo n o w  B erlin ie . O b a g o ­
ry le w k ró tce zd ech ły . Z w ierzę to b o ­
w iem  n ie ch o w a s ię w  n iew o li.

10.000 goryli 

w lasach Kongo
G o ry le , w y p ło szo n e z p u szcz g w i- 

n e jsk ich , p rzen io sły  s ię w  g łąb ląd u  
a fry k ań sk ieg o , g d z ie w  c ien iu o d ­
w ieczn y ch la só w  b ro n ią s ię . p rzed a -  
g resy w n o śc ią cz ło w iek a. W ład ze k o ­
lo n ia ln e , ch cąc u ch ro n ić zw ie rzę  
p rzed  w y tęp ien iem , s tw o rzy ły  w  K o n ­
g o sp ec ja ln y rezerw a t d la g o ry li,  
g d z ie n ie w o lno u rząd zać p o low ań . 
W  reze rw ac ie ty m  ży je p o n ad 1 0 .0 0 0  
g o ry li.
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W okół iyznych pól nilowych
U k ład a n g ie fe ik o - w ło sk i re g u lu ją c y  

K p ra w y B lisk ie g o W sc h o d u d e c y d u je w  

w ie lk ie j m ie rz e  o  lw a ch  E g ip tu . W ię k ­

sz o ść  p o s ta n o w ie ń  z a w a rteg o p o ro z u m ie ­

n ia , n ie z a le ż n ie o d  te g o  c z y  d o ty c z ą p o ­

s ia d ło śc i w ło sk ich  c z y  b ry ty jsk ic h , in te re  

su je p rz e d e  w szy s tk im  E g ip t. K ra j te n , 

k tó re g o b o g a c tw o je s t z a le ż n e o d „ o jc a  

rz ek ’ —  N ilu , o d w iek ó w  'b u d z ił a p e ty ty  

p le m io n , z a m ie szk u ją cy c h  są s ie d n ie , p u ­

s ty n n e  k ra je . In te re sy  b ry ty jsk ie w  A b i­

sy n ii, w  re jo n ie  je z io ra T sa n a , z k tó reg o  

N il B łę k itn y  b ie rz e p o c z ą te k , są p rz e d e  

w sz y stk im in te re sa m i e g ip sk im i. W o j­

sk a , g ro m a d z o n e p rz e z M u sso lin ie g o w  

p ia szc z y s te j L ib ii, 'b y ły g ro ź b ą w ię k sz ą  

d la  E g ip tu , n iż  d la  b ry ty jsk ie g o  S u d a n u .  

U re g u lo w a n ie  w sz y stk ic h  ty c h  sp raw , u -  

re g u lo w an ie g ra n ic n o w e g o im p e riu m  

w ło sk ie g o , p o s tan o w ie n ia  d o ty c z ą c e  p a s t­

w isk n a d g ra n icz n y ch  —  to p a ra g ra fy  

m ó w ią ce o  n a jż y w o tn ie jszy c h sp ra w a c h  

E g ip tu .

Ja k że ż  s ię d o  c a łeg o  k o m p le k su  ro k o ­

w a ń  a n g ie lsk o w ło sk ic h o d n io s ła o p in ia  

w e w n ę trz n a  k ra ju ?

W ra z z u z y sk a n iem  p rz e z E g ip t p e ł­

n e j n ie p o d le g ło śc i d z ię k i tra k ta to w i lo n ­

d y ń sk ie m u z 1 9 3 6 ro k u i u k ła d o m  w  

M o n tre u x  z 1 9 3 7  r ., A n g lia  p rz es ta ła  w y  

w ie ra ć  w p ły w  n a  sp raw y  w e w n ę trz n e E -  

g ip tu , p o z o s ta w ia ją c c a łk o w itą sw o b o d ę  

is tn ie ją cy m  p a rtio m . W śró d n ic h n a j­

w ię k sz e z n a c ze n ie p o s iad a li d o  n ie d a w ­

n a W a fd y śc i, k tó rz y u z y sk a li z a u fa n ie  

sp o łec ze ń s tw a  d z ię k i w a lc e o n ie p o d le ­

g ło ść . P a rtia  ta  c h c ą c z a c h o w a ć  p re s tiż  

je s t w  s ta n ie  c ią g łe j ja k g d y b y  re w o lu c ji,  

w y su w a ją c n ie u s ta n n ie n a jsk ra jn ie jsze  

h a s ła  w a lk i p rz ec iw  A n g lii, p rz e c iw  k ró ­

lo w i F u a d o w i, a n a stę p n ie K a ru k o w i, 

p rz e c iw  in n y m  p a rtio m , lu b  in te re so m  c u ­

d z o z ie m sk im . O b e c n e u s iło w an ia W a fd u  

n a b ra ły w ię k sz e j je sz c z e o s tro śc i, g d y ż  

p a rtia  s tra c iw sz y  d o ty c h c z a so w e w p ły w y  

c h c e  je  o d z y sk a ć z a  w sz e lk ą  c en ę , n ie  w a  

h a ją c  s ię  p rz ed  g w a łto w n ą  a g ita c ją  p rz e ­

c iw  p o lity c e C h a m b e rla in a , k tó re g o p o ­

m a w ia o  p o św ię ce n ie in te resó w E g ip tu  

n a  o łta rz u  p o ro z u m ie n ia z  W ło c h a m i.

S k ra jn o ść  d ą ż eń  i . m e to d  W a fd u  S ta ­

ła  s ię  u b ie g łe j je s ien i p rz y c zy n ą  ro z łam u  

w  ło n ie  p a rtii. U d z ie liła  s ię  o d  n ie j m ia ­

n o w ic ie w ie lk a g ru p a  in te lig en c ji e g ip ­

sk ie j, tw o rz ą c n o w ą p a rtię „ sa a d y s tó w 4 ’ 

(o d  im ie n ia  S a a d  Z a g h lo u l p a szy , tw ó r ­

c y  W a fd u  w  1 9 1 9  ro k u ) .

W  ja k iś c z a s p o ro z ła m ie n a s tą p iło  

u d z ie le n ie p rz e z k ró la F a ru k a d y m is ji  

rz ąd o w i N a h a s  p a sz y , p rz e w ó d c y  W a fd y -  

s tó w .

D e c y z ja  k ró la d o c z e k a ła s ię g ło śn e g o  

p o p a rc ia  sp o łe c ze ń s tw a  w  p ie rw sz y ch  w y  

b o ra c h  ja k ie  s ię  o d b y ły  o d  c z asu  u z y sk a ­

n ia n ie p o d le g ło śc i. M ia ły o n e m ie jsce  

3 1 m a rc a  i 3  k w ie tn ia  b r. G d y  w  m a ju  

1 9 3 6 r . W a fd  z d o b y ł 1 5 9 m a n d a tó w  n a  

o g ó ln ą lic zb ę  2 3 2 , o b e cn ie  u z y sk a ł z a led ­

w ie 1 5  z  ty m , ż e ż a d en  z  m in is tró w  rz ą ­

d u  N a h a s P a sz y  n ie  z o s ta ł w y b ra n y . Je ­

d n o c z eśn ie n o w o  u tw o rz o n a g ru p a  sa a d y  

s tó w  u z y sk a ła  7 5  m a n d a tó w .

K lęsk ą  w y b o rc z ą z a k o ń c zy ła  s ię  w z m o  

ż o n ą  a g ita c ja  w a fd y stó w , u s iłu ją cy c h  sk u  

p ić  w sz y s tk ie  ż y w io ły  n ie z a d o w o lo n e . Je ­

„Bolszewizacja” czerwonej armii
N ie p o p u la rn o ść p a rtii k o m u n is ty c z n e j 

W śró d  lu d n o śc i Z S R R  u ja w n ia s ię n ie k ie d y  

w  sp o só b  w rę c z k o m p ro m itu ją c y  re ż im  so ­

w ie ck i. W y d a rz y ło  s ię  to  o b e c n ie  w  z w ią z ­

k u z n o w y m i z a ło że n ia m i p ro p a g a n d o w y ­

m i d la c z e rw o n e j a rm ii m a jąc y m i u p o d o b ­

n ić je j o b lic z e m o ra ln e d o re w o lu c y jn e j  

„ c ż e rw o n e j g w a rd ii” z la t w o jn y d o m o w e j. 

H a s ło  to  z o s ta ło  s fo rm u ło w a n e  p rz e z  o rg a n  

k o m isa r ia tu o b ro n y „ K rasn a ja Z w ie z d a "  

„ Z b o lsz e w iz o w a ć c a łą ro b o tn ic z o  - w ło ­

śc iań sk ą  c z e rw o n ą  a rm ię ’* . N ie trz e b a c h y ­

b a p o d k re ś la ć p ik an te rii p u b lic z n e g o w y ­

z n a n ia , iż a rm ia so w iec k a p o  2 0 la tac h  

p rz es ta ła  b y ć b o lsz e w ic k ą i ż e p a rtia k o ­

m u n is ty c z n a m u si p o n o w n ie o d b u d o w y ­

w a ć sw ó j a u to ry te t p o lity c z n y w  a rm ii.

K o n ie c z n o ść „ b o lsz e w iz a c ji” c z e rw o n e j 

a rm ii w y n ik a  d la a rm ii rz ą d z ąc e j z  d e c y z ji  

p o w z ię te j n a ta jn y c h o b ra d a c h „ p o litb iu -  

ra " c z ę śc io w o  u ja w n ia n y c h  w  p ra s ie . S k ie ­

ro w a n ie o s trza  p ro p a g a n d y  w o b e c  „ o to c z e ­

n ia k a p ita lis ty c zn e g o ” w y m a g a w z b u d ze ­

n ia n ie n a w iśc i d o  w sz y s tk ic h  u s tro jó w  n ie  

d n a k  n ie sp o d z iew a n e z w ro ty o p in ii p u ­

b lic zn e j ta k c z ęs to sp o w o d o w an e n a  

w sc h o d z ie n a jb ard z ie j n ie p ra w d o p o d o b ­

n y m i h a s łam i, n ie  są  w y k lu c z o n e  n a  p rz y  

sz ło ść . '

L e c z z re sz tą m o ż e b y ć m o w a ty lk o  o

Wiosna woła: N a d e sz ły o s ta tn ie n o w o ­

śc i! P ię k n e ż e m p e rk i. ż a k iec ik i, k o m p le ty , 

b e re ty  i sz a le . W ie lk i w y b ó r, to w a r p ie rw ­

sz e j. a  n ie  d ru g ie j ja k o śc i po tanich cenach 

poleca Kałamajski.

n ie sp o d z ian k a c h  z e  s tro n y  ż y  w io łó w  n ie ­

o d p o w ie d z ia ln y c h , g d y ż  rz u t o k a n a  m a ­

p ę w y sta rcz y , a b y  s tw ie rd z ić  śc is łą  z a leż ­

n o ść b e z p ie c z eń s tw a E g ip tu  o d A n g lii.

Zagadkowe znikniede sioslrzeóta iniliatta
A n d re w  W h ite f ie ld , s io strz e n ie c  

z n a n e g o m a g n a ta s ta lo w e g o i m u lti-  

m iH o n e ra C a m ag e ‘g o z a g in ą ł w  ta ­

je m n icz y ' sp o só b w  W ie lk i P ią te k  w  

c z a s ie  p rz e lo tu z lo tn isk a  a m e ry k a ń ­

sk ie g o  R o o se v e lt  f ie ld s  d o  B re n tw o rd .

P rz e lo t m ię d z y o b u lo tn isk a m i 

trw a  z a led w ie  1 0  m in u t.

P o ta je m n ic z y m  z n ik n ięc iu W h i-  

te f ie ld a w szc z ę ła p o sz u k iw a n ia p o li­

c ja , lo tn ic y  i sk a u c i je d n ak  b e z w y ­

n ik u .

Wyprawa na bezludna wyspa 
na połów homarów... z niemowlęciem
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M ię d z y  M a d a g a sk a re m  a A u s tra lią  z n a j­

d u je s ię  n ie w ie lk a  w y sp a  św , P a w ła , k tó rą  

z a m ie szk u ją w y łą c z n ie p in g w in y . A  p rz y ­

b rz e ż n e w o d y  u p o d o b a ły  so b ie h o m a ry .

W y sp a św . P a w ła , o z n a c z o n a n a  m a p ie  

m a leń k ą k ro p k ą , je s t b e z lu d n a . W  r . 1 9 3 1  

k ilk u m a ry n a rz y b re to ń sk ic h p o s ta n o w iło  

s ię  n a  n ie j o s ie d lić i z a ją ć  p o ło w e m  h o m a ­

ró w , a le w k ró tc e z a c h o ro w a li n a  n o s ta lg ię  

i p o sp ie sz y li z  o d w ro te m .

Je d n a k ż e p rz e ż y c ia m a ry n a rzy  b re to ń ­

sk ich  n ie o d s tra sz y ły  H o h n a d e B o e ra , z n a ­

n e g o  m y śliw e g o , k tó ry  p o lo w a ł ju ż  n a  k ro ­

k o d y le n a M a d a g ask a rze . P o s ta n o w ił o n  

o s ie d lić s ię n a w y sp ie S t, P a u l d o k ą d  b ę ­

d z ie  m u  to w a rzy sz y ła  m a łż o n k a .

Pierwsze próbne loty 
nowego sterowca transatlantyckiego

Ju ż  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  ro z p o -  

c z n ą  s ię  p ró b n e lo ty  n o w eg o  w ie lk ie ­

g o n ie m ie ck ie g o s te ro w c a , p rz e z n a ­

c z o n e g o  d la  w z n o w ie n ia k o m u n ik a c ji  

tran sa tlan ty c k ie j, p rz e rw a n e j z p o ­

w o d u p a m ię tn e j k a ta s tro fy  s te ro w ca  

^ H in d e n b u rg *  w  L a k e h u rs t,

N o w y n ie m ie c k i s ta te k p o w ie trz ­

n y  „ L Z  1 3 0 “  m a  ju ż  z  p o c z ą tk iem  c z e r  

w c a  ro z p o c z ą ć n o rm a ln ą  s łu ż b ę n a d  

A tla n ty k iem . N ie b e z p ie c z e ń stw o w y -

b o lsz e w ic k ic h . R z e c z y w is to ść so w ie c k a d a  

je  je d n a k  z a  m a ło  a tu tó w , k tó re  u z a sa d n ia ­

ły b y  p rz e w a g ę u s tro ju  so w ie c k ie g o  n a d  ja ­

k im k o lw iek  in n y m . D la teg o  te ż  m u si w z ro ­

sn ą ć ro la k o m isa rz a p o lity c z n e g o  w  w o j­

sk u . C a łe  z a ś w o jsk o  m a  b y ć  p o d z ie lo n e n a  

d ro b n e g ru p y  o d p o w ie d n io in s tru o w a n e w  

k o m in te m o w sk im  d u c h u , c o p o k ry w a s ię  

z ż ą d a n ie m  „ b o lsz e w iz a c ji a rm ii* * . N a  p ie r ­

w sz y  p la n  w y s tę p u ją  p o  w ie lu  la ta c h  in s ty ­

tu c je , k tó ry c h  ro la  w  o k re s ie  in te n sy w n y c h  

z b ro je ń  i k rz e w ie n ia „ p a tr io ty z m u  so w ie c ­

k ie g o ” b y ła ra c ze j f ik c y jn ą . W  c e lu „ b o l­

sz e w iz a c ji" c z e rw o n e j a rm ii m a  b y ć „ z b o l-  

s z e w iz o n y  c a ły  w o jsk o w y  a p a ra t p a rty jn y , 

a  w ię c  g łó w n y  z a rz ą d  p o lity c z n y  i p o d w ła ­

d n e  m u  o rg a n iz a c je . Z  te g o  w y n ik a , ż e  n ie  

ty lk o  ż o łn ie rz e (k o m u n iśc i lu b  b e z p a rty jn i)  

p rz e s ta li b y ć b o lsz e w ik a m i, le c z ró w n ie ż  

w ie lo k ro tn ie sp ra w d z a n i c z ło n k o w ie  p a rtii , 

k tó ry m  p o w ie rz o n o p o lity c z n e k ie ro w n ic ­

tw o  a rm ią .

O rg a n k o m isa r ia tu o b ro n y „ K ra sn a ja  

Z w ie z d a " n ie m a l c o d z ie n n ie w z y w a d o

S iły w o jsk o w e E g ip tu , c h o ć o b e c n ie  

są w  te j d z te d rim e ro b io n e w ie lk ie w y ­

s iłk i, d łu g o  je sz c ze  n ie  b ę d ą  w  s tan ie  s&>- 

p e w n ić o b ro n y  trze ch  ty s ię c y  k ilo m e tró w  

o tw a rty c h  g ra n ic  m o rsk ic h  i lą d o w y c h .

G d y b y  w  b a se n ie  ś ró d z ie m n o m o rsk im  

w y b u c h ł k o n flik t, ż y zn e  p o la n ilo w e  s ta ­

ły b y  s ię je g o o ś ro d k ie m , a  n ie p o d le g ło ść  

E g ip tu  m o g łab y  ła tw o  b y ć n a ra żo n a n a  

sz w an k . Je d y n ie  p o k ó j z a p e w n io n y  d z ię  

k i z b liż e n iu  A n g lii i W ło c h  m o ż e u m o ż ­

liw ić  ro z w ó j i w o ln e is tn ie n ie k ra ju . N a  

ty m  p rz ek o n a n iu  o p a rte je s t s ta n o w isk o  

k ró la F a ru k a i o b e c n e g o rz ą d u , k tó reg o  

w y raz e m  je s t p o d p isan ie  p rz ez  E g ip t w io  

sk o  -  a n g la  - e g ip sk ie g o  „ u k ła d u  d o b reg o  

są s je d z tw a M j

P o n iew a ż  w y k lu c z o n o m o ż liw o ść  

k a ta s tro fy , g d y ż W h ite fie ld a w id z ia ­

n o  w  W ielk ą S o b o tę p rz y p u sz c za n o  

p ie rw o tn ie , ż e u d a ł s ię , o n  p o ta je m n ie  

n a p o k ła d z ie p a ro w c a „ W e s te r la n d * 1 

d o  A n tw e rp ii.

Z a p y ta n y  p rz e z  ra d io  k a p ita n  te ­

g o p a ro w c a o d p o w ie d z ia ł je d n ak ż e  

W h ite f ie ld a  n ie m a  w śró d  p a sa ż e ró w  

o k rę tu .

T a je m n ic ą z a g in ię c ia W h ite f ie ld a  

p a sjo n u je  s ię c a ła  A m ery k a .

Pogrzeb Szaliapina.
P rz y  lic zn y m  u d z ia le sp o łe c z e ń s tw a o d b y ł 

s ię w  P a ry ż u  p o g rz e b  s ły n n e g o  ro sy jsk ie g o  

śp ie w a k a F e d o ra S z a lia p in a . Z d jęc ie n a sz e  

p rz e d s ta w ia sa m o c h ó d z ‘p o k ry tą k w ie c ie m  

tru m n ą , p rz e d p a ry sk ą o p e rą , p rz e d k tó rą  

s ta n ą ł ró w n ie ż c h ó r .

Iw

P ró c z n ie j, w  e k sp e d y c ji, z ło ż o n e j z 1 0  

o só b , b ę d z ie  je sz cz e  je d n a  k o b ie ta , ż o n a  le ­

k a rz a  o k rę to w e g o i je j n o w o n aro d z o n e  

d z ie c k o . O b ie  p a n ie u w a ż an e  są  w  P a ry ż u  

z a w y ro c z n ię w  sp ra w a c h ,~ m o d y , to te ż  

tru d n o  je  so b ie w y o b ra z ić  n a  b e z lu d n e j w y  

sp ie .

E k sp e d y c ja  w y ru sz a  z a  k ilk a  d n i z  S a in t 

S e rv a n w  B re to n ii n a o k rę c ie „ R e n e M o -  

re u x “ , w y p o sa ż o n y m  w  o lb rz y m ie ilo śc i ż y  

w ń o śc i, ra d io  i w sz y stk ie  n ie z b ę d n e sp rz ę ­

ty , k tó re  u m o ż liw ią  3 -le tn i p o b y t n a  b e z lu ­

d n e j w y sp ie .

R a z  ty lk o  w  ro k u  „ R e n e M o re u x " o p u ­

sz c z a ć b ę d z ie w y sp ę św . P a w ła i u d a w a ć  

s ię d o  F ra n q i n a  k ró tk i u rlo p .

b u c h u  z o s ta ło  ty m  ra z em  o g ra n ic z o ­

n e d o m in im u m  d z ię k i z a s to so w a n iu  

n iep a lą c e g o  s ię  h e lu .

, ,L Z 1 3 0 “ b ę d z ie m ó g ł p o m ie śc ić  

sw o b o d n ie  4 0  p a sa że ró w , a  w ię c z n a ­

c z n ie m n ie j o d  b u d o w an e g o o b e c n ie  

k o le jn e g o s te ro w c a „ L Z 1 3 1 ‘\ k tó ry  

z d o ła p o m ie śc ić 1 0 0 p a sa że ró w . T e n  

o s ta tn i s ta te k  p o w ie trz n y  m a  b y ć je ­

d n a k w y k o ń c z o n y d o p ie ro w  p ie rw ­

sz e j p o ło w ie 1 9 3 9  r .

Zamek Wiśniowieckich 
będzie zachowany

N a te ro rr io g łó w n eg o  o ś ro d k a tu ­

ry s ty k i p o lesk ie j, P iń sk a , p ro w a d z o ­

n e  są  o s ta tn io  p ra c e  k o n se rw a to rsk ie  

c e le m z a b e z p ie c z e n ia z a b y tk ó w  te j  

z ie m i. S z c z e g ó ln ą u w a g ę , z w rac a ją  

p ra c e n a d  k o n serw a c ją s ta ro d a w n e j  

re z y d e n c ji k s . W iśn io w ie c k ich , z a m ­

k u , w z n ie s io n eg o p rz e z o s ta tn ie g o  

p rz e d sta w ic ie la te g o ro d u , w ie lk ie g o  

h e tm a n a lite w sk ie g o , k s . M ich a ła  

S e rw a c e g o .

R u in y  z a m k u c z y n ią o b e c n ie n a ­

d e r  p rz y k re  w raż e n ie , o to c zo n e  n ę d z ­

n y m i d o m k am i ż y d o w sk im i. R u c h li­

w e p iń sk ie  to w . u p ię k sza n ia m ia s ta  

p o s tan o w iło  w y k u p ić w szy s tk ie , n ie ­

ru c h o m o śc i w  b e z p o śre d n im  są s ie d z ­

tw ie z a m k u  z b u rz y ć o h y d n e b u d y  i  

s tw o rz y ć o d p o w ie d n ie tło .

Sosna wypiera dęby 
i brzozy

P rz e d m n ie j w ię ce j 8 0 la ty  p o d ję ­

to  p ró b ę  z a d rze w ie n ia  p ia sk ó w  só lań -  

sk ic h  n a  p o łu d n ie  o d  B lo is . Z a sa d z o ­

n o ta m  so sn ę . P o  1 5 la tac h  p o ja w iły  

s ię  n a  z a les io n y m  o b sz arz e  d ę b y , k tó ­

ry c h  ta m  n ik t n ie sa d z ił.

U c z en i, d o c h o d z ą c p rz y c z y n te g o  

z ja w isk a , s tw ie rd z ili, ż e  k ie d y ś , p rz ed  

w ie k a m i, c a ły  te n o b sz a r p o ro śn ię ty  

b y ł d ę b in ą . N a s ie n ia d ę b u  p rz e le ż a ­

ły w  z ie m i, c z e k a ją c sp rz y ja ją c y c h

„ w sk rz e sz e n ia tra d y c ji w o jn y d o m o w e j"  

i d o  p o w ie rz e n ia k o m isa rz o m w o jsk o w y m  

le j p e łn i w ła d z y , ja k ą p o s ia d a li w  ty m  o -  

k re s ie . O z n a c z a to  w  p ra k ty c e , iż d u a liz m  

w ła d z y  w  a rm ii s to p n io w o  z w a lcz a n y  w  la ­

ta c h 1 9 2 4 — 1 9 3 6 z k o rz y śc ią d la w a rto śc i  

b o jo w ej so w ie ck ic h s ił z b ro jn y c h , z o s ta je  

p rz y w ró c o n y w  sw e j p ie rw o tn e j p o s ta c i. 

D o w ó d c a lin ‘o w y p o n o w n ie m a z a jm o w a ć  

s ta n o w isk o p o d rz ęd n e i z a leż n e o d k o m i­

sa rz y w o jsk o w y c h —  o w y c h „ o c z ó w  i a -  

sz ó w  p a rtii , k tó re  m a ją ś le d z ić i w ę sz y ć  

„ k o n trre w o lu c ję " .

Je st rz e c z ą ja sn ą , iż p o d o b n y  s ta n  rz e ­

c z y  m o ż e b y ć u z a sa d n io n y  W y łą c z n ie o k o ­

lic z n o śc ia m i n a d z w y c z a jn y m i, le c z n ie je s t  

d o p u sz c z a ln y  w  w a ru n k a c h  n o rm a ln y c h  i w  

a rm ii p rz e z n a cz o n e j d la  n o rm a ln y c h c e ló w  

w o jsk o w y c h . G o rą c zk o w a „ b o lsz e w iz a c ja "  

c z e rw o n e j a rm ii, je s t d o b itn y m  d o w o d e m  

in te n sy w n y c h p rz y g o to w a ń M o sk w y d o  

p rz y śp ie sz e n ia w y b u c h u re w o lu c ji św ia to ­

w e j p rz y  p o m o c y o d p o w ie d n io n a s tro jo n e j 

c z e rw o n e j a rm ii.

w a ru n k ó w  ro z w o ju , k tó re w y tw o rzy ­

ły s ię z c h w ilą z a sile n ia  z ie m i p rz e z  

ig liw ie so sn y .

W  la sac h  sz w ajc a rsk ic h  n a to m ias t 

f ra k i w y p a rły  d ę b in ę , so sn ę  i b rz o z ę . 

L a sy  so sn o w e lu b  z a g a jn ik i b rz o z o w o  

są  w  S z w a jc a r ii rz a d k o śc ią , m im o , ż e  

k ie d y ś s ta n o w iły  g łó w n y  trz o n  d rz e ­

w o s ta n u .

W  o b sz a rz e  z a o d rz a ń sfk im  n a  d a w ­

n y c h s ło w ia ń sk ic h  z ie m ia c h , o d  O d ry  

p o  L a b ę , so sn a  ju ż  w e  w c z e sn y c h  w ie  

k a c h  n a sz e j e ry  z a cz ę ła  w y p ie ra ć  d ę -  

> y  i b rz o z y , p o d c z as  g d y  w  so sn o w y c h  

la sa ch  R o s ji z n a leź ć m o ż n a c o ra z  

c z ę śc ie j b rz o z ę , k tó re j ta m  n ik t n ie  
s ia ł.

650-lecie Dusseldorfu
W  ro k u b ie ż ąc y m  p rz y p a d a 6 5 0 -  

e c ie is tn ie n ia d z is ie jsz eg o o ś ro d k a  

p rz e m y s łu  n ie m ie c k ieg o  D u sse ld o rfu . 

W  z w ią z k u  z ty m  w  c z a sie o d  1 2 d o  

2 1 s ie rp n ia o d b ę d z ie s ię ta m  sz e re g 1 

u ro c z y s to śc i, w y s taw a ju b ile u sz o w a  

m ie jsk a , w y s ta w a k w ia tó w , k o n k u n  

w y s ta w  sk le p o w y c h o ra z ta ń c e n a  

p la c a c h  p u b lic z n y c h  w  h is to ry c zn y c h  
k o s tiu m a c h .
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X V -te Ju b ileu szo w e M istrzo s tw a B o k ­

se rsk ie P o lsk i o d b ęd ą s ię p o  raz trz ec i w  

Ł o d z i. D o ty ch czas m ia ły o n e m ie jsce : w  

P o zn an iu  —  s ied em  razy , w  W arszaw ie —  

trzy , a w  Ł o d z i i K ato w icach —  p o d w a  

razy .

N a h o n o ro w e j liśc ie m istrzo stw  P o lsk i  

k ro czy  M o czk o , A rak i i S ip iń sk i —  p ięc io ­

k ro tn i tr iu m fa to rzy m istrzo s tw . P ie rw si 2  

zd o b y li sw e ty tu ły  w  jed n e j k a teg o rii (M o ­

czk o  w  w , m u sze j, A rsk i w  w . p ó łś red n ie j) , 

zaś S ip iń sk i w  d w ó ch (3 w  lek k ie j i 2 w  

p ó łś red n ie j).
R o k 1 9 3 5 p o d k re ślił sp aq a ln ie  h eg em o ­

n ię P o zn an ia , k tó ry fak ty czn ie zd o b y ł 

w szy s tk ie 8 ty tu łó w . F o rm a ln ie jed en  

m istrz b y ł z W arszaw y , a le P o lu sa m o żn a  

o d łączy ć o d „ ro d z in y " p o zn ań sk ie j, zw ła ­

szcza w  p ie rw szy m  ro k u  jeg o em ig rac ji d o  

s to licy . •*
S u p rem ac ja P o zn an ia  je s t o lb rzy m ia . —  

S p o śró d 1 1 2 ty tu łó w  m istrzo w sk ich o k ręg  

ten  zd o b y ł aż 5 0 tj. o k o ło  4 5 p ro c . R esz tą  

p o d z ie lili s ię  Ł ó d ź  i Ś lą sk  p o  2 2  ty tu ły , W ar  

szaw a 1 2 , K rak ó w  3 , P o m o rze 3 (z teg o  2  

ty tu ły  zd o b y ł In o w ro c ław , n a leżący  p o czą t­

k o w o  d o  P o zn an ia ) .
W  p o szczeg ó ln y ch w ag ach p rzew ag a  

o k ręg ó w  u k ład a ła  s ię ro zm aic ie .

W  m u sze j 5 razy m istraem  b y ł ś lązak  

M o czk o , a le P o zn ań m a tu w  su m ie 6 ty ­

tu łó w .
W  k o g u cie j in d y w id u a ln ie n ik ł s ię n ie  

W y b ił, n a to m ias t P o zn ań  zg a rn ą ł aż 1 2 ty ­

tu łó w , o d 1 0 la t m o n o p o lizu jąc tę w ag ę  

p rzy  so b ie .

W  p ió rk o w e j, d z ięk i R u d zk iem u i G ó r­

n em u  —  Ś lą sk  w y p rzed z ił P o zn ań , u zy sk u ­

ją c 6 ty tu łó w .

W  lek k ie j p o jaw ia ją s ię p o  raz p ie rw ­

szy p rzed s taw ic ie le Ł o d z i, w p ro w ad za jąc  

w ięk sze  w y ró w n an ie  p o zy c ji o k ręg ó w , ch o ­

c iaż P o zn ań  k ro czy  n ad a l n a  cze le z 6 -m a  

ty tu łam i.

W  p ó łśred n ie j rek o rd z istą je st A rsk i 

(5 razy ) a d z ięk i n iem u i P o zn ań  n o tu je w  

su m ie aż 9 ty tu łó w . W arszaw a p rzez S e- 

w ery n iak a  zd o b y w a  3 -k ro tn ie m istrzo s tw o .

W  ś red n ie j —  ro le  A rsk ieg o  sp e łn ia d la  

P o zn an ia M ajch rzy ck i (5 razy ). P o zn ań  

zn ó w  p rzo d u je  z  7 -m a  ty tu łam i.

W  p ó łc iężk ie j d o m in u je . Ł ó d ź (5 ty t.), 

zaw d z ięcza jąc to g łó w n ie 4 -k ro tn em u m i­

s trzo w i —  G erb ich o w i. P o zn ań  je st jed n ak  

tu ż , z 5 -m a ty tu łam i

W  c iężk ie j p rzew ag a Ł o d z i je st ju ż zu ­

p e łn a : K o n arzew sk i jak o „ rek o rd z is ta " (5  

razy ) sp raw ia , że o k ręg jeg o m a aż 7 ty ­

tu łó w .

O k res p o tęg i ś lą sk a p rzy p ad a n a ro k  

1 9 2 8 i 1 9 2 9 . W  o b u ty ch la tach ś lązacy  

zd o b y li p o 4 ty tu ły m istrzo w sk ie . P o tem  

ilo ść m istrzó w  ś lą sk ich m ala ła aż w  ro k u  

1 9 3 4 zn ik n ęK  o n i zu p e łn ie z H sty . Ś lą sk  

w p isa ł p o n o w n ie  n a  tab e lę d o p ie ro  p o zn ań -  

czy k  P iła t

Ł ó d ź trzy k ro tn ie m ia ła p o  3 m łstrzó w . 

B y ło to  w  la tach 1 9 2 7 , 1 9 3 1 i 1 9 3 3 . T y lk o  

3 razy  m ias to  to  m ia ło  sw o ich  p rzed s taw i­

c ie li m istrzó w  (1 9 2 9 , 1 9 3 4 i 1 9 3 5 ).

W arszaw a w  1 9 3 3 i 1 9 3 4 r . zd o b y K  p o  

3 ty tu ły , p o d k re ś la jąc ty m  za jęc ie jed n eg o  

z czo ło w y ch  m ie jsc w  b o k s ie p o lsk im .

Jeże li ch o d z i o  sp ec ja liz ac ję i o  w szech ­

s tro n n o ść to o czy w iśc ie żad en o k ręg n ie  

d o ró w n a P o zn an io w i, k tó ry m ia ł lic zn y ch  

m istrzó w  w e w szy s tk ich w ag ach . Ś lą sk  n ie  

m iał p rzed s taw ic ie la n a liśc ie m istrzo w ­

sk ie j ty lk o  w  w ad ze p ó łśred n ie j. W arsza ­

w a n ie m ia ła w  w ad ze k o g u c ie j i c iężk ie j.  

Ł ó d ź n ie zd o b y ła  n ig d y ty tu łu w p ie rw ­

szy ch trz ech w ag ach , in n e o k ręg i m u sia ły  

s ię zad o w o lić n ik ły m i ty lk o  su k cesam i.

M ajch rzy ck i p o s iad a rzad k i rek o rd : —  

p ie rw szy  raz m istrzo s tw o  zd o b y ł w  1 9 2 6  r . 

a o s ta tn i w  1 9 3 5 r . D zies ięć la t u trzy m ać  

s ię w  „czo łó w ce" , teg o częs to n ie n o tu ją  

k ro n ik i b o k su św ia to w eg o .

F o rlań sk i p o s iad a te ż  rzad k i i jed y n y  u  

n as rek o rd . Z d o b y ł m ian o w ic ie  ty tu ły  m i­

s trzo w sk ie w  trz ech  w ag ach (m u sza , k o g u ­

c ia i p ió rk o w a).

N ajw ięce j n azw isk , b o  aż  1 0  zn a jd u je s ię  

n a liśc ie m istrzo stw  w ag i k o g u c ie j. N aj­

m n ie j, b ó  ty lk o  4  —  zaw ie ra ro d z in a c ięż ­

k ich . W arto  je p rzy p o m n ieć ; K o n arzew sk i,  

S tib b e , K u p k a i P iła t

P ie rw sze ty tu ły  m istrzó w  P o lsk i zd o b y ­

ły  p o szczeg ó ln e  o k ręg i w  n as tęp u jący ch la ­

ta ch :

P o zn ań  —  1 9 2 4 &  —  N eu m an (m u sza ).

m istrzostw a P olsk i
P o m o rze —  1 9 2 4 r . G o to w a ła (p ió rk o ­

w a).

Ł ó d ź —  1 9 2 4 r . —  G erb ich (p ó łc iężk a ).

W arszaw a  —  1 9 2 5  r . —  W en d e ( lek k a ).

Ś lą sk  —  1 9 2 5 r . —  D eh n isch (ś red n ia ) .

K rak ó w  1 9 2 7 r . —  S tib b e (c iężk a ).

T ak  w y g ląd a sp raw a ,o fic ja ln ie " . F ak ­

ty czn ie jed n ak an i G o to w a ła n ie b y ł P o ­

m o rzan in em , an i W en d e —  W arszaw ian i­

n em , an i S tib e —  K rak o w ian in em , le cz

fidczątek meczu
D ziś , w  p ią tek  ro zp o czyn a s ię n a k o r ­

ta ch L eg ii w  W arszaw ie 3 -n io w y m ięd zy ­

p ań s tw o w y  m ecz  ten iso w y  P o lsk a  —  N iem ­

cy . W  w y n ik u lo so w an ia p ro g ram g ie r  

p rzed staw ia s ię n as tęp u jąco :

O  g o d z . 1 5 T ło czy ń sk i —  G o ep p fe rt, a  

n as tęp n ie H eb d a  —  D ettm er.

W  so b o tę  o  g o d z . 1 5  G o ep p fe rt —  B eu th  

n e r co n tra  —  B aw o ro w sk i —  H eb d a o raz  

Jęd rze jo w sk a —  B aw o ro w sk i co n tra E n -  

g e r —  D ettm er. P o  ro zg ry w k ach w  d n iu  

ty m  n as tąp i w ręczen ie Jęd rze jo w sk ie j n a -

Pde. Skulicz piCMSZą Of Hied

W  czw artek , w  p ią ty m  d n iu  m ię ­
d zy n a ro d o w y ch zaw o d ó w k o n n y ch  
w  N ice i ro zee ran o k o n k u rs o  G ran d  
P rix m ias ta N ice i. P ie rw sze m ie jsce  
i n ag ro d ę  zd o b y ł je źd z iec p o lsk i p o r.  
S k u licz n a k o n iu „D u n k an ” , m ając  
b ezb łęd n y p a rco u rs i n a jlep szy  czas . 
D ru g ie m ie jsce za ję l d o sk o n a ły je ź ­
d z iec ru m u ń sk i T u d o ra w  czasie o  3  
sek u n d y g o rszy m .

TenSs

S ensacyjne pog łosk i o losie C ram m a.

K o resp o n d en t b e rliń sk i fran cu sk ieg o  

d z ien n ik a sp o rto w eg o  „L 'A u to ” d o n o s i, że  

w  B erlin ie k rążą sen sacy jn e p o g ło sk i n a  

tem at lo su n a jlep szeg o n iem ieck ieg o ten i­

s is ty , jed n eg o z czo ło w y ch g raczy św ia ta , 

v o n  C ram m a.

W ed łu g jed n y ch p o g ło sek ro n C ram m  

m ia ł s ię p o w iesić w  sw e j ce li w ięz ien n e j. 

In n e p o g ło sk i s tw ie rd za ją , że C ram m o w i 

u d a ło  s ię o p u śc ić N iem cy i zn a leźć sch ro n  

w  Ju g o sław ii

O czy w iśc ie Jak ieg o k o lw iek p o tw ie rd ze ­

n ia ty ch p o g ło sek  b rak .

Hokej

H okeiśc i fuż gra ją .

W  n ied z ie lę , d n ia  2 4  b m . o d b ęd ą  s ię n a  

b o isk u  p rzy  u l. F ran ciszk a R ata jczak a to ­

w arzy sk ie zaw o d y  h o k e jo w e p o m ięd zy n a ­

s tęp u jący m i d ru ży n am i: o  g o d z . 9 ,3 0 Z w ią ­

zek S trz . Z u ch o w ac i II . —  C zarn i II ., o  g . 

1 1 -te j K . S . W arta  I . —  K . S . C zarn i I . B i­

le ty  w stęp u  w  cen ie z ł 0 ,1 0  i z ł 0 ,8 0 .

L ekkoattetoko

P O ZLA otw iera sezon lekkoatle tyczny.

W  n ad ch o d zącą n ied z ie lę , 2 4  b m . o d b ę ­

d ą s ię p ie rw sze w io sen n e zaw o d y w  lek ­

k ie j a tle ty ce , zak ro jo n e n a w ięk szą sk a lę . 

N a in au g u racy jn ą im p rezę  sk ład a ją s ię m ię  

d zy m ias to w e sp o tk an ia  p ań  i p an ó w  T o ru ń  

—  P o zn ań  jak o  ram y d o  a trak cy jn y ch  b ie ­

g ó w  p rze ła jo w y ch ju n io ró w , sen io ró w i  

s tarszy ch  p an ó w  o  n ag ro d y R ed ak c ji „K u ­

r ie ra P o zn ań sk ieg o " . W  p ro g ram ie p o za  

ty m  tró jb ó j sp rin te ró w  z u d z ia łem  D an ec ­

k ieg o z P o m o rza , P o p k a , S o k o ło w sk ieg o , 

A . Z . S . B aje rłe tn a , Ja s iew icza  —  W arta i 

S zy m ań sk ieg o  —  K . P . W . N iew y k lu czo n y  

je st tak że s ta rt m istrza P o lsk i Z asło n y z  

B ia łeg o s to k u . B ard zo lic zn e są zg ło szen ia  

d o b ieg ó w p rze ła jo w y ch . N aw et „s ta rsi 

p an o w ie" w  p o k aźn e j s taw ce  ru szą  ze  s ta r­

tu , b y raz je szcze zm ierzy ć sw o je s iły z  

s ta ry m i ry w a lam i Z u w ag i n a sp ec ja ln y  

ch a rak te r teg o b ieg u o d b ęd z ie o n s ię n a  

b o isk u tak , że p u b liczn o ść b ęd z ie m o g ła  

o b se rw o w ać b ieg ten w e w szy stk ich fa ­

zach . P o czą tek  zaw o d ó w  o  g o d z . 1 0 ,4 5 . P o ­

czą tek  b ieg ó w  p rze ła jo w y ch o  g o d z . 1 2 ,3 0 . 

W stęp  o d  5 0  g r. d la m ło d z ieży  szk o ln e j o d  

ch w ilo w o w alczy li w  b a rw ach ty ch m iast.

N ap raw d ę zd o b y li p ie rw sze ty tu ły :  •

d la W arszaw y  —  K arp iń sk i —  1 9 3 2 —  

ś red n ia .

d la K rak o w a —  C h ro s tek —  1 9 3 6 —  

p ió rk o w a .

d la  P o m o rza  —  C zo rtek  —  1 9 3 4 —  m u ­

sza ,

jak o ro d o w ic i w y ch o w an k o w ie ty ch  

m iasŁ

g ro d y  Z . P . Z . S ., p rzezn aczo n e j d la n a jlep ­

szeg o  sp o rto w ca p o lsk ieg o .

W  n ied z ie lę  o  g o d z . 1 4  H eb d a  —  G o ep p  

fe rt, n as tęp n ie  E n g e r —  Jęd rze jo w sk a  o raz  

T ło czy ń sk i —  D ettm er.

N acze ln y m  sęd z ią zaw o d ó w  b ęd z ie p . 

B lo o m fie ld . G d y b y  n ie  p rzy b y ł n a  czas B a ­

w o ro w sk i, w ó w czas zas tąp io n y  o n  zo s tan ie  

w  g rze m ieszan e j p rzez H eb d ę , a w  g rze  

p o d w ó jn e j p an ó w  w y stąp iłab y p a ra T ło ­

czy ń sk i —  S p y ch a ła ,

Z in n y ch je źd źcó w  p o łsk ich r tm . 
K o m o ro w sk i n a „Z b ieg u “ za ją ł 7 -m e  
m iejsce , m ając 4 p k t. k a rn e . P o r. 
P o h o reck i n a  k o n iu  „A n d ah a rM  i  p o r.  
Z e lew sk i n a  k o n iu  „W iz ja “ za ję li d a l 
sze , jed n ak że p u n k to w an e m ie jsca .

N ależy  zazn aczy ć , że  k o n k u rs b y ł 
b a rd zo  tru d n y  i n a 5 6 s tartu jący ch  
k o n i ty lk o  5 p rzesz ło p a rco u rs b ez  
b łęd u .

2 5  g r. P rzed sp rzed aż  b ile tó w  w  f irm ie C a ­

m era , u l. F r. R ata jczak a . Z aw o d y o d b ęd ą  

s ię n a  b o isk u  T . G . S o k ó ł p rzy  D ro d ze D ę ­

b iń sk ie j.

Kajakorstwo

N agrody O kręgu P ora . P . Z . K łakow ego .

N ag ro d y  in d y w id u a ln e : d y p lo m y  za z ło ­

żen ie o p isó w  n iezn an y ch i n ieo p isan y ch  

w ó d  P o m o rza p . R y sza rd  S c łriR & k z K lu b u  

K ajk o w có w  z P o zn an ia i za o d b y c ie w y ­

c ieczek  ro zp o zn aw czy ch i z ło żen ie o p isó w  

p p . K o w alsk i Jó ze f z  R o g o z iń sk ieg o  K lu b u  

K ajak o w có w , m jr. R zew u sk i A n d rze j z  sek ­

c ji k a jak o w e j W . K . S . P ro sn ą w  K aliszu i 

ad w . S tille r A lfo n s z R o g o z iń sk ieg o  K lu b u  

K ajak o w có w .

P lakaty honorow e d la zespo łów  za w y ­

d a tn e u p raw ian ie tu ry s ty k i i d z ia ła ln o ść  

tu ry s ty czn ą H arce rstw a D ru ży n a W fik ó w  

M o rsk ich  w  P o zn an iu , o raz d y p lo m  ze p ra ­

cę  p ro p ag an d o w ą  o rg an izacy jn ą  S ek c ja  K a ­

jak o w a W . K . S . „P ro sn ą" w  K aliszu  i za  

p racę p ro p ag an d o w ą  i o rg an izac ję tu ry sty ­

k i n a te ren ie p o w ia tu o b o rn ick ieg o R o g o ­

z iń sk i K lu b K ajak o w có w .

C hm ie lew ski podp isa ł kontrakt

C h m ie lew sk i p o g o d z ił s ię o e ta feczn łe z  

C y g an iew iczem  i p o d p isa ł trzy le tn i k o n ­

trak t

W  zw iązk u t p o w y ższy m , b o k ser n asz  

w y jech a ł 2 0 b m . d o  B o sto n u , g d z ie ro ^ x > -  

czą ł tren in g .

C hom a zaangażow any pruez C ygun iew lcza.

Jak  s ię d o w iad u jem y  Z b y szk o  C y g an ie -  

w icz zaan g ażo w a ł d o sw eg o zesp o łu b o k ­

se ró w  zaw o d o w y ch  zn an eg o  p ię śc ia rza  p o l­

sk ieg o  C h o m ę. C h o m a  p e łn ił o s ta tn io  fu n ­

k c je  p o k ład o w eg o  w  za ło d ze m /s „B a to ry " .

B okserzy pojadą w  s ierpn iu do W łoch .

P o d czas p o b y tu  rep rezen tac ji W ło ch w  

P o lsce , zak o n trak to w an o  te rm in  6  i 9  s ie r ­

p n ia n a w y jazd p o lsk ie j ó sem k i d o W en e ­

c ji i m iasta R u m in i n a d w a m ecze . Z asa ­

d n iczo u m o w a b y ła ty lk o u s tn a i n iew ią ­

żąca , jed n ak W ło si o s ta tn io n ap isa li list  

d o  w ład z p ię śc ia rsk ich  w  P o lsce , w  k tó ry m  

n iem al k a teg o ry czn ie zg ad za ją s ię n a te r ­

m in p ro p o n o w an y ch zaw o d ó w . W ład ze  

p ię śc ia rsk ie za tem  zg o d z iły s ię i u s ta liły  

p ro g ram  p rzy g o to w ań . P o lsk a rep rezen ta ­

c ja , k tó rąb y u s ta lo n o p o e lim in ac jach (z

FIRMY
GOOHIE 

POPARCIA
WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE 
Poleca firma E D M U N D R Y C H TE R , K ra ­
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra.
E D M U N D R Y C H TE R , P oznań, trzy sk ła ­
dy. Centrala Fr. R atajczaka Ł F itie  
O S TR Ó W  Wlkp.

Centralna Drogerja J. Czepezyj&ski
P osuań , S tary R ynek 8 .

Tele fon zb io row y
P oleca najtan iej: Farby  -— Lakiery — - P o ­
kosty 1 w szelkie prrybory m alarsk ie . 
M ydła 1 proszki do pran ia —  M ydła to ­
a letow e ‘-i P erfum y —  W ody kolońskh  
oraz w szelką kosm etykę Frotery —  
Ś cierki oraz szczo tk i w szelk iego rodzaju . 

O ddział: D rogeria nU B lver«u in” uL Fr. R a* 
ta jezaka 3S .
Tele fon 274 ł.
Fabrykacja środków  do zw alczania szko ­
dn ików w po łach , lasach i ogrodach . 
A rtykuły bartn iczo .

NASZE DETEKTORY 

są nieco droższe od re­
klamowanych, ale rato 
odb iór jest o 100% g ło ­
śnie jszy. Zapraszamy 
na demonstrację.

Idaszak 1 W alczak  

Poznań, św. Marcin 18.

ŚWIATOWEJ SŁAWT 
CHIROMANTKA

grafo log-H zjognom lstka , A Jakubow ska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie­
wająco przepowiada przeszłość, i® 1® *" 
n ie jszość 1 przyszłość , szczęśc ie w m iło ­
śc i, lo terii, spraw y rodzinne , handL są ­
dow e. W pada w  trans . P rzen ika psycho ­
log ię osób. O strzega przed n iebezpie ­
czeństw em , stra tą, kradzieżą . Liczne po­
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. R a ­
ta jczaka 15 m . II, n ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo.

u w ag i n a  to , że  to  b ęd z ie o k re s w ak acy jn y )  

w y jech a łab y n a d w a ty g o d n ie d o W ło ch , 

g d z ie n ad  b rzeg am i A d ria ty k u p iln ie p rzy ­

g o to w a łab y s ię d o m eczu . P rzez ten czas  

d ru ży n a p o lsk a  zd o ła o s iąg n ąć fo rm ę . Z re ­

sz tą m ięd zy sp o tk an iem  z F ran c ją (cze r­

w iec ), a  m eczem  w  W en ec ji n ie b ęd z ie tak  

w ie lk ie j p rze rw y , a tren in g p o d w ło sk im  

n ieb em  p o zw o fi o s iąg n ąć jak o tak ą fo rm ę, 

ty m b ard z ie j n ie  m a  o b aw  o  w y n ik , że  i W ło  

s i n ie  b ęd ą  w  p e łn i fo rm y .

T erm in  ten  p raw ie  n iezw y k ły  tłu m aczy ć  

n a leży  ty m , że  w  ty m  o k re s ie  w e  W ło szech  

(p o b lisk ie L id o ) p rzeb y w ać b ęd z ie w ie lu  

zw o len n ik ó w  p ię śc ia rstw a z A m ery k i i in ­

n y ch  k ra jó w .

P ie rw szy  m ecz o d b y łb y  s ię w  W en ec ji, 

a d ru g i w  R u m m L

Zapaśnictwo

N a^epsf zapaśn icy P oznan ia na m ade.

Z aw o d y  zap aśn icze o  n ag ro d ę p rzech o ­

d n ią  p . tn ż . P rzy b y lsk ieg o , k tó re  o d b ęd ą  s ię  

w  n ied z ie lę , d n ia 2 4 b m . w  sa li K lu b u H . 

C eg ie lsk i, zap o w iad a ją s ię c iek aw ie , p rzez  

u d z ia ł czo ło w y ch zaw o d n ik ó w  O Z A . i tak  

z K lu b u „S z tek k e r" w y stąp ią H an d k e , 

G ro d zk i, Jak u b o w icz , L u k as iew icz . T o w . 

G im n . „S o k ó ł" I w y stąp i w  p e łn y m  sk ła ­

d z ie z Jach fm sk fm , H ału p k ą n a cze le . —  

B arw  K lu b u  H . C . P . b ro n ić  b ęd ą  S m ó l, T u - 

rzy ń sk ł, D o p ie ra ła , z S to w . „S p o rt" S w a ­

rzęd z w y stąp ią ren o m o w an i zaw o d n icy  jak  

B u d zy ń sk i, K u b iak  i in n i. R o zp o częc ie za ­

w o d ó w  n as tąp i o  g o d z . 1 7 , f in a ły  o  g o d z . 1 9 .

HomtaHolejaaaBBaiaBliaaaaiaMiBiaaaiaiBBia_Baia_ aaaaaa t

„S p raw a T a lu n a" w  A m ery ce .

Jak  n am  d o n o szą  z N o w eg o  Y o rk u , m e ­

n aże ro w ie am ery k ań scy b o jk o tu ją T a lu n a , 

o lb rzy m a w ileń sk ieg o , k tó ry  n a te ren ie a -  

m ery k ań sk im  ro zeg ra ł zw y c ię sk o  trzy  sp o t­

k an ia zap aśn icze .
B o jk o tem  ty m  m en aże ro w ie am ery k ań ­

scy u s iłu ją zm u sić C y g an iew icza , ab y o d ­

s tąp ił im  k o n trak t, o fia ru jąc m u w zam ian  

3 5  ty sięcy  d o la ró w .

M ad e jsk i sk re ś lo n y z W isły .

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu rep rezen tacy jn y  

p iłk arz  p o lsk i M ad e jsk i (W isła ) w n ió s ł p ro ­

śb ę d o  za rząd u  k lu b u  o  sk re ś len ie .

W  d n iu w czo ra jszy m  M ad e jsk i sk re śle ­

n ie o trzy m a ł. P o g ło sk i g ło szą , że M ad e j­

sk i w stąp i d o  K ato w ick ieg o  D ęb u . P o g ło ­

sk a ta je st b lisk a p raw d y , g d y ż M ad e jsk i  

w  ro k u b ieżący m  k o ń czy w y d z ia ł ch em ii 

n a U n iw ersy tec ie Jag ie llo ń sk im  i p o d o b n o  

o trzy m ać m a p o sad ę n a Ś lą sk u ,
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ouro cłai*
—  G ło d ó w k a b ezro b o tn y ch . W  T n o w ro -  

c T a w iu  g ru p a  m ę ż c z y z n  w ta rg n ę ła  d o  ś w ie t ­
l ic y  d la  d z ie c i w  s a l i p a rk u  M ie js k ie g o . M ę ż  
c z y ź n i p o  w e jśc iu  d o  ś w ie tl ic y  z a ta r a s o w a l i  
d rz w i i o k n a  i o ś w ia d c z y l i , ż e  ro z p o c z y n a ją  
g ło d ó w k ę . G ło d u ją c y o ś w ia d c z y l i , ż e n ie  
z a p rz e s ta n ą  g ło d ó w k i a ż  n ie  o tr z y m a ją  p ra ­
c y . M ię d z y  g ło d u ją c y m i z n a jd u je  s ię k i lk u  
p o w s ta ń c ó w  - n ie p o d le g ło śc io w c ó w .

Ibgsiifń
—  O s o b is te . Z  d n ie m  w c z o ra js z y m  p rz e ­

n ie s io n y  z o s ta ł z a w ia d o w c a  o d c in k a  d ro g o ­
w e g o  I I z  Z b ą s z y n ia  p . J a n  S ie jk o w s k i d o  
W y d z ia łu  M e c h a n ic z n e g o  D y re k c ji K o le i w  
P o z n a n iu . W  m ie js c e  je g o  p rz e n io s ły  w ła d z e  
k o le jo w e  i p o w ie rz y ły  to  s ta n o w is k o  p . K o ­
z ło w s k ie m u E d m u n d o w i. N o w e m u z a w ia ­
d o w c y  ż y c z y m y  p o m y ś ln y c h  w y n ik ó w  p ra ­
c y .

— r Z p o sied zen ia R a d y M iejsk ie j. N a o -  
e ta tn im  p o s ie d z e n iu  R a d y  M ie js k ie j w  Z b ą ­
s z y n iu  b u rm is tr z  M ic h a l ik  p o d a ł d o  w ia d o ­
m o ś c i r a d n y m  t r e ś ć p is m a W o je w ó d z k ie g o  
F u n d u s z u  P ra c y  w  P o z n a n iu  w  s p ra w ie  o d  
m o w n e g o  z a T a tw ie n ia  w n io s k u  Z a rz ą d u  M ie j  
s k ie g o  o  k re d y t n a  ro b o ty  u l ic z n e  i p o ż y c z ­
k ę  n a  p la n ta c ję w ik l in y . W  z w ią z k u  s  p o ­
w y ż s z y m  R a d a M ie js k a u c h w a liła w y s ła ć  
d e le g a c ję d o  P o z n a n ia  i W a rs z a w y , c e le m  
p o c z y n ie n ia  o d p o w ie d n ic h  s ta r a ń  o  u z y s k a ­
n ie  ty c h  k re d y tó w . P o z a  ty m  R a d a  M ie js k a  
u c h w a li ła  d la ,  n ie p ła tn y c h  c z ło n k ó w  Z a rz ą ­
d u  M ie js k ie g o  i  R a d y  M ie jsk ie j d ie ty  z a  w y ­
ja z d y  s łu ż b o w e .

—  D w a n a śc ie m ło d y ch b o b rów . J a k jrrż  
d o n o siliśm y , p . J a n k o w ia k P io tr z P rzy p ro -  
sty n i p o d Z b ą szy n iem , w ro ęd n iik k o le jo w y , 
p ro w a d zi w sp a n ia łą  h o d o w lę  b o b rów . M iesz ­
czą  s ię o n e tu ż  n a d  b rzeg iem  rzek i O b ry . W  
ty ch  d n ia ch  u lęg ło  e ię z jed n eg o g n ia zd a a ż  
1 2 szczen ia k ó w .

—  Z a cią g o ch o tn iczy . M ężcsy żn f. u ro d ze­
n i w  la ta ch 1 9 1 8 , 1 9 1 9  1 1 9 0 0 , m a ją cy  za m ia r  
w s tą p ić  d o czy n n ej s łu żb y  w o ja k o w ej w in n i 
z ło ż y ć  w ła sn o ręczn ie  n a p isa n e p o d a n ie z d o ­
łą czen iem  św ia d ectw a o b y w a te lstw a , d o k u ­
m en tu u ro d zen ia , św ia d ectw a m o ra ln o śc i, 
zezw o len ia ro d z icó w  i o p iek u n ó w  o res św ia  
d e c tw  s z k o ln y c h  i  p rzed łoży ć  w  term in ie ja k  
n a jk ró ts z y m  w  Z a w ąd so e M iejsk im  w  Z b ą ­
szy n iu , k tó ry ró w n ież u d zie la b liższy ch in -  
fo rm a cy j n a  p o k o ju  n r . 2 . P o n ad to  w szy scy  
o c h o tn ic y  w in n i b y ć m a reJestro w a B rf w  Z a ­
r z ą d z ie  M iejsk im  d o  d n ia  3 0  b m .

—  E g za m in mistrzowski. P rzed  k o m isją  
eg za m in a cy jn ą  m istrzo w sk ą  d la  za w o d u  fry  
zjersk o - p eru k a rsk ieg o w  L a sa n te z ło ży li 
eg za m in  m istrzo w sk i p p . J a n M a n ia t J ó zef  
P ig ła s ze Z b ą szy n ia . N o w y m  m istrzo m  śk ła  
d a m y serd eczn e ży czen ia  i p o m y śln ą g o ro z ­
w o ju  p la có w k i za w o d o w ej.

_— P ierw sza K o m  u n iia św . W  ty m  ro k u  
d ziec i d o p ierw szej k o m u n ii św . p rzy stą p ią  
w  n a szej p a ra fii, w  n ied z ie lę , d n ia 1 m a ja . 
J est to d o ść w cześn ie w  sto su n k u d o in ­
n y ch  la t z p o w o d u p ra c p rzy g o to w a w czy ch  
zw ią za n y ch z p rzy b y c iem  b isk u p a  k s. D y m ­
k a  d o  n a szej p a ra fii. J a k  s ię  d o w ia d u jem y  
d o p ierw szej k o m u n ®  św . p rzy stą p i o k o ło  
3 0 0 (ta rec ie -*

—  P o w iato w e  w a ln e zeb ra n ie P o lsk ieg o  
Z w . Ł o w ieck ieg o  o d b y ło  s ię p o d  p rzew o d n i 
ctw em  p o w ia to w eg o  ło w czeg o  p . C za rto ry -  
sk iego w  o b ecn o śc i p . sta ro sty W iK m o w -  
sk ieg o . P o  sch a ra k tery zo w a n iu  d zia ła ln o śc i 
za ro k  1 9 3 7 p rzy stą p io n o  d o  w y b o ru cz ło n ­
k ó w  d o p o w ia to w ej ra d y ło w ieck iej, w y ­
b ra n i zo sta li p , m ż. M ich a ł C h ełk o w sk i z  
R zem ich o w a , p . le śn iczy K ry szk iew icz z  
K ro to szy n a , p . A n ton i S zy ch , K u p iec z K ro  
to szy n a , p . S ta lb erg  z B o rzęc iczek  i p . T y ­
s z k ie w ic z  z P o g o rze li. D eleg a tem  n a w o je ­
w ó d z k ie  w a ln e zg ro m a d zen ie zo sta ł w y b ra  
n y  p . J a n  B o lt z  S k a to w a .

—  W a ln e zeb ra n ie T o w . P o w rt. I W o ja ­
k ó w  w y b ra ło  z a rz ą d  p o n o w n ie  n a  2 la ta  w  
ty m  s a m y m  s k ła d z ie  i to : p re z e s  —  S ę k o w ­
s k i , w ic e p re z e s J a n  K o la sk i , s e k re ta r z J ę ­
l i  n o  w s k  i , z a s t . K a rp iń s k i W a le n ty , s k a rb n ik  
—  S ę k o w s k i S t . , k o m e n d a n t —  O ls z o w s k i A -  
d a m , c z ło n k o w ie : C ie m ie w s k i S t , M iz e ra  
M ic h a ł i G m u r Ig n a c y .

—  O tw a rc ie szk o ły d la le śn ik ó w . Z d m . 
i m a ja  b r . m e ta n ie  o tw a r ta  w  K ro to s z y n ie  
s z k o ła le ś n a d la  k a n d y d a tó w  n a le ś n ik ó w  
p ry w a tn y c h . S z k o ła  u rz ą d z o n a  p rz e z  W ie l­
k o p o ls k ą I z b ę R o ln ic z ą z o s ta n ie n a r a z ie  
u m ie s z c z o n a  w  g m a c h u  b . s e m in a r iu m  n a ­
u c z y c ie ls k ie g o . S z k o ła  b ę d z ie p o s ia d a ła je ­
d e n  k u r s  z  3 5  u c z n ia m i. N a  d y re k to ra  s z k o  
ły z o s ta ł p o w o ła n y  p . in t . le ś n ic tw a  S ® u l-  
c z y ń s k l .

—  K ra d z ie ż e . Z e g a re k  d a m s k i z o s ta ł u -  
k ra d z io n y  p . M a r i i B ą c z k o w sk ie j . Z ło d z ie ­
je m  o k a z a ł  s ię  W ł. L itw in  z  J a s n e g o p o la . N a  
s z k o d ę  ro ln ik a  A r tu ra  C ie n k u s z a  w  R ó ż o p o -  
lu d o k o n a n o k ra d z ie ż y m ie s z k a n io w e j i 
s k ra d z io n o  b ie liz n y  z a  3 0 0  z ło ty c h .

—  N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d ek . P a s to r p ro f .  
T y c  u s ły s z a ł p o z y  s w o im  d o m u  k rz y k  d z ie c ­
k a  p . B a r tk o w ia k a n a p a d n ię te g o  p rz e z  p s a  
p . W e rn e ro w e j. G d y  p o s p ie sz y ł d z ie c k u  n a  
p o m o c  z o s ta ł p rz e z  p s a  p o w a ż n ie  p o k ą s a n y ,  
w  le w ą  r ę k ę i z n a jd u je s ię p o d  o p ie k ą  le ­
k a r s k ą .

—  N ied o sz ła sa m o b ó jczy n i w zy w a ła ra ­
tu n k u . W  n u r ty  P ro s n y  r z u c iła  s ię  p ó ź n y m  
w ie c z o re m  n ie j . G e n o w e fa  L o ra n to . D e s p e -  
r a tk a  le d w o  z n a la z ła  s ię w  w o d z ie z a c z ę ła  
w z y w a ć  p o m o c y . P rz e c h o d n ie w ra z  z p o l i­
c ja n te m  w y d o b y l i z  w o d y  n ie d o s z łą s a m o ­
b ó jc z y n ię . J a k  s ię o k a z a ło  L o ra n to b y ła  
k a m p leto iie p ija n a .

B. posterunkowy szefem bandy
P rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  w  B y d g o s z c z y  

w  ro l i c z ło n k a  b a n d y  z ło d z ie i o d p o w ia d a ł  

b . p o s te ru n k o w y  s łu ż b y  ś le d c z e j w  C h o jn i­

c a c h  —  J a n  K w a ś n ie w s k i.

P rz e d  ro k ie m , n a  w io s n ę  t r z e c h  n ie z n a ­

n y c h  o s o b n ik ó w  d o k o n a ło  n a p a d u  n a z a ­

m ie s z k a łe g o  w  s z a ła s ie  w  la s a c h  p o d  B y d ­

g o s z c z ą ż e b ra k a J ó z e fa Ż e w ic k ie g o . B a n ­

d y c i d o w ie d z ie li s ię , ż e Ż e w ic k i p o s ia d a  

p ie n ią d z e , w ta rg n ę l i n o c ą  d o  s z a ła su , o k ra -  

d l i b ie d a k a  i z m u s i li d o  z ło ż e n ia  p rz y s ię g i ,  

ż e n ie z d ra d z i ic h  p rz e d p o l ic ją . O k ra ­

d z io n y  n ie  u lą k ł s ię  z e m s ty  b a n d y tó w  i z a ­

w ia d o m ił p o l ic ję , k tó ra d w ó c h s p ra w c ó w  

n a p a d u a re s z to w a ła . Z o s ta l i o n i p rz e d 3  

m ie s ią c a m i z a s ą d z e n i p rz e z s ą d  b y d g o s k i .

N ie s tw ie rd z o n o je d n a k ż e n a z w is k a  

t r z e c ie g o  b a n d y ty . D o p ie ro  n a  ro z p ra w ie

Tajemnica podziemi klasztoravch
Szynki, kiełbasy i sprzęty kuchenne w złodziejskiej kryjówce

Z  O s trz e s z o w a d o n o s z ą  o  w y k ry ­
c iu  p rz e z  p o l ic ję  s z a jk i z ło d z ie js k ie j , 
k tó ra u rz ą d z iła s o b ie k ry jó w k ę  w  
ta m te js z y m  k la s z to rz e .

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u d o k o n y w a n o  
n a  te r e n ie O s tr z e s z o w a  i w  o k o l ic y  
s z e re g u  ś m ia ły c h w ła m A ^ w a ń . ś la d y  
w s k a z y w a ły  n a  to , ż e  b y ły  o n e  d z ie ­
łe m  je d n e j i te j s a m e j s z a jk i . O n e g -  
d a j w  n o c y p o l ic ja z a o b s e rw o w a ła ,  
ja k  p rz e z  m u r k la s z to ru p rz e k ra d a  
s ię k i lk u p o d e jr z a n y c h o s o b n ik ó w .  
N a  o k rz y k : „ S tó j! " o s o b n ic y  c i r z u ­
c i l i s ię  d o  u c ie c z k i , z o s ta li je d n a k  n ie  
b a w e m  u ję c i

D o c h o d z e n ia  w y k a z a ły , ź ®  w  p o ­
d z ie m ia c h k la s z to ru , g d z ie s p o c z y ­
w a ją , z w ło k i z m a r ły c h z a k o n n ik ó w  
z n a jd o w a ła  s ię  k ry jó w k a  b a n d y  w ła ­
m y w a c z y . W  k ry jó w c e , o b o k t r a -  

m ie f t u rz ą d z i l i o n i s o b ie le g o w is k o  
z e s ło m y , n a k tó ry m  s y p ia l i . T u ta j  
z n a le z io n o  s z y n k i , k ie łb a s y , m a te r ia ­
ły , s p rz ę ty  k u c h e n n e  f tp . P rz e d m io ty

Tragedia biednej nauczycielki
B y d g o szcz , 2 2 , 4.

W  ś w ię to w ie lk a n o c n e ta rg n ę ła  
s ię  n a  ż y c ie  5 3 - le tn ia  p a n n a  G a n d e n -  
c ja  W e b e r , z a m . w  B y d g o s z c z y . W e ­
b e r , b y ła  n a u c z y c ie lk a , z a jm u je  ta m  
c z te ro p o k o jo w e  m ie s z k a n ie  z  k u c h n ią  
i u tr z y m y w a ła  s ię  o s ta tn io z  o d n a j-  
m o w a n ia  p o k o i s u b lo k a to ro m . W c z o ­
r a j  r a n o  s u b lo k a to rz y  p o c z u li  s i ln y  z a  
p a c h .g a z u  ś w ie t ln e g o . G d y  o tw o rz y l i  
d rz w i, p ro w a d z ą c e  d o  k u c h n i , u jr z e l i

Rolnicy przepędzili bandę cyganów
\ K o śc ia n , 2 2 . 4 ,

D o Z ie m in a p o w . k o ś c ia ń s k ie g o  
z a je c h a ła  b a n d a  c y g a n ó w  z  W o ły n ia  
w  l ic z b ie  2 3  o s ó b . R o z b il i o n i s w ó j o -  
b ó z , S k ła d a ją c y  s ię  z  7  w o z ó w  u  s k ra ­
ju  w s i, p o  c z y m  u s i ło w a li w y łu d z ić  
o d  m ie s z k a ń c ó w  w io s k i b e z p ła tn ą  p a  
s z ę  i ż y w n o ś ć . R o ln ic y , r z e c z  o c z y w i­
s ta , ż ą d a n iu  c y g a n ó w  o d m ó w il i.

Hallo! 

Tu radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

S o b o ta , d n ia 2 3 k w ietn ia 1 9 3 8 r  

6 ,1 5  P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  z o rz e " , 6 ,2 0  

G im n a s ty k a . 6 .4 0  M u z y k a  (p ły ty ) , 7 ,0 0  D z ie n ­

n ik p o ra n n y . 7 ,1 5 M u z y k a (p ły ty ) . 8 ,0 0 A u ­

d y c ja  d la  s z k ó ł . 1 1 ,1 5  A u d y c ja  d la  s z k ó ł : „ Ś p ie ­

w a jm y  p io s e n k i"  —  a u d y c ję  p ro w a d z i p ro f . T a ­

d e u s z M a y z n e r . 1 1 ,4 5  D a w n a  m u z y k a s k rz y p ­

c o w a (p ły ty ) . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a s u i h e jn a ł z  

K ra k o w a . 1 2 ,0 3  A u d y c ja  p o p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0  

P rz e rw a . 1 5 ,3 0  W ia d o m o ś c i g o s p o d a rc z e , 1 5 ,4 5  

T e a tr W y o b ra ź n i d la  d z ie c i : s łu c h o w is k o  p . t . :  

„ P a s te rk a  i k o m in ia rc ż y k " w g , b a ś n i A n d e r s e ­

n a . 1 6 ,1 5 U tw o ry B e n a tz k y 'e g o i S to lz a w  

w y k . O rk ie s t ry  p o d  d y r , A d a m a  H e rm a n a , 1 6 ,5 0  

P o g a d a n k a  a k tu a ln a , 1 7 ,0 0  „ W  s k le p ie  im ć  p a ­

n a H e b e n o w s k ie g o " —  f e l ie to n , 1 7 ,1 5  R e c i ta l  

ś p ie w a c z y O lg i T le d e b e rg  —  s o p ra n , 1 7 ,5 0  

N a s z  p ro g ra m . 1 8 ,0 0  W ia d o m o ś c i s p o r to w e . >—  

1 8 ,1 0  P o g a d a n k a  s p o łe c z n a . 1 8 ,1 5  D ie n g o  R e in ­

h a rd t —  w ir tu o z  g i ta ry  (p ły ty ) . 1 8 ,3 0  P ro g ra m  

n a  ju t ro . 1 8 ,3 5  A u d y c ja d la  w s i . 1 9 ,0 0 A u d y ­

c ja d la  P o la k ó w  z a g ra n ic ą . 1 9 ,5 0 P o g a d a n k a  

a k tu a ln a . 2 0 ,0 0  M u z y k a  ta n e c z n a . 2 1 ,4 0  K o n ­

k u r s C h ó ró w  R e g io n a ln y c h  ( I I a u d y c ja ) . W  a u ­

d y c j i u d z ia ł b io rą  c h ó ry  z  T o ru n ia , W iln a  i P o ­

z n a n ia , 2 2 ,1 5  „ Ś w ię ty  J u r  — - g ro m  w io s e n n y " ,  

a u d y c ja  l i te r a c k o  - m u z y c z n a . 2 2 ,5 0 O s ta tn ie

O g ó ln y - o b ró t 2 f3 2 to n , w  ty m  p e rn n ic a  
2 0 2 to n , te n d e n c ja  o ż y w io n a ; ż y to  5 5 0 w n ,  
te n d e n c ja z w y ż k o w a ;  ‘ ję c z m ie ń  9 5  to n , ten ­
d e n c ja s p o k o jn a ; o w ie s (X ) to n , te n d e n q a  
s p o k o jn a ; p rz e tw o ry  m ły n a r s k ie 9 0 0  
te n d e n c ja  s p o k o jn a ; n a s io n a  4 4  to n . te n c tc p -  
c ja  s p o k o jn a ; p a stew n e i in n e  2 6 1 to n ,  
d e n c ja  s p o k o jn a .  ?

d w a j s k a z a n i p rz y z n a l i s ię , ż e  p o  r a b u n k u  

w s z y s c y  t r z e j b y l i w  B a n k u  P o ls k im , g d z ie  

z m ie n ia li n ie m ie c k ie  b a n k n o ty  ( te ż  z ra b o ­

w a n e  Ż y w ic k ie m u ) i w ó w c z a s  p o d a w a li n a ­

z w is k a . W  te n  s p o s ó b  u s ta lo n o , ż e  t r z e c im  

b a n d y tą  b y ł n ie ja k i J a n  K w a ś n ie w s k i , p o ­

s te ru n k o w y  s łu ż b y  ś le d c z e j w  C h o jn ic a c h .  

K w a ś n ie w s k i z a s ia d ł o b e c n ie  p rz e d  s ą d e m .  

D o  w in y  p rz y z n a ł s ię , s tw ie rd z i ł je d n a k , ż e  

n ie  z d a w a ł s o b ie s p ra w y  z  te g o  c o ro b i ,  

g d y ż  je s t p s y c h ic z n ie c h o ry . S w e g o  c z a s u  

b y ł w  z a k ła d z ie d la u m y s ło w o c h o ry c h ,  

g d z ie  o rz e c z o n o , ż e  n ie  je s t z d a tn y  d o  s łu ż ­

b y  p a ń s tw o w e j . O d  c z a s u  z w o ln ie n ia  z  p o ­

l ic y , K w a ś n ie w s k i c z u je  n ie p rz e p a r tą  c h ę ć  

z a d a w a n ia  s ię z ró ż n y m i m ę ta m i, ja k k o l ­

w ie k  z w y p ra w  b a n d y c k ic h , c z y  z ło d z ie j­

s k ic h  n ie  c z e rp ie  ż a d n y c h  d o c h o d ó w .

te  p o c h o d z ą  z  k ra d z ie ż y , d o k o n a n y c h  
w  o s ta tn im  c z a s ie  w  Z a k ła d z ie  k s . k s  
S a le z ja n ó w , w ' G im n a z ju m  S . S . N a - -  
z a re te k , u  p p . W o d n ic k o w s k ie g -o , F a l  

k ie w ic z a  i P y łk i.
H e rs z te m  b a n d y  b y ł S te fa n  K a c z ­

m a re k . P o z a  ty m  n a le ż e l i d o n ie j  
b ra t je g o  B le s ła w , m a tk a  ic h , J ó z e ­
f a  K o w a lo w a , o ra z  d w a j in n i, d o tą d  
je s z c z e  n ie  u ję c i.  -< r

P rz y p u s z c z a ć je d n a k  n a le ż y , ż e  i  
p o z o s ta li c z ło n k o w ie  b a n d y  w k ró tc e  
w p a d n ą  w  r ę c e S p ra w ie d l iw o ś c i .

Grodzisk
—  Ż y d d em o ra liza to rem  d zto c i. W  G ro ­

d z is k u a re s z to w a n o ż y d a , p o m o c n ik a  c f ro -  
le w fc a r ś k ip g o  A b ra h a m a I c k a  L e w in a . A re ­
s z to w a n y  w  p ie rw s z e  ś w ię to  W ie lk a n o c y  d o  
p u ś c ił s ię w  p o b l iż u o g ro d u p ro b o s z c z o w ­
s k ie g o  n a  o c z a c h  m ło d z ie ż y  c z y n ó w  i r f e m o -  
r a ln y c h  z  a n o rm a ln ą  c ó rk ą  z n a n e g o  o b y w a ­
te la  m . G ro d z is k a . Z w y ro d n ia łe g o  ż y d a  o -  
s a d z o n o  w  w ię z ie n iu .

z  p rz e ra ż e n ie m  le ż ą c ą z s ła b y m i  o -  
z n a k a m i ż y c ia  w ła ś c ic ie lk ę m ie s z k a ­
n ia . W s z e lk ie  o tw o ry  p ro w a d z ą c e z  
k u c h n i d o  m ie s z k a n ia  b y ły u s z c z e l ­
n io n e , a ż e b y  g a z n ie d o s ta ł s ię d o  
m ie s z k a n ia .

. S ta n  je j je s t b a rd z o c ię ż k i, p ra ­
w ie , ż ©  b e z n a d z ie jn y . P rz y c z y n ą  ro z  
p a c z l iw e g o  k ro k u  b y ła  ś m ie rć  z m a r ­
łe g o  p rz e d  m ie s ią c e m  p rz y ja c ie la , o -  
r a z  c ię ż k ie  w a ru n k i m a te r ia ln e .

C y g a n ie z a ję l i w ó w c z a s r * o s ta w ę  
w y b itn ie  a g re s y w n ą . W id z ą c  to  s o ł­
ty s  D w ó r  c z a k  n a k a z a ł b ić  w  d z w o n y ,  
a la rm u ją c  w  te n  s p o s ó b  c a łą  w io s k ę . 
W k ró tc e  z b ie g l i s ię  c h ło p i , d o s z ło  p o ­
m ię d z y n im i a c y g a n a m i d o  o s tr e j  
b ó jk i , k tó ra  s k o ń c z y ła s ię u c ie c z k ą  
n ie p ro s z o n y c h g o ś c i. T rz e c h c y g a ­
n ó w  i je d e n  ro ln ik  o d n ie ś l i r a n y .

w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o , P rz e g lą d  

p ra s y  i K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .

P o z n a ń . 1 1 ,4 5 P io tr C z a jk o w s k i : a ) F ra g ­

m e n t z  b a le tu  „ J e z io ro  ła b ę d z ie " , b ) A r ia  z  o p ,  

„ E u g e n iu s z  O n e g in " (R a jc e w ) . 1 3 ,0 0  Ż y c ie  k u l ­

tu r a ln e i s p o łe c z n e P o z n a n ia . 1 3 ,0 5 K a b a re t  

i r e w ia  (p ły ty ) . 1 4 .0 5  P rz e g lą d  g ie łd o w y . 1 4 ,1 5  

M u z y k a ro z ry w k o w a (p ły ty ) , 1 8 ,1 0 W ia d o m o -  

s 'c i s p o r to w e lo k a ln e . 1 8 ,1 5 P ro g ra m  n a  ju t ro .  
1 8 ,2 0 S k rz y n k a ro ln ic z a . 1 8 ,3 0 S a k s o fo n iś c i  

(p ły ty ) . 1 8 ,4 5 W e s o łe p o ra c h u n k i (4 6 - ty ty ­

d z ie ń  w  ż a rc ie i p io s e n c e ) . 2 3 ,0 0  M u z y k a ta ­

n e c z n a  i s a lo n o w a w  w y k . O rk ie s t ry  E u g e n iu ­
s z a ^  R a a b e g o  —  t r a n s m is ja z k a w ia rn i „ A rk a ­
d ia " .

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

n n ® r t ł l< 9 c la f la m . „ W a lk ir ia " —  o p e ra .  

2 0 ,3 0  B ru k s e la  f r a n c . „ O  y e s  K it ty "  —  o p e re t ­
k a . 2 0 ,1 0 H a m b u rg , „ W ie lk a g rz e s z n ic a " _

o p e re tk a , 2 1 ,0 0  R z y m . W ie c z ó r o p e r  z  L a  S c a l i  
m e d io la ń s k ie j . 2 1 ,1 0 B u d a p e s z t . K o n c e r t O r ­

k ie s t ry B u d a p e s z te ń s k ie j . 2 1 ,1 5 L u k s e m b u rg . 

K o n c e r t s y m fo n ic z n y ,

T R A N S M IS J A  M E C Z U  T E N IS O W E G O .

D n ia 2 3 b m . w  p rz e rw ie m u z y k i ta n e c z n e j  

o  g o d z . 2 0  p o  d z ie n n ik u  w ie c z o rn y m , t j . p o  g o ­

d z in ie 2 0 ,4 5 o P ls k ie R a d io n a d a n a jc ie k a w s z e  

f ra g m e n ty  m e c z u  te n is o w e g o  p o m ię d z y  o P ls k ą  

a N ie m c a m i, k tó ry  ro z e g ra ł s ię te g o ż d n ia n a  
k o r ta c h  „ L e g i i" .

Z  K O N K U R S Ó W  C H Ó R Ó W .

2 3 . 4 . o d  2 1 .5 5  .—  2 2 ,3 0  z  P o z n a n ia  n a  w s z y ­

s tk ie  ro z g ło ś n ie p o ls k ie  u s ły s z ą  r a d io s łu c h a c z e  

k o n k u r s o w ą  a u d y c ję c h ó ró w  r e g io n a ln y c h . B ę ­

d z ie to  je d n a  z o s ta ł r i ic h  ro E g ry w ek p rz e d ’ o -  

s ta te c z n ą e l im in a c ją . C h d r m ie s z a n y im . M o ­

n iu s z k i z P o z n a n ia p o d  d y r . S ta n is ła w a W ie -  

c h  o w i  c z a  w y k o n a  u tw ó r k o n k u r s o w y , m ia n o w i­

c ie  „ H y m n "  S ta n . K a rło w ic z a , o ra z  k i lk a  p ie ś n i  

lu d o w y c h  w  u k ła d z ie  W ie c h o w tc z a .

„ O P O W IE Ś Ć  O  W A G N E R Z E * .

N o w y cy k l ra d io w y .

W  p ro g ra m ie  te g o ro c z n e g o  s e z o n u  z im o w e ­

g o  P o ls k ie  R a d io  p rz e w id z ia ło  t r z y  w ie lk ie c y ­

k le  m u z y c z n e , t r z y  o p o w ie ś c i o  w ie lk ic h  m u z y ­

k a c h : M o z a rc ie , B e e fh o v e n ie  i W a g n e rz e . D w ie  

p ie rw s z e o p o w ie ś c i d o b ie g ły  ju ż k o ń c a .o b e c ­

n ie  ro z p o c z y n a  s ię  d n ia  2 4  b m . o  g o d z . 2 2  o p o ­

w ie ś ć  t r z e c ia o  W a g n e rz e .

R y s z a rd  W a g n e r je s t p o s ta c ią  p o d  k a ż d y m  

w z g lę d e m  n ie z m ie rn ie  in te re s u ją c ą , ro la  z a ś ja ­

k ą  o d e g ra ł  w  h is to r i i m u z y k i je s t o lb rz y m ia . O n  

to  s tw o rz y ł n o w y  ty p  o p e ry  —  d ra m a t m u z y ­

c z n y , o n  w p ro w a d z i ł n o w e p o ję c ia m u z y c z n e ,  

n o w e z w ią z k i h a e m o n ic z n e , n o w y  s p o s ó b  p ro ­

w a d z e n ia l in ii m e lo d y c z n e j, r e ż y s e r i i o p e ro w e j  

r td . G e n ia ln y  m u z y k , ś w ie tn y  p is a r z , c z ło w ie k  

o  b a rd z o  in te r e s u ją c y m  i b u jn y m  ż y c iu  p ry w a t­

n y m , b y ł tw ó rc ą n o w y c h  m o ż liw o ś c i m u z y c z ­

n y c h , z a ra z e m  z a ś n a jw s p a n ia ls z y m  w c ie le n ie m  

s w e j e p o k i p ó ź n e g o ro m a n ty z m u , s z c z y to w y m  

p u n k te m  d łu g ie g o  m u z y c z n e g o  ro z w o ju .

O  w ie lk im  ty m  m u z y k u  i je g o  tw ó rc z o ś c i o -  

p o w ie  r a d io s łu c h a c z o m  p ro f . U . J , d r . Z d z is ła w  

J a c h im e c k i . I lu s t ra c ję m u z y c z n ą p o w ie rz o n o  

o rk ie s t rz e  P o ls k ie g o  R a d ia .

GIEŁDA DIE^IĘtAA
W w a m w a d nia 2 1 . 4 . 1 9 3 8 r .

Obllgaeje 1 papiery wartośelowes 
3 p ro c , p o ły eck a in w esty cy jn a  8 4 ,5 0

4 V a p ro c . p o i. p a ń stw o w a  w ew a , 6 5 ,7 5

4 p ro c , k o n so lid a cy jn a  6 8 ,7 5

5  p ro a , p o i. k o n w en y jn a  7 0 ,0 0

Akeje w xtoefe:
B a n k P o lsk i . • • 1 1 5 ,0 0
L ilp o p . ,  • • • 7 0 ,2 5
W ęg ie l .  . * • • • 2 0 ,7 5
N o rb lin  . a  _ - 8 1 .0 0
S ta ra ch o w ice  . a 3 8 ,7 5
M o d n ejó w  « • • • 1 4 ,5 0
H a b erb n seh  . • • 4 7 ,0 0
O stro w iec  . • • 5 6 .8 0

De wizyt
tra n a . sp rzed .

B elg ia 8 9 ,5 0 8 9 ,7 2
B erlin 2 1 3 ,0 7

A m sterd a m 2 9 5 ,1 8 2 9 5 ,8 4
K o p en h a g a . 1 1 8 ,8 0
P a ry ż 1 M 9 1 6 ,8 3
S zto k h o lm 1 3 6 ,7 4
W ło ch y 2 7 ,9 9

H elsin k i 1 1 ,7 4

W ied eń 9 9 ,2 5
P ra g a 1 8 ,4 5 1 8 ,5 0
S zw a jca r ia 1 2 2 ,1 5 1 2 2 ,4 5
L o n d y n 2 6 ,4 7 2 6 ,5 4
N o w y J o rk  ea ek 5 ,8 0 1 * 5 ,3 1 3 *
N o w y J o rk k a b e l 5 ,3 0 9 * 5 ,3 1 6 *
O slo 1 3 3 ,3 3

GIE1MA EBGŹOWA

* I«  Y

P m m A , d n ia 2 1 . 4  1 9 3 8

S tan d a rtyę ł) ły to 7 0 6 iffl. 2 ) p a eem ea 7 3 7  g A

3 ) o w ies I 4 8 0 g A o w ies H 4 5 0
J ęejw ień a ) 6 3 8 -0 ©  ^ |. k ) 6 7 3 -6 7 8

J  7 0 0 — 7 1 7 g /L

W m w n k i: H a n d iS k sw to w n y , p a ryte t P o zn a ń ,

ła d u n k i w a g o n o w e, d o sta w a  b ieżęea , za  1 0 0  k g .

P ea en ica  . U  p . P . 2 4 ,5 0 2 5 ,9 0

Ż y to zd a tn e d o p n em fa łn 1 9 ,0 0 1 9 ,2 5

J ęczm ień b ro w a ro w y .
J ęczm ień 7 0 0  —  7 1 7

w a sn

T 7 .7 5 1 8 .0 0
J ęczm ień . 8 7 3 6 7 8 g /l 1 7 ,0 0 1 7 ,5 0
J ęczm ień  6 3 8 — 6 5 0 ^ 1 1 6 ,7 5 1 7 ,0 0

O w ies 1 7 .5 0 1 8 J X )

M sta n d a rto w y 1 6 ,5 0 1 7  G O

M ą k a p sz .g .1 0 -3 C  p ro c . w y s. 4 3 ,0 0 4 4 ,0 0

„  „  I 0 -5 0 M „ M M 4 0 ,0 0 4 1 ,0 9

M „ „ IA  0 -6 6  „ „ 3 7 ,0 0 3 8 .0 0

„ w „ II 3 0 -6 5 „ w M M 3 2 ,5 0 3 3 ,5 0
M ą k a ży tn . g a i. I 0 -5 0 — 2 9 ,5 0 3 0 ,5 0

2 9 ,0 0M ą k a ży tn ia  0 -6 5 2 8 ,0 0

Olręby pszenne, grabę DUŁ 1 5 ,5 0 1 6 ,0 0

M M it 1 3 ,5 0 1 4 ,5 0

„ żytnie przomtahi stuuihirtew. sm a n 1 2 ,2 5 1 3 ,2 5

O tręb y jęczm ien n e ■m m 1 2 ,5 0 1 3 ,5 0

G ro ch V ik to ria ■M B 2 2 ,0 0 2 4 ,5 0

„ F o lg era — B 2 3 ,5 0 2 5 .0 0

L u b in żó łty M S B M S 1 4 ,0 8 1 5 ,0 0

„ N ieb iesk i M S B 1 3 ,5 0 1 4 ,9 0

W y k a la to w a  

P elu szk a 2 4 ,0 0 2 5 ,0 0

M a k n ieb iesk i

G o rczy ca 3 3 ,0 0 3 5 ,0 0
R a jgra s a n g ielsk i W M 6 5 ,0 0 7 5 ,0 0

S era d e la M S 2 8 ,- 3 2 ,0 0

R zep ik o z im y B S M M M M M

S iem ię ln ia n e M 5 0 ,0 0 5 2 .0 0

M a k u ch ln ia n y w  ta fla ch M M iO .o O 2 1 ,0 0
rzep a k o w y „ M m 1 6 ,0 0 1 7 ,0 0

„ słonrczn. w ML IZ-439/0 M n 1 7 ,5 0 1 8 ,5 0
Ś ru t S o ja 2 2 ,7 5 2 3 ,7 5

S ło m a p szen n a In zem  

„  „ p ra so w a n a M M 4 ,9 0 5 ,h 5

„ ży tn ia lu zem M M 4 ,7 5 5 ,0 0

„ ży tn ia p ra so w a n a — 5 ,5 0 5 ,7 5

„ o w sia n a In een a « M > 4 ,8 0 5 ,9 5

m o w sia n n a p ra so w a n a . — 5 ,3 0 5 ,5 5

„ jęczm ien n a lu a em

„ jęczm ien n a p ra so w a n a
S ia n e zw y k łe In zem 7 ,1 0 7 ,-6 0

„ zw y k łe p ra s. « n — . 7 .7 * 5 8 .2 5

, n a d n o teck ie S M y o 8 .7 0

„ n a d n o teck ie 9 ,2 6 9 ,7 0



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

ROMANS Z ŻYCIA
KROLfWSKIKO lEDCBA

P o  o d e jś c iu T im u ra , d o w ie d z ia ła  
: s ię , ż e  n ie  m o ż e  m ie ć  n a d z ie i u c ie c z k i  
■ p o n ie w a ż  d rz w i ic h  iz d e b k i b y ły  z a w ­

s z e  z a m k n ię te , a  T im u r  p ra w ie  c ią g le  
ic h  p iln o w a ł .

A  je d n a k ż e  a n i n a  c h w ilę  n ie  o p u -  
, s z c z a ła  ją  m y ś l, ż e  b ą d ź  c o  b ą d ź  m u ­

s i w y d o s ta ć  s ię  z  te g o  m ie js c a .
—  D z iw i m n ie , ż e  S a s sy  d o tą d  je ­

s z c z e  n ie z a p ro w a d z o n o  d o  d ru g ie g o  
n a m io tu  —  r z e k ła  L u d y a n a .

—  A lla ra b a  p o w ra c a  d o p ie ro  n a d  
। w ie c z o re m  —  o d p o w ie d z ia ła  D e lh a .

S a s s ę p rz e ję ła in s ty n k to w n a , n ie ­
w y p o w ie d z ia n a o b a w a p rz e d  in d y j­
s k im  k a p ła n e m .

P o  n ie ja k im  c z a s ie , g d y  s ię  ś c ie m ­
n ia ło , d z ie w c z ę ta u p ro s iły c ic h o  n a  
s o f ie  s ie d z ą c ą  S a s s ę , a ż e b y  im  z a ś p ie ­
w a ła  s w o je  p io s e n k i i ś le p a  n ie w o ln i ­
c a  u le g ła  ic h  p ro ś b o m .

T y m  s p o s o b e m  J a g ie llo o n a  w c h o ­
d z ą c d o  n a m io tu , s ły sz a ła  ś p ie w .

—  A lla ra b a  p rz y s z e d ł! —  s z e p n ę ­
ła  w lk ró tc e p o te m  D e lh a  —  u s ły sz a ­
ła m  g ru b y  g ło s je g o .

I S a s s a ta k ż e  u s ły s z a ła  te n  g ło s ,  
k tó re g o  d ź w ię k u  n ig d y  n ie  b y ła b y  w  
s ta n ie z a p o m n ie ć .

W k ró tc e p o te m  w s z e d ł T im u r i 
z a w o ła ł o b ie  b a ja d e ry  d o  d ru g ie g o  n a  
m io tu .

Ś le p a  n ie w o ln ic a z S z ira s p o z o ­
s ta ła  s a m a  w  iz d e b c e .

G d y  o d g ło s k ro k ó w  u c ic h ł, S a s s a  
p o d n io s ła  s ię  s z y b k o . Z a c z ę ła ro z p o ­
z n a w a ć  d o ty k a n ie m ś c ia n y  i d rz w i. 
W s z y s tk o  z d a w a ło  s ię  b y ć  z ro b io n e m  
z  m o c n e g o  d re w n a . O tw o ru  o k ie n n e g o  
w id o c z n ie  n ie  b y ło , a  d rz w i b y ły  s i l­
n ie  z a m k n ię te .

S a s s a  z  ro z p a c z ą z a ła m a ła  r ę c e  i 
w z n io s ła  b la d ą  tw a rz  s w o ją  k u  N ie b u , 
b ła g a ją c o  r a tu n e k  i s k a rż ą c s ię n a  
s w ą  n ie d o lę .

—  U c ie c s tą d ! u c ie c . . . in a c z e j u .r  
m rę ! —  s z e p n ę ła  z ro z p a c z o n a  —  m u ­
s z ę  p o w ró c ić  d o  W a rs z a w y ! .. . m u s z ę  
s tą d ,  u jś ć , c h o c ia ż b y m  to  ż y c ie m  p rz y ­
p ła c ić  m ia ła !

P o  n ie ja k im  c z a s ie  D e lh a  i  L u d y a ­
n a  p o w ró c iły z m ę c z o n e i r z u c iły  s ię  
c ię ż k o  o d d y c h a ją c  n a  s w e p o s ła n ie . 
M ó w iły  o  ja k ie jś d a m ie , k tó ra b y ła  
w  n a m io c ie i s z e p ta ły  c o ś z s o b ą  o  
in d y js k im  k a p ła n ie .

S a s s a  n ie  u w a ż a ła  n a  n ic , m y ś la ła  
ty lk o  o w y d o s ta n iu s ię n a  w o ln o ś ć .

N a g le  o tw o rz y ły  s ię  d rz w i i w s z e d ł  
T im u r .

—  H e j s k o w ro n k u ! —  z a w o ła ł —  
m ó j p a n  c h c e c ię z o b a c z y ć ! c h o d ź !

I p o rw a w s z y  S a s s ę z a r ę k ę  p o ­
c ią g n ą ł ją  z s o b ą  d o  te g o  d z iw n e g o  
m ie js c a , .w  k tó ry m  s ta ły  p o s ą g i b o ż ­
k ó w , ś w ie c i ły  s ię d ro g ie k a m ie n ie  i  
b a ja d e ry  w y k o n y w a ły  ta n ie c .

T u ta j z r ę k a m i s k rz y ż o w a n y m i  
p ie r s ia c h , o c z e k u ją c  n a  ś le p ą  n ie w o l­
n ic ą , s ta ł p o n u ry  A lla ra b a . C h c ia ł 
s ię p rz y p a trz e ć te j, k tó rą  T im u r m u  
s p ro w a d z ił. Ś p ie w  je j p o d o b a ł m u  
s ię .

T im u r w p ro w a d z ił S a s s ę  d o  s ła b o  
o ś w ie t lo n e j k o m n a ty . N ie p e w n e je j  
ru c h y  z d ra d z a ły  d la  b y s tre g o  o k a  in -  
d y s k ie g o  k a p ła n a , ż e b y ła  ś le p ą . A le  
je j d e lik a tn a tw a rz , d o d a w a ły je j  
s z c z e g ó ln e g o  p o w a b u , k tó ry  o b u d z ił  
ła tw o  z a p a ln ą n a m ię tn o ś ć  A lla ra b y .

T im u r p rz y p ro w a d z iw s z y ś le p ą  
n ie w o ln ic ę p rz e d  s w e g o  p a n a , o d d a ­
l i ł s ię .

—  C h o d ź d o m n ie , s k o w ro n k u z  
■S z ira s —  r z e k ł A lla ra b a  d o  S a s sy ,  
k tó ra d ź w ię k  ty c h  s łó w  in s ty n k to w ­
n ie  s ię  c o fn ę ła  —  p o z o s ta n ie s z  w  m o ­
im  n a m io c ie  i b ę d z ie s z  ś p ie w a ła !  Ś p ię  
y a s z  p ię k n ie ! P o d o b a s z m i s ię l

k ó w , o tw o rz y ł z a s u w ę  o d  d rz w i.
—  H e j d z ie w c z ę ta ! —  z a w o ła ł  

w s z e d łs z y d o  c ie m n e g o p o k o ju , —  
m a c ie tu  n o w ą  to w a rz y s z k ę ! D e lh o !  
L u d y a n o !

S a s a  n ie ty lk o  u w a ż a ła  b a rd z o  n a  
d ro g ę , le c z z w ra c a ła u w a g ę n a  
w s z y s tk o , c o  s ię d z ia ło d o o k o ła . 0 -  
s try  je j s łu c h  d o p o m a g a ł je j d o  te g o .

D a ły  s ię  s ły sz e ć c ic h e s tą p a n ia  
d z ie w c z ą t .

D w ie  c y g a n k i p o d a ły  n o w e j to w a ­
r z y s z c e  r ę c e , a ż e b y  ją  z a p ro w a d z ić  d o  
s o fy ,, k tó ra  je j m o g ła s łu ż y ć z a  p o ­
s ła n ie .

—  O h ! .. . o n a  ś le p a ! —  r z e k ła  L u -  
d y a n a  p ó łg ło s e m .

—  T a k , ś le p a , a le ś p ie w a  ła d n ie ,  
—  o d p o w id z ia ł T im u r .

—  J a k  s ię  n a z y w a s z ?  —  z a p y ta ła  
D e lh a c ie k a w ie .

—  N a z y w a  s ię  s k o w ro n e k , S a s s a !  
—  r z e k ł T im u r i w y c h o d z ą c z c ie m ­
n e g o  p o k o ju , z a m k n ą ł d rz w i n a  z a ­
s u w ę .

—  C h o d z ź , S a s so , tu  je s t tw o je  p o  
s ła n ie ! —  r z e k ła  D e lh a .

S a s a u s ia d ła . N ie  m ó w iła  n ic . T o  
c o  s ię s ta ło , z d a w a ło je j s - ie p rz y ­
k ry m , o k ro p n y m s n e m . G d z ie s ię  

z n a jd o w a ła ? N ie w ie d z ia ła je s z c z e !  
C z e g o  o d  n ie j c h c ia n o ?  C o  m ia ła  ro ­
b ić w  te rn  o b c e m  m ie js c u ?

A  w  o g ro d z ie  ró ż a n y m  s ie d z ia ł J a n  
S o b ie s k i z  p ię k n ą  M a r ią i o n a n ie  
p rz e s tr z e g ła  ic h  p rz e d  J a g ie llo n ą !

W s z y s tk ie te m y ś li g o rą c z k o w o  
p rz e b ie g ły  je j g ło w ę .

D w ie c y g a n k i c h c ia ły z n ią  ro z ­
m a w ia ć , le c z  o n a  n ie  o d p o w ia d a ła . . . 
s ie d z ia ła p o g rą ż o n a  w  z a d u m ie .

N a re s z c ie D e lh a  i L u d y a n a  p o ło ­
ż y ły  s ię n a  s w o ic h  p o s ła n ia c h  i z a s ­
n ę ły . T y lk o  ś le p a  n ie w o ln ic a  z  S z ira s  
n ie s p a ła  i n ie  z n a jd o w a ła  s p o k o m .

N a re s z c ie  n a d  r a n e m  i ją sen z m o ­
r z y ł.

B ie d n a  S a s sa  p o ło ż y ła s ię  n a  s o ­
f ie  i u s n ę ła .

G d y  p o  k ilk u  g o d z in a c h  o b u d z iła  
s ię , u s ły s z a ła  tu ż  p rz y s o b ie s z e p t  
d w ó c h  d z ie w c z ą t .

—  O n a  n ie  ś p i , —  m ó w iła L u d y ­
a n a .

B ie d n a  d z ie w c z y n a ! —  N ie m o ż e  
n a s  w id z ie ć !  —  d o d a ła  D e lh a  z  w s p ó ł  
c z u c ie m .

—  P o w ie d z c ie  m i ty lk o  je d n o , —  
r z e k ła  S a s a , o d g a rn ia ją c  w ło s y  z  c z o  
ła , —  g d z ie  ja  tu  je s te m ?

—  W  n a m io c ie  in d y js k ie g o  k a p ła ­
n a , p o w tó rz y ła , —  w ię c w y  je s te ś c ie  
b a ja d e ry ?

—  S łu ż y m y  w ie lk ie m u  A lla ra b ie , 
k tó ry  n a s  k u p ił  o d  n a s z y c h  ro d z ic ó w .  
J e s te ś m y  c y g a n k i —  r z e k ła  L u d y  a n ­
n a  —  a  te ra z  ty  d o  n a s  n a le ż y s z , s ło ­
w ik u .

S a s s a  o  m a ło  n ie z d ra d z iła  s ię  z e  
w s trę te m , ja k i w  n ie j b u d z iło m ie j­
s c e , d o  k tó re g o  z o s ta ła  w p ro w a d z o n ą .

—  M u s is z  te ra z  tu  z o s ta ć  —  d o d a ła  
D e lh a  —  T im u r je s t c z u jn y , h a ! h a !  
h a ! o n  c ię  n ie  w y p u ś c i!

—  C z y  A lla ra b a  w id z ia ł c ię  ju ż ?  —  
z a p y ta ła  L u d ia n a .

—  K a p ła n  in d y js k i?  n ie !
—  L ę k a  s ię  g o !  —  r z e k ła  L u d y a n a  

d o  D e lh y . N a s tę p n ie z w ró c iw sz y s ię  
d o  S a s sy , d o d a ła :

—  S trz e ż  s ię  g o !
W  te j c h w il i ro z m o w a d o z n a ła  

p rz e rw y . O tw o rz y ły  s ię  d rz w i i u k a ­
z a ła s ię g ło w a  T im u ra .

—  J e s t tu ta j i n ie  ś p i!  —  r z e k ł z a ­
d o w o lo n y .

N a s tę p n ie p rz y n ió s ł w o d y , ró ż ­
n y c h p o tra w  i c ia s t i p o s ta w ił to  
w s z y s tk o  p rz e d  d z ie w c z ę ta m i.

L u d y a n a p o d a w a ła  ś le p e j n ie w o l ­
n ic y  ja d ło  i .  n a p ó j . S a s s a  n a s y c i ła  
g łó d  i  p ra g n ie n ie . N ic  n ie  m ó w iła , s ie ­
d z ia ła  p o g rą ż o n a  w  z a d u m ie .

K a s z te la n k ra k o w sk i J a k ó b S o b ie s k i , 
p o w ra c a  w  c ie m n ą i b u rz l iw ą  n o c  • ń a  
z a m e k . T a je m n ic z a k o b ie ta  r z u c a  m u  
o s trz e ż e n ie , ż e w  z a m k u  c z e k a  g o  te j  
n o c y  ś m ie rć . W ś ró d  g łę b o k ie j n o c y  z ja ­
w ia  s ię  p rz y b y s z , k tó ry  w  w a lc e  n a  s z a ­
b le  m o rd u je  s ę d z iw e g o  k a s z te la n a . O s ta  
tn ie tc h n ie n ie w y d a ie o n  w  o b e c n o ś c i  
S a s sy  —  ś le p e j n ie w o ln ic y . S a s sa  o d n a j­
d u je  o b u  s y n ó w  k a s z te la n a  J a n a  i M a r ­
k a  b a w ią c y c h  w  T u rc ji , w  o b o z ie c y ­
g a ń s k im  w  to w a rz y s tw ie  d w u  p ię k n y c h  
c y g a n e k . S y n o w ie  p o w ra c a ją  d o  K ra k o ­
w a  i n a  g ro b ie  o jc a , p rz y s ię g a ją z e m s tę  
m o rd e rc y , d o m y ś la ją c s ię , ż e p o c h o d z i  
o n  z  m o ż n e g o , ry w a liz u ją c e g o  ro d u . R u ­
s z y w s z y  w  d ro g ę  J a n  S o b ie sk i z a m ie s z ­
k a ł w  z a m k u w o je w o d y W a s sa ls k ie g o , 
k tó re g o  p ię k n a  ż o n a  w id z ą c  w  J a n ie  S o ­
b ie s k im  c z ło w ie k a , k tó ry  w e d łu g  p rz e -  
p o w ie o n r  p o w in ie n  z o s ta ć k ró le m , p la ­
n u je s k ry to b ó jc z e u s u n ię c ie g o z e  
ś w ia ta . M o rd e rc z y  s tr z a ł n a  p o lo w a n iu  
r a n i je d n a k  S a ss ę . N ie w o ln ic a  u ś w ia d a ­
m ia J a n a  S o b ie s k ie g o , ż e z n a jd u je s ię  
n a  z a m k u  s w e g o  n a jw ię k s z e g o w ro g a ,  
m o rd e rc y  o jc a . O c z a ro w a n y  p ię k n o ś c ią  
w o je w o d z in y  J a g ie l lo n y , S o b ie s k i n ie  
d a je w ia ry o s trz e ż e n io m  n ie w o ln ic y , 
k tó rą  d a ro w u je  p a n i W a s sa ls k ie j i ru s z a  
w  d a lsz ą  d ro g ę .
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T y m  s p o s o b e m  S a s s a n ie m o g ła  
s ta w ia ć  o p o ru , n ie m o g ła  s ie  b ro n ić  
a n i w o ła ć .

T im u r p o  c ic h u  i o s tro ż n ie  o tw o ­
r z y ł fu r tk ę .

W y s z e d ł z e s w y m  c ię ż a re m  n a  
p u s te  m ie js c e  p o z a  b ra m a . P rz y  m u ­
r z e  s ta ł k o ń , n a  k tó ry m  T im u r p rz y ­
je c h a ł . B y ł o n  n a  w s z y s tk o  n a le ż y c ie  
p rz y g o to w a n y .

D o p ro w a d z iw s z y k o n ia  d o  fu r t lk i,  
p o d n ió s ł S a s s ę  i u m ie ś c i ł n a  s io d le , 
p o  ty m  z a m k n ą ł fu r tk ę  i p o p ro w a d z ił  
k o n ia , t r z y m a ją c  g o  z a c u g le  i b ie ­
g n ą c p rę d k o .

P la c  p o z a  m u re m  b y ł p u s ty . K s ię ­
ż y c o ś w ie c a ł g o  ja s n o . W  n ie ja k ie j  
o d le g ło ś c i z n a jd o w a ło s ię k ilk a  
d rz e w . N a  p ra w o  w  o d d a le n iu  z n a j ­
d o w a ła s ię  b ra m a , s ta m tą d , je d n a lk ż e  
n ie  m o ż n a  b y ło  w id z ie ć , c o  s ię  d z ia ło  
p rz v  fu r tc e .

S a s s a p rz y w ią -z a n a d o  k o n ia  u s i­
ło w a ła  z e s k o c z y ć z n ie g o  i ty m  s p o ­
s o b e m  p ró b o w a ć u c ie c z k i, a le  T im u r  
u w a ż a ł n a  n ią , p iln ie i p rz e s z k o d z i ł  
te m u  z ła tw o ś c ią ,.

P o p ę d z a ł k o n ia  i o d d a la ł s ię c o ­
r a z  b a rd z ie j o d  m ia s ta .

G d y  w re s z c ie  z b liż y ł s ię , d o  n a m io ­
tó w , o d w ią .z a ł S a s s ę , u w o ln i ł ją , o d  
s z a la  i z d ją ł z  k o n ia .

.—  K to  je s te ś  i d o k ą d  m n ie  p ro w a ­
d z is z ? —  z a p y ta ła , —  u li tu jc ie s ię ,  
p u ś ć c ie m n ie !

—  Z o s ta ń  tu ta j, s k o w ro n k u !  —  o d  
p o w ie d z ia ł T im u r , ś m ie ją .c  s ię , —  b ę ­
d z ie s z tu  m o g ła  ś p ie w a ć , ja k  ta m  w  
ró ż a n y m  o g ro d z ie !

—  N ie z o s ta n ę  tu ta j! K to  je s te ś ­
c ie ?

—  P o c z e k a j , w  tw o im  c z a s ie d o ­
w ie sz s ię  w s z y s tk ie g o , —  o d p a r ł T i­
m u r , —  b ę d z i c i s ię  tu ta j p o d o b a ło , 
c h o ć je s te ś  ś le p a .. . H a !  h a ! u  m o je g o  
p o tę ż n e g o i w ie lk ie g o p a n a p o d o b a  
s ię  k a ż d e m u . R u s z a j!

T im u r  p o c ią g n ą ł S a s sę  z a  s o b ą  d o  
d ru g ie g o  n a m io tu . K o ń  s z e d ł z a  n im  
p o s łu s z n ie .

W  n a m io c ie  z d a w a ło  s ię  b y ć  c ie m ­
n o .

C h o d ź n o , c h o d ź s k o w ro n k u ! —  
w o ła ł T im u r , c ią g n ą c S a s ę  d o  n a m io  
tu  i o d s ła n ia ją c  k o ta ry , k tó re z a s ła ­
n ia ły  w e jśc ie .

Ś le p a n ie w o ln ic a w ie d z ia ła , ż e  
w s z y s tk ie p ró b y  n a  n ic s ię  z d a d z ą  i  
p o s z ła  z a  ty m , w  k tó re g o  m o c y  z n a j­
d o w a ła  s ię , n ie  s ta w ia ją c  ju ż d a ls z e ­
g o  o p o ru .

W  n a m io c ie z d a w a ło s ię je j , ż e  
p rz e c h o d z i p rz e z ja k iś p rz e d s io n e k  
d o  m ie js c a  d o b rz e  z a m k n ię te g o , g d y ż  
J im u r  p o s tą p iw s z y  z  S a s s a  k ilk a  k ro

—  P a n ie !  —  z a w o ła ła  S a s s a  n a g le ,  
p a d a ją c  n a  k o la n a  i w y c ią g ją c  r ę c e  
d o  A lla ra b y , p a n ie , m ie j l i to ś ć  n a d  
ś le p ą  n ie w o ln ic ą  z  S z ira s ! P o z w ó l m i  
s tą d  s ię  o d d a lić ! P u ś ć  m n ie ! N ie  w y ­
t r z y m a m  w  te j k la tc e !

—  T o  z o b a c z y m y , d z ie w c z y n o ! —  
o d p o w ie d z ia ł  A lla ra b a  — - m u s is z  m ie ć  
k o c h a n k a , c h o ć je s te ś ś le p a , k ie d y  
c ię  ta k  c ią g n ie  d o  n ie g o !

—  T u ta j n ie m o g ę z o s ta ć ! P u ś ć  
p a n ie ! P u ś ć  m n ie ! b ę d ę  c i z a  to  
w d z ię c z n ą  n a  w ie k i! —  b ła g a ła  S a s ­
s a z a ła m u ją c  r ę c e .

—  G łu p s tw a  g a d a s z  i d z ie c k o  je ­
s te ś ! —  r z e k ł A lla ra b a  p o d n o s z ą c  
k lę c z ą c ą .

C h c ia ł ją p o c a ło w a ć , a le  w  te j  
c h w il i S a s sa  o d s k o c z y ła , ja k  u k ą s z o ­
n a  p rz e z  ż m iję .

—  N ie  d o ty k a j m n ie ?  —  z a w o ła ła .
P ie r ś je j w rz a ła o b u rz e n ie m  i  

w s trę te m . N ik d y  je sz c z e  n ie  w y g lą d a ­
ła  ta k , ja k  w  te j c h w ili . S ta ła  w y p ro ­
s to w a n a . Z m ie n iła s ię n a g le d o  n ie -  
p o z n a n ia . B y ła  z d e c y d o w a n a  b ro n ić  
s ię .

P o g a rd liw y  u ś m ie c h  p rz e b ie g ł p o -  
n u rę  tw a rz  in d y js k ie g o  k a p ła n a . W y ­
s z e d ł i p o w ró c ił p o  c h w ili z  s re b rn y m  
n a c z y n ie m , n a k tó ry m  le ż a ła ja k a ś  
m a s a  w y z ie w a ją c e p a rę . P o s ta w ił to  
n a c z y n ie  p rz y  S a s s ie  i o d d a li ł s ię .

Ś le p a  n ie w o ln ic a  n ie  w ie d z ia ła , c o  
s ię  k o ło  n ie j d z a ło . O d d y c h a ła  n a s y ­
c o n y m n ie b ie s k a w ą p a rą p o w ie ­
t r z e m .

—  P u ś ć m n ie s tą d ! —  w o ła ła  — • 
u litu j s ię , p u ś ć m n ie ! U m rę  tu !

N ie b y ło  o d p o w ie d z i . O ta c z a ła ją  
g ro b o w a  c is z a .

N a g le  z a c z ę ło  je j s ię  w y d a w a ć , ż e  
z ie m ia k rę c i s ię  p o d  n ią  i z  p rz y t łu ­
m io n y m  k rz y k ie m  p a d ła n a  d y w a n .  
G ó rn a  c z ę ś ć je j c ia ła  s p o c z y w a ła n a  
m ię k k ie j p o d u s z c e . N ie  w ie d z ia ła  
g d z ie  b y ła , z m y s ły  je j z a c z ę ły  s ię  m ą ­
c ić . , W y d a w a ło  s ię  je j , ż e  m a  p ię k n y ,  
w s p a n ia ły  s e n , k tó ry  p rz e jm o w a ł ją  
n ie w y p o w ie d z ia n ą  ro z k o sz ą , ja k ie j w  
r z e c z y w is to ś c i n ie d o z n a w a ła n ig d y .

J a n  S o b ie s k i u k a z a ł je j s ię . W i­
d z ia ła  p rz e d  s o b ą  u k o c h a n e g o , p ię k ­
n e g o  m ę ż c z y z n ę . Ś le p o ta  je j z n ik ła . 
N ie p o d o b n a d o o p is a n ia b ło g o ś ć  
p rz e jm o w a ła ją . T a k im  g o  s o b ie w y ­
m a rz y ła , ja k im  g o  u jrz a ła . S ły s z a ła  
m ię k k i g ło s je g o , p o d a w a ł je j r ę k ę  i  
p rz y c ią g n ą ł d o  s ie b ie .

—  K o c h a m  c ię S a s so  —  m ó w ił d o  
d z ie w c z y n y , k tó re j s e rc e d rż a ło  ro z ­
k o s z n y m  u p o je n ie m  m iło ś c i —  k o ­
c h a m  ty lk o  c ie b ie !

—  O  p ą n ie ! c z y  to  p ra w d a ?  c z y  ja  
n ie m a rz ę ?  —  s z e p ta ły  w a rg i ś le p e j 
n ie w o ln ic y , k tó ra  p o d  w p ły w e m  w y ­
z ie w ó w , ja k ie m i o d d y c h a ła , z n a jd o ­
w a ła  s ię  w  s ta n ie  z a c h w y tu .

- -  J e s te m  p rz y  to b ie , S a s s o  —  o d ­
p o w ie d z ia ł J a n  S o b ie s k i —  t r z y m a m  
c ię  w  o b ję c ia c h  i b ro n ię  c ię !

—  A le  p a n ie . .. ja  je s te m  ty lk p  b ie ­
d n ą  n ie w o ln ic ą !

—  D o ś w ia d c z y łe m tw e g o s e rc a !  
G z e m  b y ła ś w s z y s tk o  m i je d n o ! K o ­
c h a m  c ię ! J e s te ś  m o ją !

S a s s a  u p a d ła  n a  p ie rś  u k o c h a n e ­
g o .

B y ł to  b ło g i s e n , n ie  d a ją c y  s ię z  
n ic z y m  p o ró w n a ć  u p o je n ie !

J e d n a k ż e  c h w ile  m a rz o n e g o  s z c z ę ­
ś c ia  b y ły  k ró tk ie .

L e ż ą c e j n a  d y w a n ie  z d a w a ło  s ię  
je s z c z e  p rz e z  c h w ilę , ż e w id z i p rz e d  
s o b ą  te g o , k tó re g o  ta k  g o rą c o  i n ie ­
w y p o w ie d z ia n ie k o c h a ła , a k tó ry  
p rz e m a w ia ł d o  n ie j z  d o b ro c ią  i  m iło ­
ś c ią .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kronika Kombatanci wielkopolscy w szeregach
I SobotaSRQPONMLKJIHGFEDCBA

I hM in rzym sfctJ-lfB lol.

kwietnia I Piąte* 22 SoteT K ajm

Sobota 23 W ojciecha

Kalendarzyk meteorologiczny
P ią tek , g w K  1 0 ran o . C iśn ien ie a tm o s ­

fe ry czn e n isk ie 7 5 0 m m . T em pera tu ra p o ­
w ie trza w  u b . d o b ie n a jn iższa ~ s t. C ., 
n a jn iższa 0  s t. C .

S tan  w o d y  w  rzece  W arc ie  w y n o si 8 8 cm . 
T em p era tu ra  w o d y  + 6  s t. C .

Nocne dytury aptek
śródm ieście: ap tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 27  

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc in k o w sk ieg o  
w B azarze , u l. N o w a; ap t Z ie lo n a , u lica  
W ro cław sk a 3 1 ; ap t. C zerw o n a, S t. R y n ek  
3 7 ; ap t. p rzy  G ro b li, W . G arb ary 4 1 .

— Jeżyce: A p t. p o d G w iazd ą , u l. K ra ­
szew sk ieg o 1 2 . Ł azarz : A p t. św . Ł azarza , 
u l. S tru sia 9 . W ilda : A p t p o d  K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ęb iec : A p t p rzy u l. D ęb in - 
1 2 . G łów na: A p t. p rzy K rzy żu , u l. G łó w n a  
sklej 6 . Sołacz: A p t. p rzy  u l. M azo w ieck iej  
1 9 . Starołęka: A p t m iejsco w a . _ _ _ _ _ _ _ _

T ele fo n  2 0 -3 3  —  Jan  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - rep o rte r, św . M arc in 5 7 .

2  młoda
—  D eszcze grożą zalew em  piw nic. W io­

sen n e  i le tn ie  u lew ne d eszcze p o w o du ją  czę ­
s to za lew  n iezab ezp ieczo n y ch p iw n ic p rzez  
sp ię trzo n ą w o d ę k an a ło w ą . N ależy p rzeto

Obozu Zjednoczenia Narodowego
• Poznań, 22. 4.

W  czw artek , d n ia 2 1 b m . o d b y ło  
s ię w  św ie tlicy F ed erac ji P o lsk ich  
Z w iązk ó w  O b ro ń có w  O jczy zn y zeb ra ­
n ie c d z ia łaczy k o m b atanck ich w  

sp raw ie s to sun k u  ru ch u k o m b atanc-

DO KOSTIUMÓW i SUKIEN 

PIĘK N E  
LISY

n a tu ra ln e , sreb rn e , n ieb iesk ie  
i k rzy żak i p o leca

WOŹNIAK!
Poznali. SI. R ynek 85 / K raaarska 16

k ieg o d o O b o zu Z jed n o czen ia N aro -  

d o w etg o .
Z eb ran ie zag aił p rezes F ed erac ji  

G ro d zk ie j p o se ł k p t. Jó ze f G ło w ack i, 
p o czy m  g ło s zab ra ł p rzew o d n iczący  

O k ręg u  P o znań sk ieg o O . Z . N . p o se ł 
d r L eo n  S u rzy ń sk i. W  d łu ższy m  re ­

fe rac ie zan alizo w ał o n sy tu ację p o ­
lity czną w  k ra ju , p rzed staw iając n a  
ty m  tle cele i zad an ia  O b o zu  Z jed n o ­
czen ia N aro d o w eg o ze szczegó ln y m  
u w zg lęd n ien iem ro li e lem en tu k o m ­

b a tan ck ieg o .
P o o b sze rn e j d y sk u sji, w k tó re j 

o b ecn i so lid ary zo w ali s ię z tezam i, 

w y g ło szo n y m i p rzez p re leg en ta , za ­

Konferencja działaczy miejskich
P rzew o dn iczący O b w o d u  O . Z . N . 

n a  m . P o zn ań m g r. Z d z isław  M arch -  
w ick i zw o ła ł w  d n iu  2 1 b m . d ru g ą z  
k o le i k o n fe ren c ję czo ło w y ch d z ia ła ­
czy m . P o zn an ia . W  k o n fe ren c ji u -  
czestn iczy ło  o k o ło  3 0  o só b , p rzedsta ­
w ic ieli o b y w ate ls tw a m . P o zn an ia , o r  
g an izacy j sp o łeczn ych  i Ś w iata P ra ­

cy .

P rzed m io tem k o n fe ren c ji b y ło o -  
s ta teczn e u ch y len ie p o d z ia łu p racy  
o rg an izacy jn e j n a te ren ie P o znan ia  
o raz w y zn aczen ie p rzew o d n iczący ch  
p o szczeg ó ln y ch  O d d z ia łó w  m ie jsk ich . 
Jak o  d a lszy e tap  p racy  n ad k o n so li­
d ac ją sp o łeczeń stw a p o zn ań sk ieg o  
w o k ó ł h asła  o b ro n y  P o lsk i u k ażą s ię  
n ieb aw em  n o m in ac je n a p rzew o d n i­

czący ch  O d d z ia łó w  m ie jsk ich , co  p rzy  

p ad ła jed n o m y śln a  u ch w ała  p o w o ła ­

n ia d o ży c ia K o m ite tu D zia łaczy  
K o m b atan ck ich O . Z . N . N a cze fe  
k o m itettu  s tan ą ł p o se ł Jó ze f G ło w ac ­
k i, sek re ta rzem  zo stał p . K lem en s  

N o w ak .
Z eb ran ie czw artk o w e zg ro m ad z iło  

czo ło w y ch d z ia łaczy k o m b atan ck ich  

z g en . b ro n i R aszew sk im  n a cze le .

czy n i s ię d o  ro zp o częc ia  n o rm aln e}  

p racy  o rg an izacy jn e j w  ty ch  O d d z ia ­

łach .

Dalsze nominacje przewodni­
czących Obwodów 0. Z. N.

P rzew o d n iczący O k ręg u O . Z . K . 

p o se ł d r S u rzyń sk i m ian o w ał za  ap ro  
b a tą S zefa O b o zu g en . S k w arczy ń-  
sk ieg o n astęp u jących p rzew o d n iczą­

cy ch O b w o d ó w : O b w ó d K alisz m ia ­
s to  —  re jen t Z aw ad zk i B o lesław , O b ­
w ó d  K alisz  p o w ia t —  P ią tk o w sk i A n ­

to n i ro ln ik , O b w ó d  T u rek  —  S zy m ań  
sk i T o m asz , re jen t i b . sen ato r, O b ­
w ó d K o ło —  d r L eo n ard  Z u ch o w icz, 
lek a rz i O b w ó d K o n in —  W in cen ty  
G rę tk iew icz, b u rm istrz i p o se ł n a  

S e jm .

j APOLLO |

Seanse 5 —  7 —  9

METROPOLIS

Seanse 4,45 6,45, 8,45

Jutro w sobotę, 23-go bm. — Dwie atrakcyjne Premiery

S ław a ek ran ów  eu ro p e jsk ich  

FRAHICKSZK/l GAIŁ 
w raz z FREDERIC‘em MARCH(om 

w p ie rw szy m  film ie am ery k ań sk im  

„KORSARZE” 
Ju b ileu szo w ej reżyse rii C E C IL B . D E  M IL L E 'A

D siś w piątek —  „Ó SM A ŻO N A SIN O BR O DEG O 4* z G ary C ooperem i C landettą C olbert

O sta tn ia a za razem  n a jlep sza k reac ja , 

n iezap o m n ian e j, p ięk n e j g w iazd y sreb rn eg o ek ran u

JEAlil HARLOW

„SARATOGA” 
p o za tem  C L A R K  G A B L E —  L IO N E L B A R R Y M O R E —  U N A  M E R K E L  

D ziś w piątek - „M AN EW RY H U ZA R SKIE" z M agdą Schneider i Paw łem  K em pem

zaw czasu zb ad ać s tan in s ta lacy j o d p ły w o ­
w y ch  w  sw o im  d o m u Z arząd  M iejsk i p rzy ­
p o m in a za in te reso w an y m o k o n ieczn o śc i 
zb ad an ia szcze ln o śc i ru r k an a lizacy jn y ch . 
R u cho m a  część  k lap y  w steczn e j w in n a p rzy  
leg ać d o o tw o ru ru ry , zaś o tw ó r k o n tro ln y  
k lap y  w in ien  b y ć szcze ln ie  zaśru b o w an y . —  
Z aw ory ręczn e u m ieszczo n e w  p iw n icach  
w inn y  b y ć  s ta le  zam k n ię te , o tw ie ran e jed y ­
n ie p o d czas ■sp u szczan ia śc iek ó w .

—  „W ieczór A utorski” . G ru p a p o e tó w  i 
n o w elis tó w , rek ru tu jący ch  s ię z p o śró d  p ra ­
co w n ik ó w  o św ia to w y ch m . P o zn an ia , z rze ­
szo n a w  K o le L ite rack o - S p o łeczny m  p rzy  
U n iw . P o w sz . im . Jan a K asp ro w icza u rzą ­
d za w  d n iu  2 5  k w ie tn ia rb . o g o d iz . 2 0 -te j w  
lo k a lach O śro d k a S p o łeczn o - O św ia to w eg o  
p rzy  u licy  O g ro d o w ej 1 2 m . 2 . ,.W ieczór A u ­
to rsk i” . W  .p ro g ram ie : 1 . p ro f. H en ry k R i­
ch te r —  (w y ją tk i z  d ram atu  S tan is ław  i A n ­
n a O św iec im o w ie ; 2 . F la rian Jem  as —  b a l­
lad y p o zn ań sk ie ; 3 . A d am  K ró lak  —  rep o r­
taże ; 4 . C zesław  B iałas —  w iersze ; 5 . Jó ze f  
D eh m el —  w iersze ; 6 . Je rzy K arp iń sk i —  
leg en d y  i o p o w iad an ia . W ieczó r je st d eb iu ­
tem  lite rack im  k ilk u m ło d ych , n iezn an y ch  
je szcze sze rszem u o g ó ło w i p o e tów , a za ra ­
zem  p o k azem  s ił lite ra tó w  ju ż zn an y ch , d o ­
cen ia jący ch  w y siłek m ło d y ch —  i o tacza ją ­
cy ch ich tro sk liw ą o p iek ą .

—  Zw iedzajcie W ielkopolską!! D n ia 24- 
b m . u rząd za Z w iązek P o p ie ran ia  T u ry sty k i 
w y cieczk ę w  te ren . U czestn icy  o d w ied zą za  
b y tk i n a O stro w ie jez io ra led n ick ieg o , w  
G n ieźn ie i G ieczu , le śn y  i jez io rn y  k ra jo b raz  
w  P ro m nie , P o b ied z isk a , C zern ie jew o  i G u ł-  
to w y . O b iad iw G n ieźn ie u S ió str zak ład u  
św . Jan a . K arta  u czestn ic tw a d o  n ab y c ia u  
p o rtie ra H o te lu B azar p rzy  A l. M arc in k o w ­
sk ieg o 1 0 w  cen ie 5  z ł. Z g łoszen ia  d o g o d z-  
2 0 w  so b o tę (2 3 b m .) W y cieczk ę p ro w ad z i  
p . p ro f. Jan K ila rsk i. A u to b u sy o d jeżd ża ją  
p u n k tu a ln ie o g o d z . 9  sp rzed  B azaru ,

—  Próby w yżłów . W e  w to rek , d n ia  2 6  b. 
m . o d b ęd ą s ię w Jacew ie p o d In o w ro c ła ­
w iem p ró b y w y żłó w  m ło d o c ian y ch , S ek c ji 
K y n olo g iczn e j Ł o w ca W ielk o p o lsk ieg o , jak o  
ek sp o zy tu ry K lu b u H o d o w có w  W y żła N ie ­
m ieck ieg o . Z g ło szen ia p rzy jm u je sek re ta ­
ria t Ł o w ca  W ielk o p o lsk ieg o  w  P o zn an iu , u l. 
P iek ary  5  m . 5 te l. 4 8 -5 7 . P u n k t zb o rn y d la  
m en eró w  w  d n iu  p ró b y  o g o d z . 9  w  In o w ro ­
c ław iu w  h o te lu „B asta ” .

—  D ancing na kolonie letnie dla dzieci 
polskich z N iem iec. K o ło M iejsco w e P o l­
sk ieg o Z w iązku Z ach o d n ieg o o rg an izu je w  
so b o tę d n ia 2 3 b m . o g o d z . 1 9 w  k aw ia rn i 
Z iem iań sk ie j p rzy  u licy  F red ry  1 3 , D an c in g , 
n a k tó ry u p rze jm ie zap rasza w szy stk ich O - 
b y w ateli m . P o zn an ia .

Z życia organlzacyf
—  R eferat R eem igracyjny Zw iązku Pra­

cy O byw atelskiej K obiet p o d p rzew o d n ic ­
tw em  p . Ju lii C y b u lsk ie j o raz o p iek u n ek  
l^odecznych .tegoż.referatu, dzięki pojjarciu

Deklamują o lojalności a uchylała sie 

od służby wojskowej
Na marginesie zjazdu Jungdeutche Partei w Poznaniu

Poznań, 22. 4.

D o  P o zn an ia d n . 1 m aja  Ju n g d eu t  
sch e P arte i zw o łu je w ie lk i z jazd  

N iem ców zam ieszk a ły ch n a te ren ie  
R zeczy p o spo lite j. N a ap e lu ty m  b ę ­
d ą p rzem aw ia li: w ó d z „m ło d o n iem -  

có w “ sen . W iesn er o raz zn an y d z ia ­
łacz n iem ieck i n a te ren ie W ielk o p o l­
sk i U lrich  U h le .

N iew ątp liw ie n a z jeźd z ie ty m  n te  
o b e jd z ie s ię  b ez  d ek lam acy j n a  tem at  
lo ja ln o ści m n ie jszośc i n iem ieck ie j wo 

b ec n aszeg o  p ań stw a . Jak ta d ek la ­
m o w an a lo ja ln o ść w y g ląd a w  p rak ­
ty ce p rzek o n u je n as  jed en z o sta t­
n ich n u m erów  „P o zn ań sk ieg o D zien ­
n ika W o jew ó d zk ieg o 1 4 . W  n u m erze  

ty m  o p u b lik o w an e zo sta ły n a 3 0  
s tro nach n azw isk a 4 5 3 o só b , k tó re  
n ie s taw iły s ię w czasie o statn iego  
p o b o ru p rzed k o m isjam i w o jsk o w y ­
m i. Z  o só b  ty ch  p raw ie  w szystk ie  są  
n aro d ow o śc i n iem ieck ie j, p rzy czy m  

ro czn ik i 1 9 1 3 , 1 9 1 4 , 1 9 1 5  i 1 9 1 6 rep re ­
zen to w an e  są  w  ty m  sp isie w y łączn ie  
p rzez p o b o ro w y ch N iem có w .

Z jaw isk o  p o w y ższe je s t w  s to su n ­
k u m n ie jszo ści n iem ieck ie j d o p ań ­
s tw ow o śc i p o lsk ie j z jaw isk iem  n ie  n o ­
w y m . W  w y p ad ku  p o w y ższy m  w szak  

że s tw ie rd z ić w y p ad a, że sp ec ja ln ie  
n a  n asilen iu  n ab ra ło  o n o  w  o sta tn ich  
k ilk u la tach , sk ład ający ch s ię n a t. 
zw . o k res „n aro d o w ej o d n o w y 4 1 e le ­

w ład z o raz  k u p có w  p o zn ań sk ich  n a  cze le z  
p . Jó ze fem  C zep czy ń sk im  u rząd ził „Ś w ię ­
co n e" d la  n a jb ied n ie jszych  d z iec i b ezro b o t­
n y ch  reem ig ran tó w  w  św ietlicy  p rzy  u l. K o ­
z ie j 4 . D ary p o św ięc ił k s. Jan iak zast. 
k s. p ra ł. S te in m etza . S erd eczn e  p rzem ó w ie ­
n ie d o d z iec i w y g ło sił k s. d y r. Jasiń sk i i 
k ie ro w niczk a re fe ra tu R eem . Z . P . 0 . K . 
U ro czystość zaszczy c ili sw ą . o b ecn o śc ią  
przedstaw iciel .p, w ojew ody na.cz. R akow ­

m en tu  n iem ieck ieg o  w  P o lsce , d o k o n y  
w an ej p o d  w p ły w em  p ew n eg o  św ia to  
p o g ląd u im p o rto w an eg o  z zew n ątrz  

n aszy ch g ran ic p ań stw o w y ch .
M aso w e u ch y len ie s ię m ło d y ch  

N iem có w  o d s łu żb y w w o jsk u  p o l­
sk im  s tan o w i p e łen w y m o w y p rzy ­
k ład  n a  to , jak  m n ie jszo ść n iem ieck a  
w  P o lsce p rak ty czn ie  p o jm u je sw o je  

o b o w iązk i o b y w ate lsk ie .

Skończy się czekanie przed 

kasami kolejowymi
O d k ilk u m iesięcy p o zn ań sk ie w ład ze  

k o le jo w e zap o w iad a ją w m o n to w an ie d ru ­

k arek  n a  b ile ty  k o le jo w e , n a  d w o rcach . D o ­

ty ch czas zap o w ied z i te p o zo staw ały jed y ­

n ie ty lk o zap o w ied z iam i P am ię tam y d o ­

sk o n a le o ty m , że d ru k ark i p rzy b y ły d o  

P o zn an ia w  s ty czn iu  b r. i k ilk a ty g o d n i le ­

ża ły w  u rzęd z ie ce ln y m , g d y ż b rak o w ało  

p ew n y ch d o k u m en tó w .

O b ecn ie , jak  s ię d o w iadu jem y , d ru k ark i 

te o d 1 m aja b r, zo stan ą u ru ch om io ne n a  

p ro w in c ji a  w  P o zn an iu  d o p ie ro  w  cze rw cu .

W o b ec  teg o , że  w  n a jb liż szy m  czasie  b ę ­

d z iem y  k o rzy sta li ju ż  z  d ru k arek , w arto  za ­

p o zn ać  s ię  z  ich  m ech an izm em . D ru k ark i te  

n a leżą d o  ty p u  m aszy n n ap ęd zan y ch e lek ­

try czn ie z zasto so w an iem  d ru k u  ro tacy jn e ­

g o . P ły ty  d o  d ru k o w an ia  b ile tó w  leżą p o ­

za  m aszy n ą , co  p o zw ala  n a  zach o w an ie  n ie -  

sk i, k s. Jas ińsk i d y r. „C arita su ” i p . S tan i­
s ław  B arteck i, re fe ren d arz w o jew ó d zk i i 
sek re ta rz  K o m ite tu  R eem ig r, w  W o jew ó d z ­
tw ie i O p iek u n k i R ef. R eem . Z . P . O . K . 
P o d czas u ro czy sto śc i d z iec i zaśp iew ały i 
d ek lam o w ały w iersze . W  d arach św ią tecz ­
n y ch d z iec i o trzy m ały  1 p . k aw y  k o n se rw ., 
2 to reb k i cu k ie rk ó w , p ó ł —  1 fu n ta k ie łb a ­
sy , 1 s tru ce l, 2 0 0 d o  3 0 0 g ram ó w  k ak ao , 1  
b<^enek^chl'el)a-ś.w .iftteczne^>^»^—

A rtyści na  bezrobotnych
A rty śc i T ea tru  W ielk ieg o  w  P o zn an iu  so ­

lid ary zu jąc s ię w  w sp ó ln y m  w y siłk u sp o łe ­
czn y m  n ies ien ia p o m o cy b ezro b o tn y m  o fia ­
ro w ali n a  ten  ce l jed en  w o ln y  w ieczó r.

W  zw iązk u  z  p o w y ższy m , u rząd za  D y rek ­
c ja T ea tru W ielk ieg o p rzed staw ien ie w  p o ­
n ied z ia łek , d n ia  2 5 b m . o  g o d z . 2 0 -te j p o ce ­
n ach p o p u la rn y ch  —  zn iżo n y ch . O d eg ran ą  
b ęd z ie w eso ła i m elo d y jn a o p ere tk a Jan a  
S trau ssa p . t. 1 0 0 1 n o c .

C ałk o w ity  d o ch ó d z  teg o p rzed staw ien ia  
p rzezn aczo n y  je s t n a  ak c ję p o m o cy  z im o w ej 
b ez ro b o tn y m  w  P o zn an iu .

B ile ty  są  d o  n ab y c ia  w  cen ie  o d  6 5 g r d o  
2 ,5 0 z ł w  b iu rze M . K . 0 . d o  W alk i z B ezro ­
b o c iem  —  S ek c ja D o ch o d ó w  S ta ły ch  —  W o l 
n ica 2 . II p tr. te le fo n 1 ’1 -1 9 , w zg lęd n ie w  
p rzed sp rzed aży  w  firm ie S zrey b ro w sk i p rzy  
u l. B r. P ie rack ieg o  2 0 .

d u ży ch  ro zm ia ró w  d ru k arkŁ Z  k ażd e j p ły ­

ty  w y d ru k o w ać m o żn a 1 0 b ile tó w  ró żn eg o  

ro d za ju te j sam ej s tac ji p rzezn aczen ia , w  

za leżn o śc i o d n ac iśn ięc ia o d p o w ied n ieg o  

g u z iczk a d ru k ark i.

P o za  ty m  u staw ian e  są  p ie rw sze d ru k ar­

k i ty p u ręczn eg o  n a m n iejszych s tac jach , 

g d z ie in s ta lac ja d ru k arek ro tacy jn y ch n ie  

b y łab y ce lo w a i p o trzeb n a ze w zg lęd u n a  

m n ie jszy  zak res w y d aw an ia  b ile tó w  i m n iej 

szą ich  ró żn o ro d n o ść . P ły ty  d o  d ru k o w an ia  

b ile tó w  m ieszczą s ię w ew n ątrz d ru k arek  i 

z k ażd e j p ły ty  m o żn a d ru k o w ać  ty lk o  jed en  

ro d za j b ile tó w . D ru k ark i ręczn e d z ia ła ją  

p ew n ie i w  sp o só b  n iesk o m p lik o w an y .

K o le jn e  u staw ian ie  d ru k arek  n a  ró żn y ch  

s tac jach p o lsk ich k o le i p ań stw o w y ch o d ­

b y w ać s ię b ęd z ie d o k o ń ca r . b . w  m iarę  

k o ń czen ia  p ro d u k c ji.»

G łó w n ą k o rzy śc ią d ru k arek  je s t u n ik ­

n ięć ’e zam aw ian ia , g ro m ad zen ia i k o n tro li 

g o to w y ch b ile tó w , p o  w tó re u n ik n ięc ie u - 

c iąż liw e j rach u n k ow o śc i k aso w ej i zd aw ­

cze j, g d y ż d ru k ark i re je s tru ją sp rzed aż b i­

le tó w , p o  trzec ie w sk u tek  o  w ie le w ięk sze j; 

ilo śc i p ły t, n iż d o tąd b ile tó w  g o to w y ch w  

szafk ach , zm n ie jszy s ię p o w ażn ie ilo ść b i- ' 

le tó w w y p isy w an y ch , co p rzy śp ieszy o d -j
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L U D Z IE
Poznań, 22. 4.

Jak wWonflo, w ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAnb. sobotę zaczęła  

firnkcjonow ać stacja odw ykow a dla nar  

kom anów , m ieszcząca się przy nl. Skar­

bow ej 9 (Pogot rat Z w . L ekarzy  55-55). 

Insty tucję tę zain icjow ał i pow ołał do  ży  

aa, Z w iązek L ekarzy w  Poznaniu .

Jakież cele staw ia sobie now opow stała  

! pierw sza  tego  rodzaju  w  Polsce placów ­

ka?

C elem  głów nym  jest przeprow adzenie  

próby leczenia am bulatoryjnego narko ­

m anów . Z adanie  to  nie  łatw e i w ym aga­

jące olbrzym iego nakładu starań w około  

ludzi, którzy trw ając w w ięzach strasz­

nego nałogu, zachow aniem  sw ym przy ­

czyniają się w ielokrotn ie do  podkreślenia  

tego, co zw ie się pośw ięceniem  lekarza.

Jeśli chodzi o skuteczność kuracji, 

podstaw ą jej być m usi jak najściślejsza  

kontro la chorych i niezw ykle skrupulat­

ne stosow anie zastrzyków .

K ażdy narkom an, który pragnie le­

czyć się w  stacji odw ykow ej, m usi naj­

pierw  udać  się do  psychiatry . Psychiatra  

po dokładnym  zbadaniu i poznaniu sta­

nu nałogow ego  organizm u w ydaje narko  

m anow i kartę rejestracyjną z w ażnością  

jednego m iesiąca, na której w yszczegól­

niono ilość i w ysokość dzienną daw ek  

m orfiny . D aw ki te na podstaw ie karty  

rejestracyjnej zastrzykiw ane są przez le­

karzy  z  w ielką  dokładnością i o  ściśle w y  

znaczonych godzinach. N ależy bow iem  

podkreślić, że jedynie system atyczność 

kuracji obliczanej na dłuższą m etę do ­

prow adzić m oże do pom yślnych rezulta ­

tów . C zy jednak zaw sze zostaną one o- 

siągnięte  —  to  zn., czy uda się zm niejsza  

jąc sukcesyw nie daw ki m orfiny , zaprze­

stać w reszcie doprow adzanie do organi­

zm u  chorych  bez szkody dla jego  sam opo  

czucia, tego przesądzić nie m ożna W  

dużej przecież m ierze ostateczny rezultat 

zależeć będzie rów nież od sam ego pacjen  

ta , od jego  silnej w oli, w ytrw ania w  ku ­

racji, nie nabyw ania narkotyków  dodat­

kow o drogą nielegalną itd . ~ i rów nież  

stanu nasilenia nałogu, w  jak im  poddał 

się kuracji.

D aw ki m orfiny , stosow ane przez leka­

rzy w w ypadkach silnych  cierp ień fiizycz  

nych czy zaburzeń psychicznych u  ludzi, 

którzy nigdy przedtem  nie przyjm ow ali  

narkotyków  w yrażają się ułam kiem  gra ­

m a 0,01 i 0,02. R zadko bardzo stosuje  

się zastrzyk 0,03. C hyba przy  bardzo sil­

nych cierp ieniach , w tedy, gdy —  jak się  

to  m ów i, nie m a w iele do  stracenia.

N arkom ani nałogow i tym czasem za­

strzykają sobie jednorazow o naw et 0,3  

gram a. D la norm alnego  człow ieka daw ­

ka  naw et znacznie m niejsza jest bezw zglę  

dnie śm iertelna. A le nałóg nie zna gra­

nic. O rganizm , jak  m ów i się  popularnie, 

przysw aja  się do trucizny, dom agając się  

coraz w iększych ilości narkotyku. C udo ­

w ne podobno m orfina sprow adza ukoje­

nie. Początków nałogu szukać zaw sze

S o B o ta , a n te  TS 1 S B 8  r .

W  S Z P O N A C H  T R U C IZ N Y
Z w ią z e k  L e k a r z y  w  P o z n a n iu  p r a g n ie  le c z y ć  n a r k o m a n ó w

trzeba w śród okoE cznośd, które zadały  

cierp ienia, czy  to  fizyczne, czy  też m oral­

ne. W ielu narkom anów jest ofiaram i 

w ojny. N abaw iw szy się ostrego reum a-

K ln o fe a łr „ S Ł 0 1 f f t fB  K in o te a tr

D s lś , w  p ią te k , d n ia  2 2 . k w ie tn ia  

w ie lk a  P r e m ie ra

N a jw s p a n ia ls z e  p o ls k ie  a r c y d z ie ło  f i lm o w e  

r e a l iz a c j i J u l iu s z a  G a r d a n a ś w ie tn e g o  

tw ó r c y  f i lm u  „ T r ę d o w a ta *

WRZOS
w e d łu g  z n a k o m ite j p o w ie ś c i 

M a r l i R o d z ie w ic z ó w n y

W  r o la c h  g łó w n y c h  k w ia t  a k to r s tw a  p o ls k ie g o :  

S t .  A n g e l-E n g e ló w n a ,  H a n n a  B r z e z iń ­
s k a , M ie c z y s ła w a  Ć w ik liń s k a , S ta ­

n is ła w a  W y s o c k a , J a n in a  J a n e c k a ,  

L id ia  W y s o c k a , W a n d a  J a r s z e w s k a ,  

O la  L e s z c z y ń s k a , A le k s a n d e r  Z e lw e ­
r o w ic z , K a z im ie r z  J u n o s z a  S tę p o w -  

s k i, F r a n c is z e k  B r o d n ie w ic z , M ie ­
c z y s ła w  C y b u ls k i , J u lia n  K r z e w iń ­

s k i , W ła d y s ła w  G r a b o w s k i , L e s z e k  

P o ś p le ło w s k l

F i lm , k tó ry w z r u s z y  I z a c h w y c i w s ż y s tk lc h  I 

P o w ie ś ć  z n a k o m ite j a u to r k i w  s z a c ie  f i lm o ­

w e j p r z e m ó w i d o  w s z y s tk ic h  s e r c  I D r u g i p o  

„ T r ę d o w a te j* f i lm  z e  z ło te j s e r i i f i lm ó w  p o i 

s k lc h l W z r u s z a ją c a  k a r ta  z ż y c ia  m ło d e j k o  

b le ty . k tó ra n ie z a z n a ła  m iło ś c i I H is to r ia  

m ło d e g o  m a łż e ń s tw a , k tó r e  p o z o s ta ło  s o b ie  

o b c y m  I L e ś n y  k w ia t , k tó r y  z g in ą ł w  d u s z n e j 

a tm o s fe r z e  w ie lk ie g o  m ia s ta  I

„ S ło ń o e * *  d la  W s z y s tk ic h  !

W s z y s c y  d o  „ S ło ń c a * *

tyzm u w  okopach, czy jako  ranni —  prze  

niesieni do szpitali po raz pierw szy zet­

knęli się z narkotykam i. Przynosiły im  

ulgę w  cierp ieniach , daw ały  naw et, stoso­

R o ln ic tw o  p r z y s tą p i ło  w r e s z c ie  d o  u z u p e łn ie n ia

* in w e n ta r z a  m a s z y n o w e g o
Przez kflka lat ostatnich ro ln ic­

tw o starało się obyw ać bez uzupeł­

niania inw entarza m aszynow ego. W y  

czerpanie finansow e spow odow ane  

kryzysem , uniem ożliw iało czynienie  

w ydatków naw et na najpotrzebniej­

sze m aszyny  ro ln icze. O czyw iście tak i 

stan rzeczy w yw ołał przesilenie w  fa ­

brykach m aszyn i narzędzi ro ln i­

czych, które posiadając pow ażne za ­

pasy  m aszyn na m agazynach ograni­

czyły , lub zupełnie przerw ały , pro ­

dukcję. D opiero od półtora roku  ob ­

serw uje się na tym odcinku pew ne  

zm iany. R olnictw o, które w yszło w resz ­

cie z beznadziejnego im pasu, znala ­

zło się w obec konieczności zaopatrze­

nia się w  m aszyny ro ln icze, bez któ ­

rych obyw ało się w  latach kryzysu. 

W płynęło to ożyw czo na fabryki m a­

szyn ro ln iczych, które z kw artału  na  

w ane w  w iększej ilości, radość, w zm ożo ­

ną  energię, beztroskę, zapom nienie  o  rze­

czyw istości. Stały się w reszcie nałogem , 

z którym  w alka w ym aga później znacz­

nie w iększego  w ysiłku w oli, niż  w ym aga^  

ło jej krótkotrw ałe  przetrzym anie  cierp ie  

nia.

N arkom anów  w  Poznaniu —  tych , o  

których się w ie, nie m ogących nałogu u-  

kryć poza paraw anem dobrobytu , ułat­

w iającego w  ogóle zastosow anie  parow a­

no w  każdym  dogodnym  kierunku, jest 

koło trzydziestu . M ają oni w szyscy stać 

aę  w najbliższym  czasie pacjentam i sta­

cji odw ykow ej Z w iązku  L ekarzy . Stacja  

odw ykow a nie  ty lko jednak  spełn i cel: le ­

czenia narkom anów . Z apew niając cho ­

rym  opiekę, dow óz  i dając poczucie legal 

ności postępow ania, odciąża poczekaln ie 

lekarskie od niepożądanego, natarczyw e ­

go elem entu , który dotąd był ich plagą. 

Stacja odw ykow a dla narkom anów  rów ­

nież jest placów ką, która otoczyw szy o- 

pieką ludzi chorych, niejako w ykreślo­

nych już z listy społeczeństw a, dąży do  

pow tórnego  w pisania ich  na  tę listę . W al 

ka  z narkom anią w  szeregu  poczynań  sa ­

nitarno  -  społecznych sto i na  tym  sam ym  

odcinku  frontu , co  w alka  z gruźlicą i cho  

robam i w enerycznym i. Jest w ięc w alką 

podjętą przeciw ko pladze społecznej.

Po  zapoznaniu się z organizacją stacji 

odw ykow ej dla  narkom anów  w  Poznaniu  

oczekujem y razem z całym społeczeń ­

stw em  jak najpom yślniejszych  w yników .

W  m aju br. obradow ać będzie zain i­

cjow any  przez  dr. B abiaka, znaengo  psy ­

chiatrę poznańskiego, w szechpolski zjazd  

psychiatrów .

O sią obrad będzie spraw a  racjonalnej  

w alki z narkom anią na terenie całego  

państw a. J. P.

kw artał podnoszą sw ą produkcję.  

Położenie w  przem yśle m aszyn ro ln i­

czych znajdzie sw ój zew nętrzny w y ­

raz na  tegorocznych T argach  Poznań  

skich , na których poraź pierw szy ód  

kilku lat ostatn ich znajdzie się po ­

w ażna ekspozycja tej gałęzi przem y ­

słu . Z głoszeń fabryk m aszyn 1 na ­

rzędzi ro ln iczych na T argi Poznań ­

skie jest bardzo w iele. E ksponaty z  

tego  działu zajm ą cały  Plac św . M ar­

ka.

Przem ysł m aszyn  ro lniczych liczy  

się z dużym  zjazdem ro ln ictw a na  

T argach Poznańskich , które będzie  

m iało dzięki nim  okazję do zaznajo ­

m ienia się z postępem  technicznym ,  w  

m aszynach ro lniczych, jak i m iał 

m iejsce w kilku latach ostatn ich .

(Ź o t )

W

P r e m io w a n ie  M a te c z e k  P K O .

D nia 20 kw ietn ia rb. odbyło  rię w  PK C  

szóste publiczne prem iow anie na wkłady 

oszczędnościow e prem iow ane aerfi T V -e£  

W  prem iow aniu  brały  udział książeczki, na 

które w niesiono w szystk ie w kładki za u- 

biegły kw artał w  term inie do  dnte  2  kw iet­

nia 1938  z,

Prem ie po 1000 zł padły na num ery! 

322.579, 324.669, 332.563, 334.114, 392.1791

Prem ie po 500 zł padły na num eryt 

301.599, 306.331, 310.285, 314.209, 314307,

326.957, 330.170, 335.837 , 340.906, 341.456,

343.513, 350.349, 352.155 , 354.026, 358.164 ,

361,565, 363.199, 362396, 393350, 393.944,

396.886 .

Prem ie po 250 zł padły na numery! 
304.082, 312.594, 315.121 , 315.462, 319,652,

320,190, 320,854, 320.964 , 321.107, 321.781,

330.459, 330.576, 330.692, 332.504, 337.212,

338.182, 339384, 339.622, 339.815, 341369,

341.663 , 342.506, 343.694, 343.727, 344.899,

345.424, 346.442, 347.077, 348.025, 349.431,

354.580, 354.935, 356.239 , 356.391, 356,807,

357.970, 359.780, 364.080 , 365359, 368.710,

'368 .882, 369.882, 369.415, 370.012, 373.887,

373.957, 376.693, 377328, 382.914, 383.444 .

384.844, 386.874, 387.035, 387.831, 390.029,

392.252, 393.595, 393.948, 395.383, 396.298,

397.206, 398.628, 399.007 , 399393, 399.789.

Poza tym  padło  212 prem ij po 100 zŁ

Po  raz drugi padły  prem ie: 500 zł na mt 

341.456, 250 zł na  nr. 341.663 , M O  zł na na. 

328.783, 374.762, 378.722 .

O gółem  padło  prem ij 302 na łączną kwo 

tę 52.700 zł. —  O  w ylosow anych prem iach  

w łaściciele książeczek są pow iadom ieni K - 

stow nie.

N ależy zaznaczyć, że zasadą wkładów 

oszczędnościow ych prem iow anych sera IV  

jest stały w zrost liczby prem ij w m iarę  

w zrastania w kładów na książeczkę, przy  

czym  po otrzym aniu prem ii książeczki nie  

tracą sw ej w artości, lecz nadal biorą udział 

w  następnych prem iow aniach, pod w arun ­

kiem  regularnego  opłacania dalszych  wkła­

dek.

K siążeczki serfl IV , na które padły  pre ­

m ie w poprzednich prem iow aniadi, do ­

tychczas niepodjętei

250 zł nr. 309.869.

100 zł nr. nr.: 301.369, 503.581, 352.787, 

331.652, 334.869, 340.210, 340.816, 352.316^  

355.618, 357.905, 367.107, 386.661

K o m u n ik a ty  te a t r a ln e

Teatr WlelkL DzM „TygJąe ł Mna 
noc". Przedstaw ienie zw iązkow e. W  sobo ­
tę w ystaw iona będzie „T raviata" po raz dru  
gi. D yryguje kapelm . Stefan B arański.

■—  K oncert sym foniczny. W ielkie zain te ­
resow anie w torkow ym koncertem sym foni­
cznym  w  T eatrze W ielkim  w yw ołała w iado ­
m ość w ystępu m łodziutk iej pianistk i Fran ­
ce E llegaard , A rtystka w ykona koncert for 
tep ianow y M ozarta D -D ur i C . Francka  
,,W arjacje sym foniczne". Pod dyrekcją dyr. 
dr L atoszew skiego orkiestra odegra B eetbo- 
vena IV . Sym fonię i N ow ow iejskiego poe­
m at sym foniczny „N ina".

—  T eatr poiskL D ziś po  cenach poęnńap- 
nych od 10 gr do  2  ® ł K . H . R ostw orow skie­
go „Przeprow adzka". W  sobotę kom edia Ja 
na C zerkasa ^N ow onarodzona* ’.

Odcinek kuBturalni/

Sto lat temu imar! Chamisso,.,
N ie m a chyba człow ieka na kuli ziem ­

skiej, któryby nie znał „Przedziw nej hi­

storii Piotra Schlem ihla", człow ieka, któ ­

ry utracił w łasny cień ... H istoria ta , in ter­

pretow ana niejednokrotn ie alegorycznie —  

historia sam ega autora, który utracił oj­

czyznę i tu łał się obcy, zabłąkany w śród  

św iata —  w  rzeczyw istości m a zupełnie in­

ne podłoże. C ham isso przyszedł na św iat w 

okresie, gdy rom antyzm rozw ijał sw oje  

skrzydła. O kres ten odznaczył się w ielkim  

nasileniem  nauk okultystycznych, traktu ją ­

cych o drugiej, niew idzialnej postaci czło ­

w ieka. Pełno m agów  i cudotw órców  snuło  

się po globie ziem skim , chociażby przypo ­

m nieć sław nego  C assanow ę. System y filozo  

liczne skłaniały się ku m etafizyce i m isty ­

ce. L udność, zaw ierająca pierw iastk i w ia­

ry w św iat transoedentyczny, w chodzi w  

m odę. W tedy to pow staje przedziw na hi­

storia C ham issa —  opow ieść o człow ieku, 

który składał się z dw óch części: cielesne­

go „ja“ i nadzm ysłow ego sobotw óra, za­

klętego w  postać cienia... M otyw ten zo ­

stanie w  ciągu stu lat w ielokrotn ie pow tó ­

rzony w  literaturze św iatow ej, przeinaczo ­

ny na różne sposoby: w ystarczy w skazać  

chociażby na tak ie dzieła, jak „Portret D o- 

b u u ł s Grav'a" Oskara Wilde olbo „S tudent 

z Pragi** E w ersa. U  C ham issa bohater tra ­

ci w łasny cień , przechodząc w  zw iązku z  

tym istną ziem ską gehennę —  u E w ersa  

cień przeistacza się w  odbicie w  lustrze; 

u W ilde'a leitm otyw em  utw oru jest odbicie  

m alarskie, zm ieniające się pod w pływ em  je  

go życia— D zieła te , jak i proto typ ich —  

„Przedziw na historia Piotra Schlem ihla"  

znane są niem al w szystk im . N atom iast po ­

stać autora nieznana jest naw et history ­

kom  literatury  — • W ojciech C ham isso de  

B oncourt urodził się jako rodow ity Fran ­

cuz w  Sainte • M enehould w  departam en ­

cie Szam panii N astępnie, na skutek  polity ­

cznych przekonań w yem igrow ał do N ie­

m iec, gdzie osiedlił się na stałe. Początko ­

w o  C ham isso  pisał poezje w  języku francu ­

skim  i niem ieckim , potem zabrał się do  

tw órczości prozaicznej, pisząc już w yłącz ­

nie po niem iecku. Z a sw oją francuską oj­

czyzną jednakże zaw sze tęsknił i niejedno ­

krotn ie daw ał tem u w yraz sw ym piórem . 

U chodził pow szechnie za N iem ca, i naw et 

francuskie encyklopedie zaliczały go do  

„pisarzy niem ieckich francuskiego pocho ­

dzenia". R ola C ham issa w  literaturze nie­

m ieckiej była identyczna jak Józefa C on ­

rada —  K orzeniow skiego w  literaturze an ­

gielskiej. —  O sobie C ham isso zw ykł m ó-

w ić bardzo  niew iele i m ateriały , odnoszące  

się do  jego biografii były dotychczas zupeł­

nie niew yzyskane. O becnie przypom nieli 

sobie o nim  Francuzi z okazji setnej rocz­

nicy jego zgonu, który nastąpił 11 sierpnia  

1838 r. w  B erlin ie. W  zw iązku z tym  uka­

zała się biografia C ham issa, pióra E nguer- 

randa H om ps, rew indykującego  jego ducho  

w ą przynależność do  Francji. A utor podaje  

w  niej po raz pierw szy bardzo obfity m a­

teriał odnoszący się do życia i tw órczości 

C ham issa. Jak słychać, departam ent Szam ­

panii m a rów niedź uczcić specjalnym ob ­

chodem  rocznicę śm ierci sw ego ekspatrio- 

w anego  obyw atela. —  C zy  N iem cy rów nież  

zam teresują się jubileuszem C ham issa —  

jeszcze na razie nie w iadom o. Z adecydują  

o tym  przede w szystk im  w zględy polity ­

czne. (P IL )

Ku czci J. Piłsudskiej^
Z arząd m . L w ow a rozpisał niedaw no  

konkurs na uroczysty m arsz ku czci M ar­

szałka Piłsudskiego. K onkurs rozpisany zo ­

stał na podstaw ie fundacji anonim ow ego  

ofiarodaw cy, który  złożył na ten cel kw otę  

zł. 2.000. N a konkurs nadesłano 39 prac  

m uzycznych  z całej Polski.

O statn io odbyło się posiedzenie jury  

konkursow ego, które orzekło jednak, że  

żadna s nadesłanych kom pozycji nie odpo ­

w iada w arunkom  konkursu . W obec tego  

żadnej pracy nie w yróżniono ąm  nie na ­

grodzono. Z arząd m . L w ow a rozstrzygnie  

w  najbliższych dniach, co  stanie się z kw o ­

tą zł 2,000, złożonych przez anonim ow ego  

ofiarodaw cę na rzecz konkursu . (A T E ).

H. G. W ells: A utobiografia (tom  

W arszaw a, 1938, cena  zł. 12.— w

H . G . W ells, jeden z najw nikliw szych  

um ysłów  w spółczesnych, znakom ity pow ie- 

ściopisarz i głęboki m yśliciel, napisał sw ą  

autobiografię. A utobiografia  to  —  pow iedz­

m y odraza —  bardzo dziw na i próżno szu ­

kalibyśm y  jej podobnej w e psółczesnej lite­

raturze. O pisuje w  niej sw e życie od naj­

w cześniejszego dzieciństw a, odgradzając  

się jednak  z góry  od  w szelkich  prób  rom an- 

tyzow ania sw ego życiorysu; fakty , jak ie  

opisuje, są dlań  jedynie m ateriałem  do ana­

lizy , terenem  do sam oobserw acji, punktem  

w yjścia rozw iązań  zaw sze ciekaw ych, zaw ­

sze tw órczych i podłych. T o też autobio ­

grafia jest nietylko generalną spow iedzią  

życia; generalnym  w yznaniem  w iary , śm ia­

łą próbą określenia całej sw ej zasadniczy  

postaw y w obec życia, zdecydow aną i bez ­

kom prom isow ą  rozpraw ą  z całą w spółczes­

nością. A  jednocześnie — - m im o  św iadom e­

go odrzucenia całego balastu pow ieściow e*  

go —  życiorys ten  to pow ieść pasjonttjącńg  

zw arta i barw na, ukazująca  w pełnym  świe­

tle jedną z najciekaw szych postaci 

czesnego św iata*
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S. p. Albin Glabisz
W s z p ita lu  S ió s tr E lż b ie ta n e k  z m a r ł p o  

C ię ż k ie j o p e ra c ji w  w ie k u  7 1  la t ś . p . A lb in  

G la b isz .

Z m a rły  o g ó ln ie  z n a n y  i s z a n o w a n y  o b y ­

w a te l n a s z e g o m ia s ta p ia s to w a ł w  s w o im  

c z a s ie fu n k c ję ra d c y  m ie jsk ie g o  o ra z p re ­

z e sa B a n k u P rz e m y s ło w c ó w . P rz e z w ie le  

la t ś . p . A lb in G la b is z b y ł ró w n ie ż p re z e ­

s e m  Z w ią z k u H u rto w n ik ó w  i s z e re g u in ­

n y c h  o rg a n iz a c y j.

O s ta tn ie la ta  ż y c ia  Z m a rły  s p ę d z ił m ie ­

s z k a ją c u s w e j c ó rk i p , H a lin y Z e n k te le r  

w  P a łc z y n ie p o w . w rz e s iń s k ie g o .

Odznaczenie zasłużony 

obywatel.. i
W  d n iu  w c z o ra js z y m  w  s a li k o n fe re n c y j­

n e j M in is te rs tw a S p ra w  W e w n ę trz n y c h w  

W a rs z a w ie o d b y ła  s ię u ro c z y s ta  d e k o ra c ja  

z n a n e g o  w  P o z n a n iu p rz e m y s ło w c a p . J a ­

n a Ł u c z a k a , w ła śc ic ie la k in a „ A p o llo " i 

„ M e tro p o lis " o ra z  p . J u lia n a  N o w o m ie js k ie  

g o , d y re k to ra  k in o te a tru  „ S ło ń c e " s re b rn y ­

m i M e d a la m i z a  z a s łu g i, p o n ie s io n e  n a  p o lu  

k in e m a to g ra f ii .

F a k t o d z n a c z e n ia p . Ł u c z a k a i p . N o -  

w o m ie jsk ie g o s p o łe c z e ń s tw o p o z n a ń s k ie  

p rz y ję ło  z ra d o śc ią , łą c z ą c s ię z e w s z y s t­

k im i, k tó rz y  s k ła d a ją  o d z n a c z o n y m  s z c z e re

ż y c z e n ia  d a lsz e j o w o c n e j p ra c y  n a  p o lu  k i­

n e m a to g ra f ii .

Zjazd b. harcerzy 

XV drużyny
Z  o k a z ji 2 5 - le c ia  X V  d ru ż y n y  b a r  

c e rsk ie j im . R o m u a ld a T ra u g u tta ,  
n a js ta rs z e j i je d y n e j w  p ie rw sz y c h  
la ta c h  is tn ie n ia s k a u tin g u  w  P o z n a ­
n iu d ru ż y n y  g im n a z ja ln e j o d b ę d z ie  
s ię w d n iu  1 2 c z e rw c a  b r . z ja z d b . 
c z ło n k ó w  te j d ru ż y n y , d a w n ie js z y c h  
u c z n ió w  g im n a z jó w  p o z n a ń s k ic h .

P ro g ra m z ja z d u p rz e w id u je w  
g łó w n y c h z a ry sa c h : w p rz e d d z ie ń  
z ja z d u  a p e l p o le g ły c h n a  d z ie d z iń c u  
g im n a z ja ln y m  z u d z ia łe m  c a łe j d ru ­
ż y n y  im . T ra u g u tta , z a ś w  d n iu 1 2  
c z e rw c a M s z ę ś w . w  k o ś c ie le p o b e r-  
n a rd y ń s k im , a k a d e m ie w  a u li • g im ­
n a z ja ln e j, - z e b ra n ie b . X V -ta k ó w ,  
w s p ó ln y  o b ia d a w  g o d z in a c h  w ie ­
c z o rn y c h p rz e d s ta w ie n ie te a tra ln e .

K o m ite t o rg a n iz a c y jn y z ło ż o n y  
z d z ia ła c z y h a rc e rsk ic h i b . h a rc e ­
rz y  X V -te j d ru ż y n y  z w ra c a s ię d o  
w s z y s tk ic h b . c z ło n k ó w  te j d ru ż y n y  
o  w z ię c ie u d z ia łu w  z je ź d z ie . Z g ło ­
s z e n ia p ro s im y k ie ro w a ć d o d n ia  
1 c z e rw c a p . a . m g r. S ta n is ła w  K o ­
n ie c z n y P o z n a ń , u l. W o ły ń sk a  7 .

„Gwiazdka“ w maju
J e d n a k d o c z e k a liś m y  s ię g w ia z d k i  

W  m a ju . W p ra w d z ie  je s z c z e  je s t k w ie  
c ie ń , a le  d z ie li n a s o d  m a ja  z a le d w ie  
k ilk a d n i, w ię c b e z s k ru p u łó w  m o ż ­
n a  p o w ie d z ie ć : m a m y g w ia z d k ę w  
m a ju . L u d z ie s ta rs i n ie p a m ię ta ją  
ta k  z łe j p o g o d y , a le p rz y z w y c z a je n i  
d o  ró ż n y c h  n ie s p o d z ia n e k , ja k ie  p rz y  
ro d a lu b i s p ra w ia ć , m ó w ią je n o : „ w  
n ie b ie  p ra n ie “ . L u d z ie  m ło d z i —  s z c z e  
g o ln ie c i, k tó rz y s łu c h a ją  ra d ia  —  
d e n e rw u ją s ię i w z ło ś c i k rz y c z ą : 
, ,c o  n a  to  P IM ? , g d z ie  je s t w y ż  b a ro -  
m e try c z n y , g d z ie fa la  p o w ie trz a  o c e ­
a n ic z n e g o "  i td . i td . I ta k  —  ja k  z w y ­
k le  P IM  s w o je —  a  p rz y ro d a  s w o je .

Wypadki
— Chłopczyk wpadł do balij z wrzącą 

wodą. N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d e k  w y d a rz y ł s ię  
w c z o ra j w  m ie sz k a n iu  p rz y  u l. P o c z to w e j 1 1 . 
S ie d m io le tn i W ła d y s ła w  K o n a t w p a d ł d o  
b a lii  z  w rz ą c ą  w o d ą . C h ło p c z y k  d o z n a ł c ię ż  
k ic h  p o p a rz e ń  n a  c a ły m  c ie le . P o g o to w ie  
ra tu n k o w e (6 6 -6 6 ) p rz e w io z ło  m a lc a  d o le c z ­
n ic y  ś w . J ó z e fa .

KćtnMtikah}

— Legia Inwalidów Wojennych Wojsk 
Polskich im. gen. Józefa Sowińskiego z w ie ­
d z a  w  n ie d z ie lę , d n ia  2 4  b m . R a tu sz  p o z n a ń ­
s k i. Z b ió rk a o g o d z . 9 ,4 5  p rz e d  R a tu sz e m  
^ d  s tro n y  w s c h o d n ie j .

$

ZMARLI
L e o n P a lu s z k ie w ic z , s to la rz , 5 9 la t . M a ria  

K o m in o w s k a  z d o m u  Ż u ra w s k a , 5 2 la ta . F ra n ­
c is z e k C e lia n , ro b o tn ik ro ln y , 2 4 la ta , J a n in a  

G rz e ś k o w ia k o w a z d o m u N o w a k ó w n a , 2 5 la t .  
H e le n a  T o m a la k , s łu ż ą c a , 2 6  la t . L u d w ik  K n a j-  

s ia k  .ro b o tn ik , 6 9  la t . F ra n c is z k a N o w ic k a , p o -  
s łu g a c z k a , 8 2 la ta . S ta n is ła w  R a ta j, ro b o tn k ,  

53 la ta . W ła d y s ła w  K lis z , 5  d n i.

Akademicki Chór Węgierski 
wystąpi z koncertem w Auli Uniwersyteckiej

Poznań, 22. 4.
D n ia  3 0  b m . w  s o b o tę , p o c ią g ie m  

z K ra k o w a , o  g o d z . 2 1 ,0 7 p rz y b y w a  
d o P o z n a n ia  A k a d e m ic k i C h ó r W ę r  
g ie rs lk i z  S z e g e d  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
d z ie k a n a w y d z ia łu h u m a n is ty c z n e g o  

U n iw e rs y te tu im . F ra n c . J ó z e fa w  
S z e g e d , p ro f , d r H ild e b ra n d a  V a rk o -  
n y i, p re z e sa  c h ó ru . W  s k ła d c h ó ru  
w c h o d z ą : p ro f , d r  S a n d o r F o ró k , w i­
c e p re z e s c h ó ru , p ro f . L a jo s K e rtó s z , 
le k to r m u z y k o lo g ii U n iw . w  S z e g e d ,  
d y ry g e n t c h ó ru , T ib o r V a rg a , s k rz y -  
p e ik , p . K . K a to  K a in , p ia n is tk a  i 4 0  
s tu d e n tó w .

P ro te k to ra t n a d  p rz y ję c ie m  g o ś c i 
w ę g ie rs k ic h  o b ję li : w o je w o d a M a ru -  
s z e w s k i, re k to r U n iw . P o z n . p ro f , d r  
P e re tia tk o w ic z i ty m c z a s o w y p re z y ­
d e n t m ia s ta .

W  z w ią z k u z p rz y ja z d e m  c h ó ru  
d o  P o z n a n ia , z a w ią z a ł s ie k o m ite t  
p rz y ję c ia  z  p o ś ró d  o rg a n iz a c y j p ra c u  
ją c y c h  w  k ie ru n k u  z b liż e n ia p o ls k o -  
w ę g ie rs k ie g o : P o ls k i A k a d e m ic k i  
Z w ią z k Z b liż e n ia M ię d z y n a ro d o w e g o  
„ L ig a “ , S to w a rz y sz e n ie P o ls k o -W ę ­

W ku Mwtti Z.M.P. mi mkni i. iiiii
Bezwzględna odprawa dla wysłannika „falanglstów**

W c z o ra j o g o d z . 2 0 w  lo k a lu  Z . M . P . 

o k rę g u p o z n a ń s k ie g o  o d b y ła s ię o d p ra w a  

k ie ro w n ic tw a o k rę g u , n a k tó rą p rz y b y ł z  

W a rs z a w y z a s tę p c a k ie ro w n ik a g łó w n e g o  

p , H e n ry k P u z ie w ic z , W  o d p ra w ie w z ię li  

u d z ia ł w s z y sc y  c z y n n i k ie ro w n ic y  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  p la c ó w e k  Z . M , P .

O d p ra w ie  p rz e w o d n ic z y ł m g r, E u z e b iu sz  
B a siń s k ? , k tó ry  p rz e d s ta w ił w  s p o só b  w y ­

c z e rp u ją c y  is to tn ą  s y tu a c ję  i w ła ś c iw ą  ro lę  

g ru p k i b , c z ło n k ó w  k ie ro w n ic tw a g łó w n e ­

g o . U z u p e łn ił je g o  w y w o d y  w ita n y  b u rz - ' 

l iw y m i o k la s k a m i p , P u z ie w ic z .

N a s tę p n ie o d b y ła  s ię o ż y w io n a w y m ia ­

n a  z d a ń , w  k tó re j k ilk u n a s tu  z a b ie ra ją c y c h  

g ło s z d e c y d o w a n ie p o tę p iło  m a fijn ą a k c ję  

g ru p y  b . c z ło n k ó w  k ie ro w n ic tw a g łó w n e g o  

o ra z w y ra f iło s w o je b e z w z g lę d n e o d d a n ie  

o b e c n e m u k ie ro w n ik o w i g łó w n e m u i je g o  

w s p ó łp ra c o w n ik o m . N a  z a k o ń c z e n ie  z a b ra ł  

ra z je s z c z e g ło s p , H e n ry k  P u z ie w ic z , p o  

c z y m  ro z e n tu z ja z m o w a n a  m ło d z ie ż  w z n o s iła  

o k rz y k i n a  c z e ś ć  M a rsz a łk a  P o lsk i, E d w a r ­

d a R y d z a - Ś m ig łe g o  i m jr . G a lin a ta , ja k o  

w o d z a  ru c h u  m ło d o  - p o lsk ie g o  o ra z  p , P u -  

z ie w ic z a . Z e b ra n i w y ra z ili ró w n ie ż s w o je  

p e łn e  u z n a n ie  d la  p o s ta w y  d o ty c h c z a s o w e ­

g o  k ie ro w n ik a  o k rę g u  m g r. E u z e b iu s z a  B a ­

s iń sk ie g o .

O d p ra w ę  z a k o ń c z o n o  p o d p isa n ie m  w s p ó ł  

n e g o l is tu o d k ie ro w n ik a Z M P . m jr . G a ­

l in a ta tre ś c i n a s tę p u ją c e j:

„ Z e b ra n i n a o d p ra w ie k ie ro w n ic tw a  

o k rę g u w ie lk o p o ls k ie g o Z w ią z k u  M ło d e j  

P o ls k i w  d n iu  2 1 b m . w  P o z n a n iu  m e ld u ją  

p o s łu s z n ie  p ra w o w ite m u  k ie ro w n ik o w i Z w , 

M ło d e j P o lsk i s w o je b e z w z g lę d n e o d d a n ie  

w  w a lc e  o  P rz e ło m  N a ro d o w y , k tó ry  s tw o ­

rz y  w ie lk ą i s p ra w ie d liw ą P o ls k ę .

P R Z Y P O M IN A M Y , ż e s ta le c z y n n a  
je s t d la  n a s z y c h  s ta ły c h  c z y te ln ik ó w , 
k tó rz y w y k a ż ą s ię k a r tą  a b o ­
n a m e n to w ą  z a o s ta tn i m ie s ią c

Lezpłalna

poradnia

prawna

P o ra d n ia  n a s z a c z y n n a  je s t c o d z ie n  
n ie z a w y ją tk ie m  s o b ó t, n ie d z ie l i  
ś w ią t. —  Z g ło s z e n ia w A D M IN I­
S T R A C J I n a s z e a ro  p is m a p rz v  u lic y  
A L E JE  M A R C IN K O W S K IE G O  1 8

g ie rs k ie im . k ró la S te fa n a B a to re g o  
i A k a d e m ic k ie K o ło P rz y ja c ió ł W ę ­
g ie r . P o w y ż s z y  k o m ite t p ra c u je n a d  
o rg a n iz a c ją  p rz y ję c ia , p o b y tu  i k o n ­
c e r tu , b y W ę g rz y  o d n ie ś li ja k n a j­
b a rd z ie j d o d a tn ie w ra ż e n ie  z p o b y tu  
w  P o z n a n iu .

W  n ie d z ie lę , 1 m a ja  o  g o d z . 2 0 -e j  
C h ó r w y s tą p i z k o n c e r te m w  A u li 
U n iw . N a  p ro g ra m  k o n c e r tu  b ę d ą  s ię  
s k ła d a ć s ta ro w ę g ie rs k ie u tw o ry  re li­
g ijn e , p le śn i n a ro d o w e  i lu d o w e , k o m  
p o z y  to ró w  w ę g ie rs k ic h : D o lm a n y  ie -  
g o , H u b a y a , K o d a ly e g o , L is z ta , D e r-  
n e n y ie g o  i in n y c h .

P o n a d to  w  c z a s ie  s w e g o  p o b y tu  w  
P o z n a n iu  W ę g rz y  z ło ż ą  w ie n ie c  p rz e d  
P o m n ik ie m  W d z ię c z n o ś c i, z w ie d z ą z a  
b y tik i m ia s ta  i T a rg i  P o z n a ń s k ie , w e z ­
m ą  u d z ia ł w  o b c h o d z ie n a ro d o w y m  
w  d n iu  3 -g o  m a ja , a  w ie c z o re m  te g o ż  
d n ia  b ę d ą  w  O p e rz e  n a  „ H a rn a s ia c h " . 
C h ó r w y je ż d ż a z P o z n a n ia  w  ś ro d ę , 
4 -g o m a ja , o  g o d z . 1 5 -e j d o  W a rs z a ­
w y . W  c z a s ie  s w e g o  to u rn ć e  p o  P o b  
s e e A k a d . C h ó r W ę g ie rsk i z w ie d z i 
n a s tę p u ją c e  o ś ro d k i a k a d m ic k ie : K ra

R ó w n o c z e ś n ie p o tę p ia ją  z c a ły m o b u ­

rz e n ie m  z d ra d z ie c k ą  ro b o tę  g ru p k i b . c z ło n  

k ó w  k ie ro w n ic tw a g łó w n e g o , k tó ra n a d ­

u ż y ła z a u fa n ia s z e ro k ic h rz e sz z w ią z k o w ­

c ó w .

N ie c h  ź y je  P o lsk a  N a ro d o w a , P o tę ż n a  i 

S p ra w ie d liw a ! N ie c h  ź y je  P rz e ło m  N a ro d o ­

w y !"

N a s tę p u ją  p o d p is y  6 2  c z ło n k ó w  k ie ro w ­

n ic tw a  o k rę g o w e g o  o ra z k ie ro w n ik ó w  p o ­

s z c z e g ó ln y c h  d z ie ln ic  i o d d z ia łó w .

N a o d p ra w ie z a k o m u n ik o w a n o , iż d e ­

c y z ją  k ie ro w n ik a  g łó w n e g o  s ta n o w is k o  k ie ­

ro w n ik a o k rę g u  o b ją ł p . m g r. S ta c h o w ia k  

A d a m  a je g o  z a s tę p c y  p . P ra ź m o w sk i K a ­

z im ie rz . P o z o s ta łe w ła d z e  o k rę g u  z a tw le r

ReargimlMCja Zwiqzliu Mel Polski
Warszawa, 2 2 . 4 . ( I s k ra )

P o  w y k lu c z e n iu p rz e z S z e fa O b o z u  

Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o z e Z w ią z k u  
M ło d e j P o ls k i p . J e rz e g o R u tk o w s k ie g o  

w ra z  z n a jb liż s z y m i je g o  w s p ó łp ra c o w n i ­

k a m i z k ie ro w n ic tw e m  o rg a n iz a c ji , je sz ­

c z e  w  d n iu  2 0 -y m  b . m . n o w o m ia n o w a n e  

w ła d z e Z . M . P . z  m jr . d y p l. G a lin a te m  

n a  c z e le , o b ję ły  c e n tra ln y  a p a ra t k ie ro w ­

n ic z y  Z w ią z k u  i ro z p o c z ę ły  p ra c e .

M ło d z ie ż ro b o tn ic z a  z g ła sz a  s ię  g ru p a  

m i  d o  w s p ó łp ra c y  z  n o w y m i w ła d z a m i Z . 

M . P ., ró w n ie ż  k ie ro w n ic y  o k rę g ó w  P o ­

m o rz e , K ie lc e , L u b lin , B rz e ś ć  n . B u g ie m ,  

P o z n a ń  o ra z c z ę ś ć k ie ro w n ic tw a o k rę g u  
lw o w sk ie g o Z . M . P . z a m e ld o w a li s ię

Pogorszenie w stanie zdrowia 

Świętochowskiego
(te! wl) WARSZAWA, 22. 4-

( s s ) W  s ta n ie  z d ro w ia  z n a k o m ite g o  p isa ­

rz a  A le k sa n d ra  Ś w ię to c h o w s k ie g o  n a s tą p iło  

p o g o rs z e n ie . S y n  p is a rz a z o s ta ł w e z w a n y  

te le g ra f ic z n ie i w y je c h a ł d o ( J o ło iw c z y z n y  

p o d C ie c h a n o w e m , g d z ie o s ta tn io Ś w ię to ­

c h o w sk i z a m ie s iz k u je . Z e w z g lę d u n a p o ­

d e s z ły  w ie k  le k a rz e  l ic z ą  s ię z  k a ta s tro fą .

44 domy pastwą ognia
Lublin, 22. 4. (PAT.)

W o s a d z ie S ło w a ty c z e w y b u c h ł w c z o ­

ra j w ie c z o re m  p o ż a r , k tó ry  n a  s k u te k  s il­

n e g o  w ia tru  ro z s z e rz y ł s ię z g w a łto w n ą  

s z y b k o ś c ią  o b e jm u ją c s ą s ie d n ie b u d y n k i.  

P rz y b y ło  5  s tra ż y  o g n io w y c h  m . in . z  W ło ­

d a w y  i B rz e śc ia  n a d  B u g ie m , k tó re  je d n a k  

n ie b y ły  w  s ta n ie o p a n o w a ć g ro ź n e g o  ż y ­

w io łu . C a ły  ry n e k  s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h .  

W ie le o s ó b s tra c iło  c a ły  d o b y te k . P a s tw ą  

o g n ia p a d ły 4 4 d o m y m ie s z k a ln e , w  k tó ­

ry c h  m ie śc iło  s ię  4 0  s k le p ó w . N ie m a l w s z y ­

s c y  k u p c y  s ą  z ru jn o w a n i.

N a  m ie jsc e  p o ż a ru  p rz y b y li p rz e d s ta w i­

c ie le  w ła d z . S tra ty  w e d le  o o b ie ź a y c h  o b li­

k ó w , P o z n a ń , W a rs z a w a , W iln o  1 
L w ó w .

S p o d z ie w a m y s ię , ż e A k a d e m ic k i  
C h ó r z a p rz y ja ź n io n e g o  z  n a m i n a ro ­
d u  s p o tk a  s ię  z  w y ra z a m i g o rą c e j s y m  
p a tii z e  s tro n y  s p o łe c z e ń s tw a  p o z n a ń  
s k ie g o , ty m  b a rd z ie j, ż e p a m ię ta m y  
je sz c z e ż y w o , ja k  g o ś c in n ie W ę g rz y  
w  s w o im c z a s ie g o ś c ili p o z n a ń s k i  
c h ó r K . P . W . —  „ H a s ło “ .

Normalny ruch pociągów 

na linii Poznań-Luboń
W  z w ią z k u  z  u k o ń c z e n ie m  ro b ó t d ro g o ­

w y c h  n a  o d c in k u  P o z n a ń  —  L u b o ń p rz y ­

w ra c a s ię z d n ie m  2 3 b m . o d  g o d z . 1 5 ,3 5  

n o rm a ln y ru c h p a s a ż e rs k i p o m ię d z y P o ­

z n a n ie m  a  L u b o n ie m . P o c ią g i p a s a ż e rsk ie  

k u rs o w a ć  b ę d ą  z n o w u  ś c iś le w e d łu g  ś c ie n ­

n e g o  i u rz ę d o w e g o  ro z k ła d u  ja z d y .
t . II—~

Pożar w restauracji
D z iś  w  n o c y  o k o ło  g o d z . 2  z a a la r ­

m o w a n o s tra ż  p o ż a rn ą d o  re s ta u ra ­
c ji p rz y  u l. S e w e ry n a  M ie lż y ń s k ie g o  
2 5 . P o  p rz y b y c iu  s tra ż y n a  m ie js c e  
o k a z a ło  s ię , ż e w  lo k a lu  re s ta u ra c y j­
n y m  z a p a lił s ię  b u fe t. N ie g ro ź n y  p o ­
ż a r u g a s z o n o  w k ró tc e p rz y  p o m o c y  
rę c z n e j s ik a w k i.

d z o n o  b e z  z m ia n .

P o d k re ś lić  n a le ż y , iż p o p rz e d n ie g o  d n ia  

p rz y je c h a ł d o k ie ro w n ic tw a o k rę g u w y ­

s ła n n ik  g ru p k i R u tk o w sk ie g o  z W a rs z a w y , ’ 

k tó ry  k ła m liw y m i in fo rm a c ja m i u s iło w a ł  

z w ie ść  z e b ra n ą  g ru p ę  k ie ro w n ik ó w , n a m a ­

w ia ją c  ic h  d o  b u n tu  p rz e c iw  m jr. G a lin a to -  

w i. O trz y m a w sz y  c ię tą  a  b e z w z g lę d n ą  o d ­

p ra w ę , z a k o m u n ik o w a ł z e b ra n y m , iż  m ia n u ­

je k ie ro w n ik ie m  o k rę g u je d n e g o  z n ie p o ­

w a ż n y c h a w y d a lo n y c h ju ż d a w n o c z ło n ­

k ó w  o rg a n iz a c ji, c o  w y w o ła ło  n ie p o w s trz y ­

m a n ą  s a lw ę ś m ie c h u . S k o n fu n d o w a n y  w y - •  

s ła n n ik „ fa la n g is tó w " w y n ió s ł s ię , w id z ą c  

b e z s k u te c z n o ś ć  o c z y w is tą  in try g a n c k ic h  z a ­

b ie g ó w .

b ą d ź o s o b iś c ie u  m jr . G a lin a ta , b ą d ź te ż  

te le g ra fic z n ie  z a d e k la ro w a li, ż e  is ło ją  c a ł­

k o w ic ie  n a  s ta n o w is k u  w s p ó łp ra c y  z  O b o  

z e m  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o .
W e  w s z y stk ic h  in n y c h  o k rę g a c h  Z . M . 

P . k ie ro w n ic y , k tó rz y  s ię  n ie  p o d p o rz ą d ­

k o w a li z a rz ą d z e n iu  S z e fa  O b o z u  Z je d n o ­

c z e n ia N a ro d o w e g o , z o s ta li z w o ln ie n i z e  

s w o ic h  s ta n o w is k , a  n a  ic h  m ie js c e  w y z n a  

c z e n i z o s ta li n o w i k ie ro w n ic y , k tó rz y  o b e  

c n ie o b e jm u ją p ra c ę .

O k re s re o rg a n iz a c ji Z w ią z k u  M ło d e j  

P o ls k i p o trw a  k ilk a  d n i, p rz y  c z y m  Z w ią  

z e k n ie p rz e rw ie  s w y c h p ra c , n ie z m ie ­

n ia ją c  ró w n ie ż  s w y c h  z a ło ż e ń  id e o lo g ic z ­

n y c h .

c z e ń  w y n o s z ą  p o n a d  2 0 0  ty s . z ł. D o g a s z a ­

n ie  z g lisz c z  trw a ło  p rz e z  c a łą  n o c .

Ptactwo ginie z głodu
Nieśwież, 22. 4. (PAT.)

B ra k p o ż y w ie n ia , s p o w o d o w a n y n ie ­

s p o d z ie w a n y m  d łu g im  o k re s e m  c h ło d ó w  i 

p rz y m ro z k ó w , o d b ił s ię fa ta ln ie n a  w a ru n ­

k a c h  b y to w a n ia p ta c tw a p rz y lo tn e g o . W  

o s ta tn ic h d n ia c h  n a te re n ie p o w . n ie ś w ie -  

s k ie g o  z a n o to w a n o  k ilk a w y p a d k ó w  ś m ie r  

c i w ś ró d  p ta c tw a  w s k u te k  b ra k u  p o ż y w ie ­

n ia . W  p o b liż u o s ie d li m ie jsk ic h i w ie j­

s k ic h  s p o ty k a  s ię c z ę s to  w y n ę d z n ia łe i o -  

.s ła b io n e  b o c ia n y , k tó re  p ra w ie  n ie re a g u ją  

n a  z b liż e n ie s ię c z ło w ie k a .

Zawalił się sufit w kawiarni
Nowy Jork, 22. 4. (PAT.)

W c z o ra j p o p o łu d n iu w m ie js c o w o ś c i  

P h o e n ix C ity (A la b a m a ) z a w a lił s ię d a c h  

d o m u , w  k tó ry m  m ie śc iła  s ię  k a w ia rn ia . W  

c h w ili k a ta s tro fy  k a w ia rn ia b y ła p rz e p e ł­

n io n a . P o d  g ru z a m i z n a la z ło  s ię  o k . 5 0  lu ­

d z i. D o ty c h c z a s w y d o b y to  z w ło k i 1 0 -c iu  

z a b ity c h . Z  p o ś ró d  z a s y p a n y c h g ru z a m i 2 0  

o s ó b  o d n io s ło  c ię ż k ie  ra n y .
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Express Kujawski, sobota 23 kwietnia 1938 r.

Pielgrzymka
Na tegoroczne uroczystości 

świętowojciechowe w dniu I ma­

ja, Diecezjalny Instytut Akcji Ka­

tolickiej we Włocławku organizu­

je pielgrzymkę do Gniezna spec­

jalnym pociągiem. Wyjazd z 

Włocławka dnia I maja o t 

6.30; dnia 2 maja rano pielgrzym ­

ka uda się do Poznania, aby

1 ProflN o hruK u Alejach Szopena 
zwiedzić Targi Poznańskie oraz (kil UWSldZG ZdFZ^dll ffl. Włocławka) 
osobliwości Poznania. Powrót do 

Włocławka dnia 2 maja w nocy. 
Koszta dojazdu z Włocławka 

dj Gniezna, Poznania i-z powro­
tem do Włocławka wynoszą 7 zł 

godz. (siedem) zł.
Informacji udzielają oraz zgło­

szenia na pielgrzymkę przyjmują: 

biuro podróży „Orbis" we Włoc­

ławku, Księgarnia Powszechna ul. 

Brzeska 4. oraz Diecezjalny Insty­

tut Akcji Katolickiej — gmach 

Kurii Biskupiej.

Zniżka ta winna się przyczy­
nić do licznego udziału pielgrzy­

mów z Włocławka w wielkim 

święcie Patrona Akcji Katolickiej 

w Polsce.

do Gniezna Tualr Ziemi Piimorskio
ue Vłocło»kHa wtedy damy możność utrzyma­

nia tej ulicy w porządku i nie bę­

dziemy zatruAali ludzi strasznym 

kurzem.

Mieszkańcy Alei Szopena słu­

sznie wołają o wybrukowanie tej 

ulicy, ponieważ obecnie jeszcze 

jest szosa i z powodu panującego 

tu olbrzymiego ruchu ulica ta stale 

jest okryta tumanami kurzu. Dużo 

się u nas pisze i mówi o potrze­

bie higieny, są nawet komisje sa­

nitarne, są przepisy o polewaniu 

ulic i t. p., bez w rzeczywistości 

nic się nie robi i niemożliwym jest 

przechodzić tą „piękną aleją", a cóż 

dopiero mówić o tych nieszczęśli­

wych, którzy tu mieszkają i skaza­

ni są na stałe oddychanie okrop­

nym kurzem i nie mogą nawet 
okien otworzyć, żeby odetchnąć 

normalnym czystym powietrzem. 

Szosa ta kiedyś znajdowała się 

poza miastem, obecnie zaś jest 

1 w mieście i zaczyna się od urzędu 

I pocztowego; jest ona kompletnie

Obserwator.

UWAGA,

członkowie orsonlzocy]!
Dnia 24 kwietnia b r. odbę­

dą się w niżej podanych orga­
nizacjach odczyty antikomu- 
nistyczne! Obecność wasza jest 
konieczna i obowiązkowa, bo­
wiem poznanie prawdziwego 
oblicza polskiej partii komu­
nistycznej jest najlepszą od- 
rutką przeciwko komunizmo­
wi.

1) Włocławska Straż Ogniowa. 

2) Zjednoczenie Polskich Zwią­

zków Zawodowych. 3) Chrześci­

jańskie Zjednoczenie Zawodowe.

4) Organizacja Przysp. Kobiet do 

Obrony Kraju 5) Związek Urzęd­

ników Kolejowych. 6) Związek 

Zjednocz. Kolejowców Polskich.

7) Związek Niższych Pracowni­

ków Państwowych. 8) Związek 

Niższych Pracowników Telegr. 

Poczt i Telef. 9) Związek Urzęd­

asów Skarbowych. 10) Związek 

Pracowników Poczt Telegrafów i 

Telefonów. II) Związek Pań 

Domu. 12) Związek Pracy 

Obywatelskiej Kobiet we Włoc­

ławku. 13) Narodowa Organiza­

cja Kobiet. 14) Polska Macierz 

Szkolna 15) Związek P.O. W. 

16) Pocztowe Przysposobienie 

Wojskowe. 17) Związek b. Ocho­

tników Armii Polskiej. 18) Zwią­

zek Oficerów Rezerwy. 19) Zwią­

zek Legionistów Polskich 20) Po­

wiatowe Koło Zw. Inwalidów.

21) Stowarzyszenie Kupców Pol­

skich. 22) Organizacja Młodzie­

ży Pracującej. 23) Związek 

Strzelecki. 24) Katolickie Stow. 
Młodzieży Żeńskiej. 25) Katolic­

kie Stow. Kobiet. 26) Związek 

Rzemieślników Chrześcijan. 27) 

Stowarzyszenie Właścicieli i Nie- . 

ruchomości. 28) Towarzystwo 

Gimnast. „Sokół". 29) Związek Sukces wczorajszej premiery w „Słońcu" 
Rezerwistów. 30) Związek Urzęd-

Wychowanków Szkół powszech- Oaiiiilli Oaiiim „MOJA PANNA MAMr 
^Poi.iL.^^^^^ nOSTATiii al ar m" Constance Bennet 

i

i Dzięki nieustalonej pogody ko- ma" świetna treść i wspaniała gra 

rzystamy jeszcze jak w pełni se-1 i piękna muzvczka twórcy „Nicpo- 

zonu z doborowych i pięknych fil-'nia" składają się na piękną całość, 

mów. Wczorajsza premiera była Radzimy wszystkim obejrzeć te dwa

Stefan Krzyweszewski — zna­

komity autor szeregu sztuk, świet­

ny literat i redaktor jednego z naj­

starszych i najlepszych tygodników 

p.t. „Świat" —  b. dyrektor teatrów 

warszawskich — jest autorem arcy 

zabawnej, fantastycznej komedii 

„Diabeł i karczmarka“, któraDziś w sobotę I Jutro
W niedzielę O 12.30 bidzie najbliższym przedstawieniem  

Teatru Ziemi Pomorskiej w naszym 

mieście (w poniedziałek, dnia 25 

„Kobiety nod przepoW  'Lwch Xikł.ń"kc^“ćeni«“ei 

po 25 gr. i 50 gr.

poranki z filmu

Z sali sądowej

w sprawie

OlłUy  szewskiego
Sąd Okręgowy Wydz. Zamiej* 

scowy we Włocławku po rozpa­

trzeniu sprawy skazał Stefana Wła 

dyszewskiego, lat 44, na 1 rok 

więzienia, 300 zł. grzywny, oraz 

utratę praw obywatelskich i hono­

rowych na lat 2, na zapłacenie 

kosztów sądowych zł 75 i koszty 

postępowania sądowego.

Na poczet wymierzonej kary Sąd 

zaliczył skazanemu areszt śledczy 

od 7 października 1937 r.

Na wniosek ad  w. Wąsowicza—  

Sąd zmienił środek zapobiegawczy 

—  areszt na dozór policyjny z obo­

wiązkiem meldowania się raz w ty­

godniu.
W motywach ustnych Sąd uza­

sadnił wyrok zeznaniami świadków 

oskarżenia Koniecznej i Przybyłow- 

skiego. Jako okoliczności obciąża­

jące Sąd przytoczył fakt, że oskar­

żony był urzędnikiem państwo­

wym, zaś jako okoliczności łago-

A więc dziś i jutro mamy po­

ranki dla tych co nie i----------
filmu „Kobiety nad przepaścią" 

i to po 25 gr. i 50 gr. Kto nie 

już zrujnowana, a więc należy co- widział niech skorzysta z ul_ 

rychlej ją zerwać i ułożyć bruk, poranków.

Czy cfrcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!!

KAWIARNIA - RESTAURACJA  

„ZIEMIAŃSKA” 
WŁOCŁAWEK, UL. 8-go MAJA 27.

FACHOWYM KIEROWNICTWEM

Wydalę reklamowe obiady i czterech dah

— PODCZAS OBIADU KONCERT —

trunków krajowych i zagranicznych.Wielki wybór 

DOBOROWA KUCHNIA 

PIERWSZORZĘDNA ORKIESTRA.

— udowadnia autor z prawdziwym  

j zacięciem doskonałego satyryka 

i znawcy teatru — że nie tylko 

i każdy mężczyzna, ale nawet sam...

diabeł... rodzaju męskiego, kiedy 

n(c się zakocha, Był, jest i będzie... 

howvch * zwyci«iony Przez 

* y cnotliwą i naprawdę kochającą ko- 

«bietkę.

Barwne tło roztańczonej karczmy 

staropolskiej, galeria zabawnych 

typków, korowód wesołych diab­

łów i pociągających diabliczek —  

tworzą z „Diabła i karezmarki" 

— widowisko niezwykle ciekawe 

i pociągające.

Reżyseria p. Piekarskiego. De­

koracje p. Małkowskiego. Udział 

bierze cały zaspół.

Przedstawienie odbędzie się w 

sali kino-teatru „Słońce", o godz. 

20.30.

Bilety są jeszcze de nabycia w 

biurze „Orbis".

O
m a * n. W każdą sobotę, niedzielę i święto od 
w A U Ni godz 5 p.p. urządzamy FIVE O CLOCK’1 

taneczne.

-ryui, Loo ja&w v »v h v ł u u । 2.arząd Żrzeszenia ^X^łoscicieli 

dzące — dotychczasowe nienagan- j Nieruchomości miasta Włocławka 

ne sprawowanie się. ; prosi właścicieli domów, tak

Obrona zapowiedziała apelację, zrzeszenych jak i nie rzeszonych

ouliiiij lit

Zebranie właścicieli nieruchomości Q „E^PłCSSiC Kil]
o przybycie na zebranie miesięczne,

które odbędzie się w lokalu włas- ■■■■■■■■■■■■■■  

nym przy ul. Kościuszki M 6 

dnia 25 kwietnia 1938 roku, to
jest w poniedziałek, o godzinie 7 FUlIllICniKOW  

wieczorem. Na tym zebraniu wy­

głoszony będzie referat o zwalcza­

nie komunizmu. f 

omówione sprawy sanitarno —  

porządkowe.

H

krawieckich poszukuję

Nadto będą Wittek, Toruń, Wielkie

Garbary.

Cały Włocławek zachwycony programom w „CORSO"

Mecz piłki noZnel
W

, 1.1  1 • OJ I UłUW. LŁUIilUi UICU11CIA UJ1A . l\B«ŁlUjy WSLVBIBIIJ
nie zieę ma kwietnia na8 prawdziwą niespodzianką piękne arcydzieła.
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I „Panowie z towarzystwa11

Dawno już nie było we Wło- świata szaleją za tym gwiazdorem. 

Obok świetnego artysty występuje 

nieodżałowana Jean Harlow.

Jednym słowem mamy w „Cor­

so" piękny, bogaty i godny wi­

dzenia program!

b.r. o godz. 16 30 na stadionie 

miejskim odbędą się zawody w 

piłkę nożną o mistrzostwo kl. A. (aczkolwiek różnorodne. 

Podokręgu Zachodniego między ala'm 

klubami W, K. S. „Luiawia , u i.iu.i, naócui. Qiiuci. au^icisKie- 

Włocławek — K.S.Z.Z. Kutno go ściganego jak zwierzę i jego I

Skład drużyny W.K.S. „Cuia- ukochanej (Constance Bennet) niem- Dyiur apteczny — p. Ul«aow»ki.j, Sur, 

wia": Cz. Orliński, K. Mirkiewicz, ki i tu rozwija się konflikt miłości RJrn,,E ‘•I- ,3-63.

St. Matuszkiewicz, St. Pierowski,; i obowiązku. Filut piękny pełen ' _  ol K>.eiy. ' d.ch'.m, iiedz,c każdy szczegół że dziś w eebot, i

3t. Hyzewski, porucznik btawicki, emocji, który długo zostanie w pa- । trel 13-78. *kcji, przezywamy wraz z bohate-
T. Kazanecki, T. Nowakowski, mięci widzów. Urocza Daniel Dar-1 ^rami filmu momenty pełne napię-

A. Kozłowski, Z. Chyżewski i rieux rozwesela nas w rozśpiewa-1 Dyżur lekarski — dr. Majster, ul. C„m- cia i niesłychanej emocji. W gł.
J. Czerwiński. nej komedii p.t. „Maja panna ma- ka 26. t.l. 15-20. ! roli występuje świetny Humprey

| Bogart, piękna nowa gwiazda Ann 

Sheridan i ulubiony Pat O'Brien.

Dwa filmy, ale obydwa piękne 

Ostatni 

to piękny emocjonującyp mięazy airm to piętny emocjonujący nnSna InbaMbl I Mnśnrwnn 

,Cuiawia“, dramat, tragedia oficera angielskie- DyZUF I8KGFSKI I OPIGtZliy
■ f • ।  • • I •

cławku tak udanego programu jak 

obecnie wyświetlany w „Corso". 

Wyświetlane są dwa świetne ró­

wnowartościowe filmy. Pierwszy 

film to głośny obraz „Warner 

Bross".

j Oglądamy film z zapartym od-1 UWA GA! Przymominamy, 

, “ ? ’ - , - ‘ .. , i jutro w nie-

bol’*"!' dliek odb.d, «« ulfow. por.ak. 

filmu „Korsarze" o godz. 12.20 

w poł. Ceny: 50 i 25 gr.

Kto po II aga i pracuje

z komuną,
dąży do zguby Polski 

i zagłady polskości.

„Zbieg z San Quentin" te po­

rywający, arcyludzki film o potę­

żnej realizacji.

2 gi obraz! Co za niespodzianka! 

Od pierwszej sceny poznajemy 

mistrzowskie chwyty W. S. Van 

Dykea. W takt batuty genialnego 

reżysera rozwija się przezabawna 

historia p. t. „Panowie z towarzy­

stwa". Jest to w cudowny sposób 

podana satyra na „wyższe sfery".

Z przyjemnością oglądamy na 

ekranie najsympatyczniejszego akto­
ra Roberta Taylora i nie dziwimy 

się już wcale, źe kobiety całego i
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Książnica Kopernikańska

w Toruniu


